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ROZDZIAŁ 1 


z Rod i Edukacya Piotra Klaus. 


O = móy Joachim Klaus był 
 lzewcem w niiasteczku FH ldagsen w 
elektorstwie Haonowerskim. Zaa 
ślubiaiąc sobie moią matke Ele= 
onore Dromeyer, złączył się był 
z naylepfzemi Kraiu familiami, 
 Wuy którego miałem, aptekarz 
1 burmistrz Jan Walenty Droe 
CZĘŚC 1, A 
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meyer , nosił w niedzielę s 4 oso. 
błiwie kiedy iechał do stołecznego 
miasta, wielką perukę, krągłą su= 
knią : koloru niodrego z zołtęmi 
guzikarui, i długa kamizelke ka- 
smaątą rożowego koloru, Czło= 
wiek takiego znaczenia byłby za- 
pewne nigdy nie zezwolił na to, 
aby iego siostra szła za fzewca , 
gdyby pewne okoliczności, ktore 
mi pozwoliły ukontentowania bydź 
- na weselu moich przyfzłych rodzi= 
cow, nie uprzedziły były tego 
związku. > m 

h SA r 


nayskapiey uposażyło “fzczeście, 
ukazali sie byli na tey uroczysto- 


ści. Mòy wuiafzek udał się chom. 


rym, poczym, źaden. z tych: co się 
łepiey mieli, nie kwapił się za= 


fzczycić bytnością swoią wesele. 


moiey matki. Moóy oyciec niemiał 
nawet w dalfzym czasie fzczęścia 


obnwać ich. Zdali na Boga, który. 


tyle niefzcześliwych żywi, stąra= 


nie czuwania na pomyślność na-. 


Tzą. 


Ci tylko z familii, ktorych 
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Utraciłem matkę w. fzòstym 
roku życia mego; umarła w poło= 
gu. Dziecko ktore: przypłaciła 
życiem, nieprzeżyło iey. Oyciec 
moy. nie myślał powtornie żenić sie: 
Byłem iedynakiem , a tak 'utrzy- 
mywanie się nie naywiecey kofzto= ` 
walo; oprócz tego, doświadczenie 
i lata uczyniły *go; fpokoynym na 
wdzięki płci.białey,  Zatrudnie= 
nią iegostanu ji praca w- uczeniu 
zięb fpiewania aryek świeckich i 
pieśni nabożnych „które tak wye- 
dukowawfzy prżedawał "potym , 
dzieliły czas iego. - Siostra. lego 
starufzka, doglądała fzczupłego 
gofpodarstwa. Posłał mie narnau= 
kę do kantora mieyscowego. Tem 


'Zręczny nauczyciel oświecał +mnie 


w różnych pożytecznych wiadomo= 
ściach , za pomocą zamafzystey 
rozgi, w którey zręcznem. użyciu 
gorował.  Odnosiłem codzień mała 
oświecenia, a wiele złego 'potra=_ 
ktowania. „Położenie mego oyca 


nie dozwalało mu zobowiązać kan= 


; Aij 
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tora dla mego postępku ; przez 


wfpaniałe attencye. 


Był w tym mieście, gdzie zo% 
stawałem , stary ieden kapitan tu 


zamiefzkały , nazwiskiem P. Rey- 


erberg. Posyłał także dwòch swo= 
ich synów do teyże samey fzkoły, 
ponieważ nie był tyle bogatym aby 
utrzymywał guwernera , albo ra= 
czey, wolał chować parę koni na 
stayni, które ziadały pensyą nau= 
czyciela. To prawda, że mu czy= 


niły czasami ważną przysługę» 


zawoząc-go w starym powozie do | 


Hannoweru. Jeździł tam po ode 


bieranie swoiey gaży; Z którey. 


wydawał znaczną cześć w sławney 


iedney z wygód austeryi. ; 


Starfzy syn Reyerberga miał 
imie Dawid, a młodfzy Ludwik. 
Dawid którego rozum był nad 


pakowy 


łata, fprawował się uważnie i. 


przystoynie , czynił nadzieję nau=. 


czycielowi, lubił obcować ze stat= 


ca mi , strofował często brata pred= 
kiego w popełnieniu płochości nie 


a... 
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przystałych swemu wiekowi, uczył 
się pilnie na pamięć lekcyi i wia 
dział sie bydź powfzechnie kocha= 
nym. Umiał sobie pozyskać łaskę 
u oyca przez swoie donofzenia ł 
zepsuć u niego zaufanie brata 
swoiego, Nadto, zachowywał bara 
dzo wielkie ochędostwo około swo= 
iey odzieży. Niezręczny do cwi= 
czeń ciała, nie robił żadney igra= 


fzki; był przeto wolen od upadań 


ktore psuią suknie i wartaią na= 
gany. “ - 


_ z 


Ludwik przeciwnie pełny a= 


-gnia , bił sie ustawicznie z rówieńia 


nikami swemi, śmiał sie ze wfzya 
stkiego co mu się wydawało śmie= 
fznym , wyrzadzał tyśiączne figle 
śwoim dozorcom i osobóm powa- 
Zznym, nieznośnym w iego oczach, 
gadał to co myślał ; a do tego, nie 
chciał sie uczyć, tezonuiac zaś o 
Wizystkiem bardzo dowcipnie itoza 
sadnie, nic tak bardziey nie było 
dla niego przykrzeyfzego iak stroić 
się. Suknie iego “były pofpolicie 
nie ochędożone, naśladował każdy 
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skok; każde: cwiczenie bardzo lete 
ko. i 'fprawnie. jednak upadał 
często! ipotłukł się czasem. Ka- 


„pitad i przyiaciele iego powiadali 


o nim, że się nie zdał tylko na żoł= 
nierza şi który z początku będzie 
niekarnym. | Ja zaś przenosiłem 
zawfze- Ludwika nad iego brata 
Katona, chocjaż nie byłem zupeł- 


nie tak. płochym iak on. Cie 


"rminość mego wyyścia na „Świat, ub0= 


stwo: '©yGa y uciemieżenie w ktos 
rym mię trzymał, fposób ktorym. 
sie drudzy ze mną obchodzili, to 
wfzystko nie. mogło wiele dawać 


dzielności i wzniesienia się naye 


słowi, niemu. 


NiE zdarzyłośni się. nic fzczes 
gulnesa do lat czternastu. Miał 
wprawdzie oyciec . troche więcey 


nad to,co sie $ dągało do zalpokoe 


ienia ` nieuchronnych potrzeb, ale 
nie kontent ze swego stanu, iak 
sieto; przytrafiać zwykło, zaklał 
sie, aby mie «całkiem w inney od 
siebie - postawił profe ly. Na ten 
Koniec kazał mi się uczyć muzyki, 


t 
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aryt metyki , łaciny, a nawet tros 
che historyi i geografii, I[Dystyn= 
( gwowana iedna dama, u ktorey ra= 
biał moy oyciec, przyięła na sie- 
bie kofzt metrow do tych dwoch 
ostatnich umieietności, Ambitne 
iego widoki do niczego bardziey 
nie zmierzały iak aby mie posta« 
wił w randze dobrego nauczyciela; 
ale ten mężny człowiek nie do~ 
Czekał aby mię ogladał śmiałym 
krokieni postępuiacego'w tey świe=. 
tney drodze. Miałem lat pietna- 
ście kiedy mię odumarł. Siostra 
iego uprzedziła go iuż była kilka 
miesiącami do grobu. / Powroci= 
wfzy raz bardzo: zgrzany z pobli=. 
skiego iednego miasteczka , dokąd.. 
mosił trzewiki, w wielki upał la=.. 
tem ; napił sięzimney wody i za” 
chorówał "natychmiast, po czym. 
dziewieć dni tylko żył. W czasie - 
iego choroby; musiałem odnosić 
zlecona robote do Pani, ktora o- 
płacała cześć moich metrow. Wys 
pytywała sieo moim oycu;a kie= 
dym iey oznaymił; że był w nie= 
.kefpiecznym stanie, przyrzekła mi, 


g PRZYPADKI 


že będzie mieć o mnie staranie w 
przypadku kiedy nieba zabiorą oy= 
caz tego świata. 

Co tylko oyciec moy zawarł 
oczy, tak zaraz wuy Walenty ka= 
zał popieczetować to wfzystko, co 
iego składało dziedzictwo , wyraził 
mi oraz, w. przykrych bardzo sło-. 


` wach , że długi: przewyżfzały bar= - 


dzo: wartość fpadku tego. „, Tes 
s» raz Piotrze, rzekł do mnie wy= 
3 niośle ; do.ciebie należy myśleć ,. 
= iak sie maż wykierować! pra= 
s; WO ci nada opiekuna, ale tam. 
a gdzie dema nic, krol traci swo= 
ə» ie przywileie. Gdyby:twoy oy= 
s; €iec, hiech- go Bog.ma- w swoiey 
„~ opiece! nie miał był głupiey- du= 
„ my, gdyby: cię był wyuczył ia= 
;; kiego dobrego rzemiosła , miała 

„ byś był teraz wfparcie, i nie był- 

, byś ciężarem skarbu mieyskie= 
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Przekładałem Panu burmia 
strzowi że nie potrzebowałem asye | 
stencyi, kiedy mi Pani de Lathau= 


PIOGRA ELACA © 


san obiecała swoje wfparcie. Opu- 
ściłem dziedzictwa mego oyca i 
pobiegłem upaść do nog moiey prom 
tektorki. ; 


RÓŻDZIĄŁ Il. 


Piotr zostaie niby służalcem u pea 

wne} dystyngwowaney Damy. ` Przy= 

padki iego w tym domu i przyczyną 
dic ktorey musiał go opuszczac. 


C moy maiątek oprocz sukni. 
ktore miałem na sobie , składał 
się z dwoch kofzul, pary czarnych 
oficzoch „, dwoch grzebieni i biletu 
oteryi, ktory oyciec był kupił 
nieco przed swoią śmiercią, Po- 
zegnałem się z Panem burmi= 
strzem; dał mi na droge czeski í 
przestrogę ktora tyleż prawie 
wartała. Obładowany tym skar= 
bem udałem. się wesoło do Fani 


Lachausan. Podług swego przytze= 
$ (4 z 
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czenia 'przyięła mie z dobtocią , ą 
kazawfzy mi zrobić nowa „liberyą , 
z starego płafzcza. ... zdała ną 
IR swego strzelca aby mię oświecił, 
IB ' iakie miałem pełnić usługi,j iak 
mi należało postepować względem. 
SĘ osob „-ktore w tym domu były: Zos. 
JE stałem przeto nieiako służalcem. 
UB Pani, fprawczyna fzcześcia moiego 
| miała około lat czterdzieści byla 
3 bardzo cnotliwa, czy dla temperi 
Hi inentu, czy przez brak okazyi, 
ii czy z bolaźni, ponieważ nie była 
i nigdy piekną , czyli dla tego, że. 
aS żyła zawfze na wsi, żaden zdrąyca. 
| nie miał honoru wplatać ia w sie 
dła swoie : mnieyfza oto; ktoż rio= 
ma Ze odkryć żrzodło cnot nafzych ? 
w RR Dosyć powiedzieć, że ta batdzo | 
i yozuma wdowa mowiłąszawfze o 
przystoyności i obyczaiich ; żebyv- 
ła niezmiernie sutówa w sadzeniu 
swoim o drugich i głowną miłośnych. | 
w swym domu intryg- nieprzyjas. 
ciołką. Jednak pobłażała ułorinow 
ściom dwoch osob , Pina Redniera | 
swego kuzyna, młodego i urodzie - 


$ 
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wego i Panny. Nagelborn swoiey po= 
koioweys. : | 
/ A ż 

Pan Redmer porucznik na ow 
czas w służbie. Xięcia de xo% + 
mogłbybył sobie zrobić reputacy2, 
gdyby go w młodocianym iego wie= 
ku nie populi byli włąśni rodzice, 


a znowu kiedy. wyfzedł na świat, 


kobiety , ktorych sie stał bożkiem. 
Obwiniaią płeć biała. że sie' ta 


przykłada do zagłupiałości i fza= 
Jeństwa młodzierzy obdażoney u= 


roda, ktora przy końcu. swey wio- 
sny stale sie bez zasługi i niedolę- 
Zna, a nakoniec na śmiefznych wy» 
chodzi starcow. - Miałem, czesto 
fposobność uważania że ta przyga= 
na nie iest bez fundamentu. Ko- 
biety nawet edukowane, nad kto- 
Xeni roskofze zmysłowe moc maią, 
Są nader skłonne do upodobania so- 
bie młodego głupca, dla rużowych 
iego policzek i składney kibic, cho- 
Ciaż iego głowa iest prozna, h ser» 
ce zepsute. Naypierwfza pochwaąa= 
ła człowieka ktory się podoba, iest 
pofpolicie ,, Oto piekny, męzczy= 


) 


w 
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zna! my znowu , ieżeli nas udew 
rza piękność kobiety, zwykliśmy 
ufprawiedliwiać hafze zdanie nies 
iakimsis wstydem, dodaiąac, Zda- 
» lesie mieć wielką przyjemność 
;; Charakteru, dużo oświecenia s 


» Albo co podobnego. „ Ale po= 


wroćmy do Pana Redmer. Był 
bardzo Kontent ze swoiey osoby, 
wielki świegot, przekonany o wy» 
sokim fzacunku korzyści swey pon 


*staci i rozumu, zaięty waznością. 


swey oficyerskiey rangi, i tak 
skłonny do klekotania, iż niemogł 


utrzymać ustawiczney lataniny 


ięzyka, wtedy nawet kiedy mu da= 
"wano poznąć nieco zaostrzey, że 


iego mowa była bez związku. Prze'' 


iechawfzy kilka kraiow w deliżan= 
‘sie i znajac tym fposobem niekto= 
rych poczmaystrow , zdało mu sie 


iż widział i zastanawiał sie nad. 


Indźmi; a że zwiedził niektare 
Zagraniczne dwory, mniemał, że 
iuż miał znaiomość ludzkiego sera 
ca. Fo wfzystko czyniło go nie» 
znośnyjn, przynaymniey w towa= 
tzystwach , gdzie poważaią cliara= 


£ 
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kter , obyczaje, talenta i światło, 
Ale Pan Redmer nie mogł tego 
nigdy postrzedz, że się nie podó= 
bał. Miłość iego własna utrzy= 
mywała go w zbawienney niewia- 
domości powodzenia iego. Kon- 
tent z siebie , pokazywał się wfze- 
dzie, wdawał się do wfzystkiego , 
"i przewyżfzał podług siebie to 
wfzystko co widział. Słowem, był 
podobięn bardzo do młodych żoł= 
nierzy , dopufzczał się często dwo= 
znącznych wyrazow, iakich kocha- 
na kuzynka, u ktorey miłą prze= 
pędził porę , kiedym przyiął u niey 
służbę, nie mogł aby bezkarnie 
słyfzeć z ust kogo innego. Ale 
coż czynić? Wiedziała“ dobrze 
zapewne, że sam nie znał tego; co 
gadał , a przynaymniey , nie mowi- 
ła mu pofpolicie tylko.;, Nie pie- 
knie tak, co za ton? ;; Albo co poe 
dobnego. 


E 
,  Nagelbora była to Panna ma= 
iaca duż anřños competentes, Stu- 
fzna s chaderlawa, brunetka » ki- 
bić dosyć kfztaltney, ale iey bra” 
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kowało przynaymniey poł tufina 
zebow podług systematu Linneus 
fza. Jednak, ponieważ bardzo o- 
strożnie otwierała usta i manier- 
ne iey rece zasłaniały ie kiedy 
się śmiała, przeto ta wada nie 
wpadała w oczy. Co się tycze iey 
oczów , te zakrawały pa zołtawe 
i zdawały sie mieć wielkie preten= 


` sye; włosy czarności kruka: taka 


byłą iey osoba, ua 


Ta czysta Panna miała wiel»: 
kie panowanie nad.Panią Lata 
hausan, stała się dla*niey nieod-.- 
dzielna, i miała zupełny kredyt 
zarządzaiąac całem gofpodarstwem, 
isłużąc u niey za pokoiowa. Co 
tylko- robiła, to wfzysto dobrze 
było zrobione. Oprocz tego obda= 
rzona dobrym dufzy charakterem, 
lubiac paplotać, chwaląc Pana Re- 
dwer, wiedząc co się dzieie u są=. 
siadow, robiąc z tego gorfzace kro= 
niki, i oburzaiąc się -z ufzczypli= 
wością,na te osoby z płci białey s. 
ktore tyle miały nierostropności ,' 


X 
a ~ at 3 
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Że nifzczyły swoią urodą prz z: 
"skutki miłości powolney. > 


- Julia miała serce czułe. Od 
"wniyscia mego do tego domu ;- 
fzczegulnieyfze iey były dla mnie 
względy; mawiała do mnie z'przy- 
iemnością , nazywała mię s, "moy 
dobry przyiacielu Piotrze ,, dawa- 
ła mi czasami smaczne kaski ze_ 
stołu Pani, i głaskała mię częś 
stokroć po ramieniu, a nawet po 
policzkach. -Kazała mi _ często 
| przychodzić rano do swego. zabi- 
| netus aby mi dała filizankę kawy : 
a ieżeli na ow czas chustka ktora 
przykrywała iey piersi naturalnie 
bardzo skromnie przypadkiem fpa= 
dła, i gdy w moiey niewinności nie 
postrzegłem tego -nieporządku, 
tedy ią. poprawiała na naymniey= 
lzy fzelest, ktory sie dał. za 
„drzwiami słyfzeć; mowiac: ,„, (Ach 
» Boże moy! gdyby mię kto wi-, 
» dział siedzącą przy tak pięknym 
»» chłopcu ; miałby złe *posądzenie- 
»».0 moiey cnocie, ,, Na niefzczę- 
ście, byłem iefzcze frycem na 
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świecie. Na prożno ona wylewała 
sie dla mnie na wfzelkie uięcia, 
miłośne mrugania, na prożno w 
oczach moich poprawiała sobie o= 
padnioną chustkę. 


Ale moia boiaźń nie długo 
trwała. Kollektor lotetyi w Hane 
nowerku był żyd ieden ; ten przy= 
biegł raz do mnie fpiefznym galo= 
pem przynofząc miła nowinę, że 
wypadł numer na dwieście talarow 
ktory miałem na bilecie.  Ktoź 
był nademnie fzczęśliwfzym! wfpa= 
niałość zdawała sie wymagać, abym 
dał podarunek zżydowi, ale nie- 
maiąc pieniędzy, ułożyłem cię z 
nim , a odtraciwfzy koszt na dro= 
ge, hoyność ktora. mu chciałem 
okazać i letki procent ieneralney 
kafsy loteryi, ktory oycowskie 
Monarchy starania tak fprawie= 
dliwie mu wyznaczyły dla'pomocy 
w utrzymywaniu dla siebie pos. 
trzebnych do tego ludzi Ç ktorzy 
w powfzechńości dla dobra tylko 
ludzkości pracniąą i nie patrzą żas 

Ż dnea 
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dnego zysku , iak to zaświadcza 
wartość stawek i wygranych przy 
końcu każdego ciagnienia ) od- 
trąciwfzy te wfzystkie artykuły, 
odebrałem dwadzieścia i siedm tas 
larow w: gotowiźnie, stuczczyk z 
piorkami do zębow zielono malo- 
wany, tabakierkę czarna z mafsy 
papierowey i fzpinkę z pofpolitych 
Kamieni. Zyd mie prosił nie wiem 
dla czego, abym przed nikim nie 
powiadał o maiey wygraney. Uczy= 
niłem toi ciefzyłem się z małey 


moiey fortuny w cichości, 


._ Alesądzę w rzeczy: samey, że 
diabeł nas-wraz opetuie ; kiedy sie 
staiemy bogatemi; a przynaymniey | 
tyle zaraz mamy wzgledem nafze- 
go fzacunku uprzedzenia ;że $u- 
| knie,zdaią się bydź na zbyt ciasne: 
chcemy natychmiast" paradować, 
iednak częstokroć “nje: my ale kto' 
inny bywa tego przyczyną, Wi= 
działem w dalfzym cząsie , kiedy 
ok; tai pódroże dały © poznać 

wiat, ludzi 7 i i 

CZĘŚĆ © godnych POLONA 
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ktotym ; ponieważ byli bardzo -boš 
gaci i mogli codzień żywić wielk 
liczbę biesiadnikow „tak podchle- 
biali pieczeniarze , iż się mieli za 
istoty ńadzwyczayne,i rzadkiego 


fzacuaku: W tym tłumie pod»! | 


chlebcow; byli w prawdzie i tacy co. 
przez fzyderstwo tylko: tym me- 
cenasom kadzili i dawali im dosyć; 


do zrozumienia „ że pomnażali ich 
towarzystwo bardziey „dla. dobrey. | 


kompanii u. nich zgromadzoney, niź 


dla przyiemności ich osob „í zapa 


trywali się na ich dom iak na A= 


steryą, gdzie siadaią do stołu nie 


z przywiązania do gofpodarza, ale 
dla korzystania z,oświęcaiącey za +. 
wfze..i interefsuiącey « podroznysh 


iakiegokolwiek badź. rzędu kKon=_- 


wersacyl, yi 


4 
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Szczęściem, takowe: osoby nie. 
poznaią się na-swoiey śmiefzności, 
jedzą drudzy;u nicht śmieią się 
ich kofztem; gdy tym czasem onynt 


się zdaie, że graia rolę wielkich 
panow: a 1o' 8 


Ko AAAA 


Pro rRA KIS Ys 


Moie bogactwa bez watpienia 
nie były znaczne ,/ a trzydzieści 
talarow zdały się mi pięknym ma= 


datkieni. > Nie mogłem przewieść 


na sobie, abym nie pokazał mego 
skarbu € śmiem to powiedzieć bez 
prożnośći ) i miałem „natychmiast 
wielką liczbę przyiacioł..  Upa- 
trzono we mnie nadobną i uptze* 
dzaiącą postać. ` Cerulik tego 
miasta starał się osobliwie © moig 
przylaźń; był on niuzykiem i uż 
miał rownie: robić 'smyczkiem iak 
i brzytwą." Podczas wielkich Uuró= 
czystości w kościele akompaniował 
nabożnym” koncertom ną swoim ina 
stumencie , albo cieniutkieńi swem 
głosem. Zachowniąć Wierńie zwya 
czay podchlebiańia bogatym, chwa= 
lit mię zrozumu i ząklinał mię 
na wfzysśtkie obowiazki, abym nie 
zaniedbywał talentu muzyki, w 


£ ktorey tak znaczny uczyniłem pós 
/stępek. * Cwiczylismy sie: w” niey 


razem. Panna [alia smakowała 
6ardzo we wfzystkich nafzych koń= 


a p RPS BAS yaso 


cértach i" põdziwiała czesto: moy 
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stuczczyk zielony , 4 raz w zapale 
wfpaniałości C muzyka ma dar 
miękczenia ) prosiłem ią aby. go 
przyięła w upominku, Ten mały 
podarunek i ustawiczne moie sta- 
rania, czyniły mi ią co raz dla 
mnie przychylnieyfza. Stare Pan» 
ny interefsuią się chętnie do zas 
befpieczenia młodzieży od ofzu- 
kania. Pomimo iey czuwania cee ` 
xulik Hawer prowadził mię często 
do karczmy; nie miewał pofpolicie 
pieniędzy , płaciłem przeto iego i 
‘moy. rachunek. Wino mię rozwe- 
selało, a Julia kontenta- zem poa | 
wracał mniey boiaźliwy, nie stas 
rała sie odwieść mię od kompanii 


cerulika muzyka; nie przestaiąc 
na niefprzeciwianiu. się ' moiemu 
uczęfzczaniu do karczmy, pos 
ttzebne iefzcze poczyniła ostro- 
żności aby sie otym.P. Lathausan | 
nie dowiedziałą ,. i utrzymywała 
mie w łaskach u Pani, chwaląc re- 
gularność mego fprawowania się. 
Wolne a nawet nieprzystoyne kąr= 
czemnemowy i przyiaźne poko» 
iowey przewidzenia przezwycięży= 
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ły nakoniec moig boiaźliwość. Pros 
bowałem wfzelkiey wolności ; a gdy 
kobietka doświadczeńfza nie czy” 
nila oporu dobrze utrzymywane= 
go na moie fzturmy , dopadłem 
gruntu , i poznanie nafze było w 
krotce ścisłe. Smiem tu wfpo= 
mnieć iedną okoliczność ktora się 
przyczyniła do ośmielenia mie. 
Będąc raz po ińterefsie w gabine= 
cie Pani, znalazłem zbior miło- 
śnych poezyi iednego z terazniey= 
fzych autorow, i przeyrzałem go 
w mniemaniu że czytania tak cno= 
tliwey kobiety nie "mogły mi fzko= 
dzić; ale uczułem potym, iak ta- 
kowe książki zapalaią wzrastające 
pragnienia , i że wdowy nawet nies 
„Źleby zrobiły, gdyby sie ich strze- 
gły.  Połtrzecia roku upłyneło 
bardzo miłe. Pan Redmer prze- 
"pedził był iefzcze zimę u swoiey 
Kuzynki i gotował sie na wviazd 
do swego garnizonu. W wilia swea' 
go wylazdu poiechał z Pania Lat= 
ausan na pożegnanie do iedneso 
w sąsiedztwie fzlachcica; strzelec 
tylko ięden był z niemi, Zosta 
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łem r sim w doma -z moig- Julia. z 
używaliśmy dobrey pory, a.wysu= 
fzywfzy, butelkę. winapi „ziądłfzy 
delikatne potrawy. oddaliśmy .się 
roskofzy.. Nasycenie radości uczy= 
nito: nas głuchęmi;.nie słyfzeli- 
śmmyjkiedy powrocił poiazd. Drzwi 
się nagle otworzyły, a nafz prze» 
strach tym bardziey się pomnożył, 
kiędyśmy, zobaczyli nafzą Panią i 
iey; kuzyną. „Nie zastali fzlachci= 
cayi zefzli nas w niebardzo dwo-. 
znaczney postawie. Pan Redmer: 


pękał od. śmiechu i.tak;się ciefzył. 


kofztem.. biedney „dziewczyny, że 
iego przekąsy upokonzyły nas bar- 
dziey niż. łaiania Pani.: Gniew iey: 


był; strafzny, Jakoż w, samey. tzes, 
czy lest to niercozum wielki nies: | 


mieć sie, dobrze na ostrożności w. 
takowych. okolicznościach. 


K 


wności. ; Bog wie czy Pani miała: 


jakie skryte przyczyny darowania,, 


winy swoiey pokoiowey í nie ogła= 


„Stałem w naysmutnieyfzey pom 
staci, czekaiąc fpokoynie dekretu, 
mego; Nie byłem długo, w niepe-. 
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fzania iey wstydu, czy Julia była 

dla niey tak mieoddzielną, że 

przeciwko charakterowi kobiet, 

pokazała się bydź tolerantka iey 

ułomności ;'czy: też rzeczy miały 
fpoyść pofpclitym świata tokiem; 

*gdzie mnieysi cierpią za wię- 

kfzych.  Cozkolwiek bądź moia 

stara dułcynifsa otrzymała przem 

baczenie, 4a mnie sromotnie wy» 
gnano, 


-Pan Redmer był taskawfzys 
świadczył mi swoią protekcya, 
przyrzekł mi sekretnie że mię 
ptzyymie na służbe i kazał mi na= 
zaiutrz rano wyiechać przedem. 
nieco. Nadiechał w krotce , kazał 

„mi wsiąśdź za poiazd i zawiozł mię 
„do swego garnizonu, i i 


NE, 
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Przypadki į ciag i życia Piożra w. gar- 
nizonie. Napotyka:się tam.ze swoim. 
dawnym przyiacielem „Ludwikiem 

„de Reyerbderg. 


P. Redmer iakem powiedział 
obiecał mię wziąść. .za sługę , ale 
iego gorliwość w słuzbie Xięcia de 
* x zdałą mu się bydź świętfzą 
niz przyrzeczenie. Chociażem ie» 
fzcze mogł podrość, byłem iuż ie= 
dnak: awąntazowney Kibicy i uro= 
dziwy. Cośmy tylko przybyli na. 
mieysce nafzego przeznaczenia, 
tak zaraz mie postawiono pod ia- 
kąś fzubienicą, gdzie o zasługach 
tych co się maią bić za oyczyznę, 
sadzą z calowe Pokazalo się żem. 
był bardzo zdolny podać na niebe- 
fpiećzeństwo moie kfztałtne ciało 
za dobrą stronę, albo przyłożyć się 
do utrzymania rownowagi w Bu= 


U 
r 
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ropie, i zrobiono. mię żołnierzem 
niepytaiąc mię czy mam do tego 
ochotę albo skłonność, Na pro- 
žno odwoływałem się do pokrzy- 
wdzonych praw ludzkości, do przy- 
wileiow elektoratu Hannower- 
skiego moiey oyczyzny, gdzie iatz- 
mo takowey niewoli było iefzcze 
nieznane do słowa fzlacheckiego. 


Odpowiedziano mi na to wfzy» 
śtko. ,, Xigże potrzebuie żołnie- 
3. tzy, Otwiera ci się pole , gdzie 
>» możefz nabyć sławy, przyyść 
>> kiedy do rangi sierżanckiey a na- 
3» wet officyerskiey.,, Upewniam, 
mowiłem, że nie mam ani meztwa 
ani nieustrafzoności potrzebnych 
w woiennym rzemieśle.,, -My nie- 

'»5 potrzebnuiemy , odpowiedziano 
» mi, tych świetnych przymiotow 
» w bataliach. Ado tego, umie- 
»» my skutecznych używać śrzod= 
» kow do zagrzania podzwierz= 
s chnich bohaterow. Officyerowie 
» pilnuią swey powinnnści i są mę= 
» žni dla honoru. Bylii tacy co 
» awansowali na  potucznikow, 
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» Chociaż na pierwfzey potyczce 
s» zwineli choragiewke. Teraz 
>» męztwo tak przychodzi iak re- 
» guła trzech. „ Coz czynić w 
tey,ostateczności. Nabrałem cier- 
pliwości, i gdy mię wyuczono sys |. 
stematycznie, albo raczey , gdy 
moie palce nauczyły sie fposobu 
wytępiania moich biednych. braci 
na powierzchni ziemi, co się nie o= 
befzło bez skutecznych, o ktorych 
mi mowióno. śrzodkow, stan moy 
zdał mi się bydź znośnieyfzym. 
Nie ma; ogulnie mowiąc, stanu 
do ktoregoby się człowiek nie mogł 
przyzwyczaić, Czatńy chleb i wo= | 
da czysta nie odieły mi mey weso= 
łości. Opięta suknia ktora ciało 
moie było s$krepowane , i czercze- 
ry ktore wciskały moie nogi, nie=- 
znośne dla mnie były; lećz na om. 
statek stałem się nie czułym na. 


g 


te fudręczenia. 


W tym mot niegdyś wfpołua 
czniowie, synowie kapitana Res 


yerberpa, rownie mieysce swoiego 
urodzenia opuścili, "Oddano ich 


a f 
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do 'klafztoru. Bergen nie daleko 
Magdeburga. dla zakończenia tam 
klafs. Sposob cwiczenia młodzi na 
ten czas w tym klafztorze uzy- 
wany, dużo sie przyczynił do 
wzniecenia. w starí- y:n tey zmy» 
śloney skromności i cnot, dla kto= 
rych się skłonności swego młodego 
wieku wyrzekł. Dla czego za 
wzor innym był. stawiany. . Do 
fpołkowania osob wieku doyrzałe- 
go został przypufzczony „ chełpił 
się przed niemi. z swoiey: czczey 
nauki,.przyzwyczaiał się do tonu 
wielkiego. świata, zręcznie i z 


wielkim zapałem grywał w karty, 


starał sie ile mogł przypatrywać 
grom swoich sasiadow, naypier- 
wlizego żebraka wfpomagał, kto» 


rego w kompanii: napotkał, czas 


stką wygranych „pieniedzy , refztę 
obracał na nabycie ksiażek z:na- 
boznemi piosnkami, a tak na po= 
wfzechną miłość i fzacunek dlą 
siebie zarąbiał, [Ludwik przeci» 
wnię. żadną: miarą nie mogł sie 
przyzwyczaić. do zadawania ;sobie 
tego, ido gwałtu udawania tąkiey 
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hipokryzyi. Jednego“ dnia publi« c: 
cznie na swoiego brata ina naù- z 
czycielow wołał,* nazywaiac ich -8y 
stekiem obłudnikow i zmyślonych pi 
świętafzkow ,a gdy przewidywał, bi 
iż za niesworność kara go czeka, rz 
postanowił nagłą ucieczką uniknąć m 
chłostow. = =-~ > tc 


m 
Gdy zaś ptzez długi prze: fz 
ciąg czasu, nie ogladaiąc się nawet st 
umykał, zmorzony głodem, i znus ce 
żony biegiem wstąpił do iednego cii 
plebana w pewney wsi, ktora od 
klafztoru na” fześć mil była odle- 
gła, a pełen będące zaufania w je. ka 
go poczciwości i ludzkości, Opo- st 
wiedział mu swoy przypadek. Ple ry 
ban tylko głową potrzasał , wyba- ze 
dywał się o stanie oyca iego, ise< go 
dziemu 6 tym tamteyfzemiń doa le 
niosł. Sędzia kazał go przytrzy: dó 
"mać , do samego napisał kapitana, go 
odesłał mu iego syna, ztym warun: re 
kiem aby mu wrocony był “nakład by 
kofztui intetefsu. Pan Reyer- ni 
berg bardziey niż turczyn był roze di 
iątrzony. Radził się duchownych ob 
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oli< całey okolicy, i wfzyscy tego byli 
ù- zdania, iż dła ukarania. swoiego 
ich syna, ma go do woyska oddać, aby 
ych przez nieiaki czas dzwigał kara- 
at, bin. Zaledwie oyciec. w tey mie- 
ka, rze wyrzekł zdanie, tak zaraz 
nąć moy gorliwy porucznik, sierżan= 
towi rozkazał wziąść z sobą owego 
młodzieńca i przyrzekł oycu, iż 
zea fzczegulnieyfze o nim będzie miał 
wet staranie. Takim fposobem wkrot- 
nu+ ce z moim przyłacielem od dzie= 
ego ciństwa nafzego los mnie złączył. 
od = ROR ZEE 
le U miefzczać młodego człowie= 
iei ka, dla ukarania go za nieprzy- 
po- stoyne postepki, w stanie w kto- 
Ple rym obyczaie iefzcze bardziey są 
ba« zepsute, iest to obierać śrzodek 
sea gorfzy iefzcze niż zły. Nierownieby 
do+ lepiey było zaostrzyć w nim chęć 
ży: do naśladowania innych, oddawfzy 
14, g0 -do zgromadzenia młodzi kto- 
ına reyby.talenta i urodzenie rowne 
tad były z iego przymiotami i urodze= 
pra niem, lecz ktoraby w cnocie im4- 
za drości iego przewyżfzała. Takie 
ich obeyście się z młodemi często byłe 
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źrzodłem pomyślnych skutkow, 
kiedy pierwfze zawfze prawie o- 
kropne za sobą ciagnie wypadki. 
Ludwik Reyerberga syn przykła« 
dem iest tey prawdy. Przez pe- 
wny gatunek rozpaczy tak się pu- 
$cił na rofpuste i nierzady, iż Coa 
dzień to bardziey podlił swa osobe. 
Moie z nim obcowanie było dla n'ej 
go iedyna pociechą. Jego zwat= 
pienie o sobie, obudziło moia giu- 
sność ,' i wciagneło minie niezna- 
cznie w nierządy', ktorym się on 
poświęcił, aby na okrutny los uczy= 
nic się głuchemi. p. 


f 


Jefzczem miał kilka €alarow 


wygranych na loteryi, i to com 
odbierał za swoie woyskowe oboa 
wiazki. Ludwik łudzony był przez. 
długi czas promocyą , łatwość więc. 
miał od różnych zapożyczać się 


osob; ktorzy wiedząc iego históryg, 


mniemali iż iego oyciec nie dópu=. 
sci mu długo zostawać w tym stas 
nie, tak mało iego' żnakoimitości! 
godnym. R oo Er LĄ BTY 


á art 
PASE (250% 
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- W tym. samem garnizonie , 
pewny „człowiek około lat 34; ma= 
iący, znaydował się; iedynaście, ląt 
porożnych akademiach niemiec= 
kich na naukach przepędził; ; lęcz 
złe iego postępki; wypedziły: go z 
Goettingi, z. Jenny iz Halle. U- 
ciekłfzy od. woyska niemieckiego 
przyiął służbę u. Xiążęcia dex xx. 

"Haudritz się nazywał, aoyciec ie 
go był:'naypierfzym kupcem w Kli- 
wii. „Sam posiadał wyborne falen- 
ta., bardzo. gruntowny dowcip i 
rozum. lecz serce iegą tak było 
występne, tak przewrotne iz go 
miano słufznieza człowieka. ktoe- 
ry się nigdy poprawić nie może. 


Ś My na niefzczeście nafze za= 
braliśmy znaioniość z tym. ofzu= 
stem. 'Spostrzegł u naś cokolwiek 
pieniędzy -i żył. nafzem. Kofztem. 
Miłe z nim obcowanie, ciekawe 
dla doświadczeń w ktore przez 
tozliczne sytuacye nie raz był 
wciągniętym, uwikłało nas w iego 
sidła, _Nafz tryumwirat wkrot= 
ce ścisłym węzłem został fpoiony ; 
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ztąd początek wzieły rożne figle, 
nieład, rozwiązłość, aż narefzcie 
zabrakło nam fundufzu i kredytu. 
Pan Redmet powinienby był bez 
wątpienia pilnieyfze na nas mieć 
oko; lecz ważnieyfze go starania 
zaprzątały. Trzpiotostwąa tylko 
pilnował przy kobietkach, udawał 
galancika , wystawiał swoie wyso- 
kie nauki po wfzystkich kompa- 
niach, na ktorych tylko niogł udać 
swoy towar, a mało wzierał w 
nąfze postepki, aż naostatek wfzy= 
stkich trzech nas arefztowano, i 
Przez siedem dni trzymano uwię= 
zionych, za figiel ktoryśmy chcie= 
li pewnemu kommifsarzowi wy- 
rządzić. 
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Opisanie Kommifsarza Francuzkiege, 

Rozmowa Pana Redmer z tym Koma 

?nijsarzem, Piotr z swoiemi dwoma 
towarzyszami ucieka gd woyska, 


7 


p AR na ktorego rekwi- 
zycyą do arefztu zostalismy wtra« 
ceni „i wdybki okuci, był ieden z 
tych Francuzow pełnych znakomi- 
tych zasług, iakich sie w Niemiec. 
kim kraiu podostatkiem znayduie. 
Co albo będąc błachemi rzemies|- 
nitkami, albo Zatrudniaiąc się nay- 
podleyfzym we Francyi rzemio- 
slem, nie maiąc wiecey nadziei, 
„w własney oyczyznie poprawić losu 
swoiego, albo iuż będąc bliscy 
zafzczytu pomnożenia uczciwey 
kompanii ludzi, ktorzy w sukni 
czerwoney maią honor popisywać. 
się na galarach, a nie maiąc iefz= 
CZĘŚĆ L c 


eA 
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cze zupełnie chęci skłonioney d0 
tey znakomitey dostoyności , ta% 
cy opufzczaią swoią nie wdzięczną 
oyczyznę i do niektorych dwo- 
row niemieckich pod wymyślonym 
pretextem udaią się, iż przycho= 
dza nafze grube kfztałcić obycza= 
ie, zatrudniać się wydatkami na- 
fzych galantow , albo nabyć aren- 
da prawa uciemiężania ich pode 
danych, i między sąsiadami wznier 
«ania kłotni.. Sześć lat iuż uby= 
ło iak on przybył do R....w 
dfraczku opietym zielonawym, kto= 
rego pierwiastkowego koloru nie 
można było rozpoznać, iak tylko 
w tym mieyscu, gdzie weęzełek 
iego kófztownych fprzetow był ù- 


wiązany, ktory- od promieni sło= 
necznych zasłaniał,  Zmarfzczki | 


iego *wifzących * pończoch, i iesó 
pięchty włoczenie się wystarczy= 
łoby na napisanie dokładnego 
dziennika. Kapelnfz ktory wie- 
lu galantow przed tym pod pachą 
nosiło, przykrywał iego głowę, i 
 £orbeczka potargana była do 17. 
uwiazana włoskow; ktore niu iefze 
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cze nie wylązły. Wśrzod takich . 
dostatkow ; często. :uprafzał o 
wfpomożenie dufz  litościwych , 
mowiąc - przymilaiącym głosem.. 
ə» Miey politowanie Panie miło» 
» Ściwy nad ubogim utzednikiem 
» francuzkim , ktory przyfzedł do 
tego kraiu z chęcią w. nim o- 
sieść, i zaarędować komorę cel- 
» ng; lecznie mam teraz i trzech 
» grofzy , przeiadłem cały moy 
» maiątek, błąkaiąc sie po tym 
smutnym Niemieckim kraiu. 
;; Jaka iego była przefzła skro= 
mność, a teraz go widziemy w 
s karycie paradniacego. s> 


, Ten człowiek był dla nas 
nie znośnym. Złość nas porywała, 
gdyśmy widzieli, iż ten człowiek 
nie wiedzieć co za iedea tak oka- 
załą gra rolę, kiedy my *obowiga 


zani byli po nocach wartować.. Zas 


zdrość uczyniła nam go- nie ngwi- 

snym, I mybyśmy chętnie ze- 

chcieli bylbz taką iak on przeie- 

chać się paradą, Nie będąc bies 
RZ ij 


dzieła. 
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głemi w polityce, nie mogliśmy 
przeniknąć tego, iak to zręcznie 
monarcha umie używać poddanych 
ńaywiękfzey wzgardy — godnych. 5 
ieźli mu tylko posłużą za narzę= 
dzie do wykonania iego układowa 
mieliśmy. luż dawno przedsiewzię- 
cie wypłatać figla mrzędnikowi 
francuzkiemu. W fzystko mieli- 
śmy przygotowane, i pewnego wie-. 
czota wychodząc z katcziny, wzie= 
liśmy się do tego bohaterskiego 


Powoz igo, ktory kazał 
'przyozdobić herbami swoiego mate 
grabstwa, ktore tylko w myśli ie= 
gona świecie było, ponieważ była 
pogoda, zostawiony był na noc na: 
ulicy przed iego domem. Goto= 
we. mieliśmy kolory na oliwie: 
czarny i żołty, chcieliśmy niemi 
nayprzod całą karete a potym 
dyfzel i koła pomalować. Nakus= 
piliśmy także kifzek z wołow, ktos 
remi z pobliskiey fontanny chcies 
liśnry fprowadzić wodę, ażeby w 
nocy zatopić sień iego domu Gdy= 


4 
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byśmy byli nie tak gotąco rzeczy 
robili „si zączekali do północy, i w 
tym dopiero czasie wyfzli byli z 
kofzár , nafze przedsięwzięcie zło= 
śliwe ufzłoby było bezkarnie, lecz 
będąc ząpalonemi chęcią wypłata 
nia mu tego psikusa, a maiąc 
zbyt uwagę nafzą zaślepioną na 
„wfzystkie ostrożności potrzebne, 
zaledwieśmy rofpoczeli dzieło zaa 
sługi przynofzące, tak zaraz by» 
Jiśmy fpostrzeżeni, poznani, ©% 
skarżeni i ukarani, ~; a 


Ponieważ iednak nafz nukno= 
wany fpisek "nie był iefzcze u= 
skuteczniony; kommifsarż, zatym 
sam przyfzedł do furdygardy w 
kilka dni po nafzem arefzcie, 
końcem nakłonienia officyerow do 
litościwego nas ukarania. Pan 
Redmer z kapitanem bylina pod= 
głuchach na ten czas. Grali w 
karty z dwoma młodemi woiąże= 
xami, ktorzy byli należącemi kas 
pitana, w tym cudzoziemiec przy= 
fzedł do pokoiu i swoie im prze= 
kładał żądania, -Wezwano nas, 


i 


38 PRZYPADKI 


oświadczono nam wfpaniałomyśle 
ność kommifsarza , przyrzekł nanı 


iz ten interes nazajutrz w czasie : 


wachparady komniendantowi prze= 
łoży. Pan Redmer prosił urzę= 
dnika francuzkiego, aby u nich 
został ma wieczerzy, w rzeczy zaś 
samey aby się z niego nadtwić. 


Wcząsie “stołu hoynie ofiarę ba=' 


chusowi oddawali, wino własno« 
ściami swemt czyni ludzi: wymo* 
wnemi, w krotce kommifsarz za= 
czął rozprawiać. Redmer, kto= 
remu wino rownie rozwiązało ię= 
zyk, ktorego ruch iest nie zwy- 
czayny, tak daleceiz'i o iedzeniu 


zapomniał, zaczął "mowić o po= 


przedniku xiążęcia panuiącego, 
rozprawiaiąc iak gdyby w Patyżu, 
bez żadney na rząd uwagi , utrzy= 


mywał że. oyciec teraźnieyfzego 


xiążęcia nadał swoim poddanym 
stałość umysłu, gorliwość obywa” 
telska i odwagę serca, fprawie- 
dliwość w swych okazywał postęp= 
kach, daiac z siebie wzor cnot 
bardzo rzadkich , wierności w peł- 


nieniu swych obowiązkow. » ŻA 
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iego rządow rzekł, urządzenie 
stanu Zołnierskiego nie polega- 


, ło na defpotyzmie, i na upodo= 
baniu rządcy, lecz na mocy i 
„odwadze, Jak skoro człowięk 


zadosyć uczyni powinnościom 
swego stanu, monarcha nie 
może się pokazać względem 
niego. nie fprawiedliwym, bez 


,obrufzenia całego na siebie pań= 
„stwa. "Tym fposobem zagro” 


a 


dzonyby miał wstęp do złości, i 


każdy wolałby raczey przesta= 
wać na pokoiu i fząacunku., Otoż 


to układ , żołnierski naylepfzy 
iak tylko bydź może. Xiąże 
byłby tym czem wfzyscy mo= 
narchowie bydźby powinni, to 


; iest naypierwfzemi sługami rzą« 


du; sami powinni się powodow 
wać mocą praw , a gdyby oyczy- 
zną była rządzona przez dwą 
wieki przez takich monarchow, 


zostałaby nie-rownie potężniey=- 


fzą w pomiar swoiey rozległo» 
ŚCI, niźli państwo Rzymskie, 
Miąże panuiacy znifzczył te 
maxyiny, i naywyżfzą władzę 


> 
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» fprawuie podług upodobania 
33 $WEgO» 33: zi 


Jakże on się pomylił* Bez 
watpienia iefzcze nie dosyć nad= 
grodzono: iego znakoniite zasługi ? 
Nie sądził iak tylko o monarfze y 
ktory wfzystko z własney wydo= 
bywa mocy, ktoryewfżzystko widzi 
swoiemi oczyma, przed ktorym 
nic ukryć nie podobna , ktory po= 
trafi utrzymać rownowage po 
wfzystkich: państwach, aż do za= 
katkow nayodlegleyfzych świata „< 
iest to fenomen pełen iasności y 
ktorego młody człowiek nie go= 
dzień ogladać blasku. Im więcey 
Pan Redmer mowił, tym więcey- 
doświadczał zaprzeczenia iego do= 
wodow; wpadł w gniew. W tym: 
"zaczał wołać przeciwko zawiadyn. 
waniu skarbów, przeciw francu= 
zom, pozwalaiąc sobie wyrazow 
ufzczypliwych, natrząsał się na= 
refzcie z kapitana, ktory usilo 
wał, zbić tego godny śmiechu fpo» 
sob : myślenia.  Rozłączyli się z 
goba w złości, a nazalutrz mową 
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nie uważna porucznika ,dofzłą dó 
ufzow rady woyskowey. 


_ Naybardziey to potępiło iego 
nierostropność, iż bedącw gwar- 
dyi ważył się ią popełnić, Był 
przez mieiaki czas zamknięty w 
citadele D«x+*, a potym odesła« 
nym żostał do regimentu garnie- 
zonowego. ` 


Po tey dyfpucie we dwa dni 
z arefztu zostaliśmy wypufzczeni. 
Officyer ktory nastąpił po Pana 
Redmer, był nie ludzkim i suro= 
wem aż do okrucieństwa, w ści= 
słey nas bardzo podległości utrzya 
Jmywał, Atoli daley ciągneliśmy 
zwyczayny fposob nafzego życia, 
ile nam okoliczności tego pozwaa 
lały, a nie mąiąc iuż pieniędzy, za 
małośmy sobie ważyli udawać się 
do rożnych fposobow, aby wesoło 
yć kofztem cudzym. 


Wynaleźliśmy sekretne wni- 
ście do piwnicy bogatego kupca: 
handluiącego winem. Piwnica ta- 
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była znacznie od iego miefzkaniń 
odległa. Uzbroieni w instrumen= 
ta potrzebne do odemknięcia, w: 
kradliśmy się wewnatrz iey , prze« 
brawfzy sie nakfztałt czeladnikow 
bednarskich, a obawiaiąc się aby 
wyborne nie popsuło się wino, kies 
dy długo bedzie trzymane ; wycią= 
gneliśmy go za pomocą słomek kil- 
ka butelek, i wyproźniiiśmy ie za 
zdrowie poczciwego kupca. Mia- 
ra nam nie była znana. Nie o- 
pufzczaiąc tey miłey piwnicy aż 
do utracenia rozumu; a tak u= 
roczystość bachusa przy wfzelkich 
dziwactwach bezprawnych obcho= 
dziliśmy w czasie fpocżynku oby= 
wateli, - ŻE 


.- -Pewnego dnia Haudrytz i ia 
( Reyerberg był wtedy nawatcie J 
powracaliśmy do siebie -wyfpiewu= 
iac piosnki na cześć bachusa, i 
oknem do kofżar iak zawfze wle= 
źliśmy; w tym ieden z nafzych 
kolegow przestrzegł nas, iż {poe 
strzeżono nafzą nmieprzy tomność 
afzukano nas aby przykładnie ue 
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karać.  Surowość kary żołnier- 
skiey była nam znana. Obawiaiąc 
się więc zasłużywfzy na nia,a od- 
dawnego iuż czasu maiąc chęć wyr= 
wania się z tey niewoli, wnet u- 
 xadziliśmy ucieczką sie ratować „ 
pobiegliśmy co żywo do bramy, 
prży ktorey Reyerberg był na 
warcie, i fzcześliwie napadliśmy 
na niego stoiącego ma warcie 
przy okopach, przegramoliwfzy się 
przez mur, przefzliśmy aż do nie= 
go. i obowiazywaliśmy go ab z 
nami dzielił wolność i niebefpie- 
czeństwa. Nie wahał sie on dłu= 
go wzgledem towarzyfzenia nam : 
lecz fzło o to iakimby fposobem 
wał przebydź, i mur bardzo przy- 
kry, ktory po wierzchu tego był 
wału, ziemia w nim była upałem 
fpieczona.  Obfity dowcip Hau- 
drytza w wynalazki wyprowadził 
nas z tey trudności. Wyrwaliśmy 
trzy paliki, ktore wkopane były 
dla podpierania młodych drzewek. 
i zaostrzyliśmy ie przy końcach. 
Droga to zbyt była chwila ; pa= 

trolby był nas poślakował , gdybyś= 
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my sie byli cokolwiek fpoźnilf. 
Naśladuiac wiec fposob kominia= 
rzy wzieliśmy się do kołow, i przez 
cała długość: muru i wału fpuści= 
liśmy'się , bez żadnego przypadku 
dostaliśmy się do fofsy. Zaledwieś= 
my: się przeprawili, tak zaraz 
wrzask usłyfzeliśmy patrolu, i has. 


„łas ktory czynił, nie znałazłfzy na 


warcie Reyerberga. 


t 

Pofpiefzyliśmy co tchu z nae 
fzą ucieczką przez bagna , parka= 
ny, ogrody, rowy i potoki, Trzy 
wystrzały z armaty dały znak a= 
łarmu ‘dla miefzkąńcow okolicy ;, 
aby drog pilnowano. Do upadłe- 
go nas to przeraziło. Boiażń skrzy= 
deł nam dodała. Przez cała, noc , 
uciekaliśmy , i fzczęśliwie przeby< 
liśmy granice. 3 


s 
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ROZDZIAŁ V 


Piotr i iego towarzysze udaią się do 
Brunswika, srzodki ktorych dla, iu» 
trzymywania się swego używaią. 


Ha zę idzie nam o to abyśmy so« 
bie ułożyli, dokad mamy swoie nie 
pewne obrocić kroki, i czego: się 
nam iąć trzeba dla nafzego utrzy= 


 mywania się. Nafza ucieczka tak 


była nagła,iż żaden z nas nie miał 
czasu w kilka opatrzyć się. grofzy. 

ad świtaniem widzieliśmy się 
bydź pewnemi względem pogóni , 
lecz głod i pragnienie doymowało 
nam. Złożyliśmy radę woienną , 


na ktorey nie zwyczaynego dowci= 


pu Haudritz prezydował. Zrewi= 
dowaliśmy kafsę naładowaną dwu= 
nasto grofzyma , ktore własnością 


były Reyerberga. W tych nie | 


pomyślnych  okolicznościąch, u« 


! chwaliliśmy zebrzyć miłosierdzia 
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dufz tkliwych na nafzą niedolą, 
i mundury poodmieniać na suknie 
świecki“, a gdyby się nam udało 
zebrać sumke iaką , tedy przy po- 
mocy iey ułożyliśmy sobie na iar= 
mark sie do Brunświku udać, kto- 
ry w krotce miał się zaczynać. 
A tam dopiero iakim fposobem 
fzukać dla siebie fzczęścia , fpo- 
dziewaiąc sie wynaleść dla siebie 
służbę, pomiędzy tak znaczną 
liczbą z roznych okolic ludzi, albo 
narefzcie woyskowa u Xiążęcia 
przyiąć.  Zgodziwfzy się iedno= 
myślaie na wfzystko iak sobie ma= 
my radzić, w pobliskiey wiosce u= 
słyfzeliśmy dzwonienie. Było to 
w niedzielę.  Obrociliśmy nafze 
kroki w tę strone, w tym widoku 
iż ludzi zastaniemy skłonnieyfze=. 
mi do czci naymilfzey bostwu, do 
pełnienia swoich obowiazkow , i dom 
brodzievstw w dniu na chwałę Bo= 
ga poświęconym.  Kaznodzieia iuż 
wfzedł na ambonę, kiedyśmy do 
kościoła przyfzli. HI reść iego nąu* . 
ki wzięta była z Ewangelii, za 
czął mowić o dobrych uczynkach 
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zalecał obowiązek miłości Boga i 
bliźniego, a takemocno i czułe iż 
iego łkania przytłumiły iego głos, 
przy końcu zaś nauki obrufzył się 
z takim zapałem przeciw nie uży= 
tości i łaKomstwu, iż mu gabra- 
kło oddechu. Rozumieliśmy iż ie» 
go kazanie wizystkich słuchaczow, 


nakłoniło do dobroczynności. Za= 


ledwie świętobliwy. człowiek zlazł 
z ambony, tak zaraz pomyśleliś- 
my sobie , iż potrzeba nam zacząć 
proźby nafze od niego, aby mu 
podać okoliczność wypełniania w 
skutku miłości bliźniego, o kto= 
rey z osobliiwfzym zapałem mowił. 
Gdyśmy się zbliżyli do iego pa- 
sterskiego miefzkania, zastaliśmy 
go z trzech: łokciową lulką w ge= 
bie łaiącego na swoim podworcu 
wieśniakow, ktorzy go słowami 
naytkliwfzemi błagali , aby raczył 
iednemu ochrfzcić osme dziecko, 
i aby go uwolnił od płacenia po- 
winności kościelnych , z przyczyny 
lego wielkiego ubostwa.  Fary= 
zeufz zaczał strofować owego nie« 
fzczęśliwego, i wypchnął go, oda 
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rzucaiąc iego proźby. Gniew tem 
nie zbyt to iefzcze był zapalczyś 
"wy. Potym my przekładaliśmy 
nafze pokorne proźby, opowiadaiąc 
mu fzczerze, iakim (posobem za= 
żyto nas i przymufzono zostać zoł= 
nierzami (co wprawdzie nie tyczy= 
ło się” Haudtitza ) iiakim fposo= 
bem zostaliśmy oswobodzeni od 
iarzma niewolniczego, ucieczkę 
boiaźni nie befpieczeńistwa peł= . 
ną, teraz fzczere mamy postano= 
wienie starać się o nabycie rzeczy 
nam potrzebnych uczciwą iaką 
pracą: Twarz Swiętego człowie= 
ka natychmiast się zmieniła. Nie 
ten to iuż mowca czuły, ktory 
zachęcał do fzczodrobliwości, w 
gniew wpadł naygwałtownieyfzy , 
nazywał nas włoczęgami, i pogro= 
ził iż nas każe przyarefztować , 
i odesłać do Xiazecia. Natych= 
"miast go opuściliśmy, powiedzia= 
wfzy mu kilka prawd ufzczypli= 
wych; czego on podobno nie zro= 
zumiał, gdyż rozum iego był zą= 
kurzony potrawami, do mi s 
by 


| 
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był wezwany przez swoią fawo 


rytkę. . 


W nadziei iż może nauka ie» 
go lepfże wrażenie w słuchaczach 
uczyniła niźli w samem mowcy ; 
przekładąliśmy swe-potrzeby przed 
wfzystkiemi wrotami. Lecz przes 
bog! osoby ktore parade czyniły z 
swoich dostatkow, zamiast pomo= 
cy obelgą nas nakarmiły a ubogie 


„nie miały co dać. Jeden fzczegul- 


nie wieśniaczek, ktory podle mie= 
fzkał plebanii wezwał nas do siebie. 
Zupełnie upośledzony przez nie= 
godziwe potwarze. ktorych dos 
świadczał, położył przed nami kas 


wałek chleba, i trochę wodki, i 


przeprafzał nas iż nie miał czym 


lepiey nas przyjąć. W zrufzony 


iego dobrocią R eyerberg w swey 


wielkiey wfpaniałosci, ofiarował - 


mu, cały nafz fundufz dla nadgros 
dzenia mu tey gościnności tak nie. 


 ZMyczayney, lecz poczciwy wies 


A pomimo swe ubostwo: rie 
ch: íat tey nadgrody przyiać, Hau= 
RE SARA A 


CZ 


zzz 
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dritz pełen złości przeciwko roe 


dzaiowi ludzkiemu, zgrzytał zę” 
bami z zapalczywości ułożywfzy 
Sobie plan w myśli, wyfzedł z nami 
za wieś. š i ; 


Przebiegłfzy dość znaczną ro«= 
zległość drogi: nic nie mowiąc, 
stanęliśmy na mieyscu murawą 
oktytym przy brzegu strumienia, 
i usiadłfzy tam, Haudritz zaczął 
mowić, Widzicie teraz co to s 
s; ludzie na świecie, zbtrodzień 
;, żylew zbytku, a człowiek po= 
„; czciwy potrzebami i niefzcze= 
;, ściami iest przyciśniony, Nane 
czyciele wiary świętey są nabo= 
znićzkowie obłudni; radzi mo= 
wią o tym, czego sami nigdy 
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Słuchacze nie pożytkuią tylko 
w tym co nie iest przeciwne ich 
interefsowi. Człowiek poczci= 
wy i fprawiedliwy wfżedy iest 
naybiednieyfzy. Występny wi= 
dzi się w roskofzach opływaią= 
cym.  Jestże tu czego dziwić 
się ieźli mą ostatek żaden czło» 


3» 
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nie maiz zamiaru dokonywać. 
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wiek, poczciwym z własną swo= 


ią nędzą bydź nie zechce, gdy . 
fzalbierstwa codziennie staią się 
powfzechnieyfzemi, tedy i nay= 
poczciwsi nie znaydą u nikoga 
zaufania , czyliż sobie życzy kta 
z głodu umierać, albo wiernie 
trzymać się poczciwości, nie be= 
dac nadgrodzonym za swoią cno- 
tę niefzcześliwą przez powfze- 
chny fzacunek? Świat chce bydź 


zwodzonym,  zacznieymyż jigo 


zwodzić? "Wiele przygotowa= 
łem układow, ktore pewnie nie 
dopufzczą nam ginąć od głodu , 
i ieźli zechcecie puść za mną, 
nąfz opłakany stan w krotce się 
odmieni, „  Postrzegłem nales 


Życie słabą budowle tego układu. 


H audritz za nic sobie ważył fpo- 
koyność sumaienia, ktorą poczci= 
wość i pobóżność. dla dufzy przya 
nosi; napełniaiąc ią miłym pokoa 
iem. Lecz i na to trzeba mieć 
uwagę, iż bardziey się daie uczu» 
wać moc tych pobudek, kiedy kto 
iest maietnym „kiedy oczy publi= 
A $ La) 
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«czności ma ma: sie obrócone ; kiew 
dy nic gó nie pobudza do przeci 
wnych czyńfości; iak skoro zaś 
bez znaiomości nafzego imienia 
włoczemy się tylko po świecie, u- 
ciśnieni od moznych i tylko się 
*biedziemy w niedostatku, głodźie:i 
zimnie. W takich okolicznościach 


przyrzekliśmy udać się za nim „a 
/człowiek*w podobnym żostaiąc sta= 


nie, też same skłonności i chęć 
maiąc, a gdyby przeciwnie sobie 
postapił, taki człowiek wtedy była 


by poczciwfzym od" nas. 


*** Natychmiast” rozpoczeliśmy 
uskuteczniać nafze przedsięwżie= 
cia. Haudritz ze skarbaka'w te= 
ku do pobliskiey pobiegł wioski ; 
tam gorzkie łzy wylewał, do 
wfzystkich drzwi kołatał, i uża” 
łał się na swoią niedolę , mowiac. 
3, Mieycie litość nad ubogim: zoł= 
s; Nierzem od służby oddalonym, 
„» moia żona i czwoto dzieci nie= 
„> dorosłych , leżą w łóżku cier= 
5, plac nayokrutnieyfze z choroby 
„, boleści; tak iż nie mogę o słge 
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sà dzić ich' biednego losu.. Nie pro- 
», fzę was o pieniądze, lecz racza 
» Cie mi udzielić iakiey żywności 
ə» dla tych niefzczęśliwych, albo 
». starey iakiey bielizny. 


| Sposob z iakin skwirk czynił 
do dufz litościwych a nawet nieus 
żytych , zarowno był dotykaiącym 
dla męfzczyzn iak i dla kobiet; 
Nie dawano mu iałmużnę o:ktorg 
prosił, lecz pieniądze.  Powroci= 


-"wfzy w wieczor na wyznaczone 


> chee., : 


mieysce zgromadzenia się nafzee 
go; pokazał nam przefzło dzie= 
sięć złotych „monety, i upewniał 
nasiz mu ani pić ani ieść się nie 


Ja zaś przyprawiwfzy sobie 
kale, i obwinąwfzy nogi w fzmaty, 
pofzedłem z taką wyprawa do pos 
bliskiego miasteczka, powtarza« 


idąc powieść, ktorey Haudritz nauk 


czył, Pozyskałem miłosierdzie dla 
siebie, podefzłe panienki naybar< 
dziey dobroczynne na moy pokaza 
ły się widok. |. i 
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Nadawano mi dużo chleba, 
pieniędzy, i błogosławieństwa ; 
ktoreby powinno dla mnie bramę 
rayską odemknąć,  Sprzedałem 


część mego chleba innym ubogim , 


a w wieczor prawie złotych ośm 
przyniosłem do. austeryi. 


/Reyerberg ; przypasawfzy do 
boku pałafz, mienił się bydź zoł= 
mietzem pruskim z urlopu powra- 
cąiącym , ktoremu werbownicy au= 
stryaccy wydarli iego pafzpórt, i 
pieniadze. Ya bayka od fzlachty 
tamteyfzey więcey nad dwanaście 
słotych mu wyniosła. ` 


Gdy nafze matactwa i fzala 
bierstwa pomyślne odbierały skute 
ki, i znaczne ściągneły do kiefze- 
ni pieniądze,- łatwo się więc do 


rozumieć można , iż my nie prze=- 


staliśmy się zatrudniać tym fzla= 
chetnym rzemiosłem, aż pokad 
całego krain na ten nie wyciągne= 
li haracz, co się nam nad mnie= 
manie nafze udało. Nie zawfze 
iedną grywaliśmy rolę. A nays 


p. 


f 


* 
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bardziey Haudritz umiał się w 


swoich stosować wyrazach do fiu 


zyognomii,i do przymiotow osob „ 
do ktorych swe proźby zanosił. 
Kiedy miarkował iż iego użalenią 
się byłyby bezskuteczne, udawał 
na tedy żebraka wesołego, ktory 
tylko na Bogu całą pokłada nam 
dzieię i na dufzach litościwych,. 
wesołe fpiewał piosneczki w kare: 
czmie, a nabożne w przytomno”* 
ści podefzłych kobiet , podchlebiał 
zmyślonym dewotkom, upewnia= 
iąc że ich bractwo, i pobożność 
głośne są po całey okolicy, przed 
dworzanami udawał sie za fzla= 
chcica, ktory na niefzczęście swo= 


Me zabiwfzy swego w poiedynku 


przeciwnika, był przymufzony » 
przebrawfzy się w suknie prostego 
zołnierza, uciekać. Mowił po ła” 
cinie do prostaczkow plebanow , a 


|, po francnzku do osob. nie dokładnie 
` posiadaiacych ten iezyk, słowem 


bezczelnie mataczył. Częstokroć. 
iednak , właśne iego fzalbierstwa, 


Jak się to często-przytrafiać zwy= 


kło, iego zdradzały. .W drugim. 


4 >» 


= 
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mieyscu fpotkawfzy się z osobą 
iuż znaną , zapomniał o nazwisk w 
dak się miańował przednią , kiedy 
się pierwfzą widział razą, a tak 
wielka trudnością przyfzło mu 
się nie raz wywikłać. W iednym 
hrabstwie ładnie mu hufsarowie 
afsystówali aż do granic; z tym 
warunkiem , aby w tym kraiu wię= 
cey noga nie postał. Z tym wfzy= 
stkim nalz fündufz coraz sie po- 
więkfzał. |: Gdyśmy przybyli do 
Helmotondu w xięstwie Brunświc= 
kim, mieliśmy okoła ośmiu czer- 
wonych złotych, nim stanęliśmy 
na tym: mieyscn, fprzedaliśmy 
"wptzody nafze suknie, ktore iuż 
były podobne dó palęczyny , ale bez 
żadney plamy. Haudritz i ia mie= 
liśmy byli ną sobie siikmany poży= 


Czone w nocy nafzey 'ucieczki ; , 


ktore na wierzchu nafzego mun= 
dutu nosiliśmy , aby się udać za 
bednarzy ; lecz to odzienie będąc. 
bardzo niewygodne do podroży , 
przeto dawnośmy ie fprzedali. 
Zupełnie odmieniligmy garderobę; 


wymyśliwfzy dla siebie zaświad= 
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czenia udaliśmy się do Helmsta= 
duw, tam mieniliśmy się studenta=- 
mi, ktorzy nie dokończywfzy ie- 
fzcze nauk, dla niefzczęśliwego 
przypadku swoich rodzicow , Kkto=* 
xych ogień cały maiatek znifzczył, 


' sa od- nich przymufzeni: do damow 


powracać. Ten nowy wynalazek 
wiele nam żywności dostarczył, i 
kasę nafzę do trzydziestu trzech 
i poł podwyzżfzył talarow. Ztam= 
tąd puściliśmy się.przez Schenin= 
gen do Brunświku. 


- Gdybyśmy nawet nie byli wy= 
stępnemi, trzeba było niemi ko= 
niecznie zostać, dla rożnych dos . 
świadczeń, ktoreśmy mieli okoli- 
czność w nalzem pielgrzymowaniu 
czynić. Widzieliśmy rożnego ro- 
dzaiu osoby, postrzegaliśmy ie w 
milczenin, a ponieważ nie wy- 
strzegaią się, znacznie żebraka , 


za tym po wfzystkich stanach 


fzalbierstwa i matactwa pod ro- 
znemt. postaciami i zwyczaiamji 
widzieliśmy,  Nadewfzystko od. 


„kryliśmy fzalbiecstwa ludzi kto. 
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rzy utrzymuią iaki rodzay gościn= 
ności publiczney. Chociaz śię nic 
darmo miedaie, iednak ten czło». 
wiek ktory cię przyymuie, i mą 
© tobie staranie , pozyskuie przy= 
wiązanie, ktoregoby wfzelkiemi 
fposobami wierności dochodzić po=- 


winien. 


Są takie okoliczności, w kto= 
rych nie powinnibyśmy się żalić -iż 
na obłudy ludzkie napadamy. One 
są pewnym gatunkiem wymowki 
do czynności poczciwości przeci- 
wnych., i zdaje sie iż nie zasługu- 
jemy na kartę nie poważaiąc rodza” 
iu ludzkiego, kiedy go iuż więcey: 
nie można poważać. 


` Nakoniec przybyliśmy do 
Brunświku; jarmark iuż sie był 
rozpoczął. Trzeba było doświad= 


czyć czyli tu bedziemy fzcześli= 


wemi. Nafz zapas.dufze podwyż= 
fzył nafze, iużeśmy więcey nie= 
myśleli z łaski żyć cudzey „ae ze 
fztuki ofzustow; zamysłom na= 
Szem wfzystko udaiąc się podług. 
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życzenia przeto zupełnie z apo- 
mnieliśmy o służbie. Myśleliśmy 
tylko iak co zyskać z nowych nae 
' {zych wynalazkow. Zaczynaiąc z 
rozbiorem nafzą fztukę przecha- 
dzaliśmy się w wieczor po mieście 
. aby. w nim wfzystkie ustronne po= 
znać ulice, i rostrzychnawfzy się 
w rożne części, znaleźliśmy się w 
iedney karczmie w nocy, ktora 
przy wieździe do miasta była. Go= 
fpodarz nazywał się Danchl, a do» 
mostwo to na wielkim trakcie 
W oltenbuckim było wystawione. 


Nazaiutrz zrana w dzień cią- 
gnienia loteryi , praechodziłem-po 
‘Przed kramem pewnego korzenni- 
ka, ktory rozmawiał z swoim s3= 
siadem krawcem, ktory naprze= 
ciw iego składu stał w oknie, 
>> Tak iest, moy miły sąsiedzie , 
s; rzekł kupiec do niego, od tey 
»- chwili za parę godzin los mo 
ə» iest przeznaczony. |Jeźli moie 
s» Wypadną numera, na całe moie 
s» Życie będę fzczęśliwym.,; Toż 
dodał, iżby donofzacemua tak dos 
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bra nowinę dziesięć dał talarów: 


Krawiec go zapytał, na iakie om 
numera stawił , korzennik mu ie 
powiedział, Natychmiast w mo= 
im ie pugilaresie zanotowałem , 
nie będąc od nich fpostrzeżonyni, 
pobiegłem do kollektora dla uczy= 
nienia stawki na też same nume= 


"ra.  Znaydowałem «ię przy cią= 


gnieniu doteryi, a gdym usłyfzał 
iz trzy wyfzły numera, co zywo 
skoczyłem na tę ulicę na ktorey 
ow znaydował się korzennik , czya 
niac wesołe wykrzykiwania, i pod= 
skakiwania dla wyrażenia mey ra- 
dości kupiec pełen słodkiey na- 
dziei, przed swoim stał sklepem. 
Nie' postrzegłfzy mnie wśrzod 
przechodzącego gminu ludzi, a 


nie sadzac abym ia słyfzał ich 


rozmowę. „, Co to ci moy przy= 


+; iacielu zawołał na moje? Dla 
„, czego tak niezwyczaynie sie 
3 ciefzyfź.,, Gdybym ' niemiał , 
był, rzekłem mu, starania uwia= 


domić 'go o tym, tedy dosyć był= 
bym fzczęśliwym odebrawfzy mo= 
ią wygraną podług numerow wfynt 
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wyrażonych bilecie „sia tylko po 


trzy grofze stawiłem "na ieden 


numer. `, aż to numeras wy- 
ss padły? okaż mi swoy bilet, „; 
rzekł do muie z niecierpliwością: 
>»: Pokazałem mu ie, znalazł po= 
międcy temi numerami trzy swo= 
ie,,, Czy to bydź może? ;, Fo 


» niechybnie te wypadły numeras 


+ A tyś tylko na trzy grofze ńu= 
3; mer: kazdy wygrał, co za nies 
>» fzczeście. Ja na też same stas 
» wiłem numera, ale mi: wyniosą 
» do kiku tysięcy. talarow. « Dam 
3; Ci z nich dziesięć za doniesienie 
» mi tak pomyślney nowiny. Ju= 
ża żem: ie'nagotował sobie. 3, «<Foa 

mowiąc wciągnął, mnie do; swego 


sklepu; 3 cały dom o fzcześciu SWO+* 


im uwiadomił „i wyrachował mi 
obiecaną sumnmikę+ Oświadczyłem . 
muzą nią pódziękowanie, i czym 
prędzey się wyniosłem. Ponieważ 
z numerow iego i ieden nie.wy« 
e 


NE i Reyerberg prze” 
brawfzy się po furmańsku, i nas 
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pisawfzy zmyślone zaświadczenie , 
łakoby obowiązali się fześć beczek 
kawy dostawić pewnemu kupcowi ; 
prosili owego Kkorzennika aby ie 
raczył przyiać do swego składu , 
aż -pokąd nie. wypadnie okoliczność 
aostawienia ich na mieysce prze= 
znączone. „; Ja nie moge ich prow 
ə» wadzić daley , rzekł Haudritz , 
» bom się tylko do tego ugodził 
ə» mieysca , i iefzcze dzisiay ztąd 
» odiadę: Profzę W Pana powro- 
>» cić mi kofzt przewozu, ` moy. 
s» chłopiec tu się zostanie, i ra- 
s» zem z WPanem przyydzie do 
s» Xusteryi , zkąd tę kawę do swe- 
5 go kazefz zabrać sklepu. O= 
;„, placka komory inne wfzystkie 
3 luż sa zafpokołonez s Kupiec 
natychmiast dwadzieścia talarow 
za przewoz w zaświadczeniu wy= 
rażone zapłacił,  Haudritz sam 
odfzedł zostawiwfzy w sklepie 
Reyerberpa kupiec odfzedł do 
swego pomiefzkania aby się ubrał, 
Reyerberg przechadaął się pos 
sklepie, nieznacznie ku drzwiom 
się przymykaiąc, a na ostatek 


$ 
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wymknął się w tedy, kiedy cze- 
ladnik kupca był zbyt zatrudnio= 
nym , żeby mogł pozor dać na niea 
go, a wpadłfzy na drugą ulice, 
w mgnieniu oka zrzucił z siebie 
suknią zwierzchnią furmańską , w 
rzucił ią pomiedzy kamienice, a 
sam stanął z taka miną iak gdyby 
o niczem niewiedział. Nim lu- 
dzie kupca fpostrzegli ncieczke 
iego inim go ścigać poczęli, fura 
man tym czasem umknął. Ten 
obrot fzalbierski pewnieby się był 
nie udał, gdyby moi przyiaciele 
nie byli przekonani, iż ich dudek 
skoró dzień rozum swoy w gorzał= 
ce utopił, co go uczyniło niezdol= - 
nym do pilnowania sie w swoich in= 
terefsach , i było przyczyńa nied= 
balstwa i małey uwagi na obówiąz= 
„ki swoiego stanu. : } 


Aby w pewnym wzgledzie fpo= 
sob życia nafzego tak występny 
uniewinnić ; fpoglądaliśmy na sie- 
bie €:'a naybardziey Ludwik i ia p) 
iako na narzędzia od naywyżfzey 
istoty , przeznaczone do ukarania 
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głupstwa i obłudy ludzkiey. Jae 
Koż nigdyśmy się nie zadzierali z 
takiemi ludźmi, ktorych poczci- 
wość i mądrość były głośne w świe» 
cie. « Wfzystko. to bez wątpienia., 
nafzego nieufprawiedliwiało, ło> 
trostwa fzczegulnie o tym napom= 
knałem dla tego , aby. pokazać iak 
człowiek wynayduie rożne fposo= 
by złudzenia siebie samego, do= 
pufzczaiąc się zbrodni iakiey. 


'Te polityczne i ekonomiczne 
zabiegi nafz fundufz do dziewie= 
dziesięciu  talarow podwyżfzyły. 
Procz tego fzpiżarnia nafza „nie 
była prożna, i przez długi czasu 
przeciąg żywność nas nic nie kos 
fztowała. Gdy sie nam zdarzyło 
napaść na młodzikow nie maiących. 
doświadczenia w karczmie lub au= 
steryi, zafzliśmy z niemi w roz= 
mowe; podchlebialiśmyich prożno= 
ści, dziwiliśmy sie zrecznosci ich 
w.grze, badź w. bilar , badź w kat= 
ty, wygraliśmy od nich pieniądze, 
albo przynaymniey żyliśmy ich;koę 

Í ' -fztem: 
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fztem. Narefzcie udaliśmy się na 
‘reduty z chęcią w faraona fprobo= 
wąć izczęścia.  Uroienia fortuny 
fprzyiaią pofpołlicie tym, -ktorzy 
„nie zasługuią na powodzenia trwal- 
fze, a przestrzega przez niepowo= 
dzenia. tych, ktorzy «mogą sobie 


nadgrodzić uczciwym. fposobem ue 


trate znikomych bogactw. Co się 

tycze nas, ktorzy.w nieprawościach 

i proźniactwie byliśmy zanurzeni, 

w krotkim czasie blizko ośmset 
wygraliśmy talarow. 


Kiedy kafsa nafza byłą fzczne 
pła, tedy każdy z nas koleią był 
 iey dozorca, Jak skoro zaś przy- 
fzliómy do więkfzego maiatku, 
zaczeliśmy ieden drugiemu nie. doe 
wierząć.  Rozdzieliliśmy się naa 
fzem: skarbem, i każdy z nas stał 


się panem używania swoiey cząs. 
stki iakby mu się zdało naylepiey.. 


Jakim fposobem. trwały związek a. 
ktory się gruntuie na wzaiemnym 
zaufaniu. może bydź miedzy ta= 
kiemi ludźmi, ktorych iest rzes 
CZĘSGH. +5 0000 


vi ypt 
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miosłem fzalbierstwo?  Naielis= 
my dwa pokoie w pałącu meblo= 
wane, i przemieniliśmy sobie nas 
zwiska, B ENST 
Ciągle prawie fzczęście mi 
służyło. Chwyciła mnie się na o% 
statek prożność, zacząłem się wy= 
kwintnie nosić, wkładać sygnety 
na ręce, w kieynóty się stroić, i 
grać, po kompaniach ludzi ro- 
żwiozłych rolę nie” poślednie= 
go człowieka. Bawiliśmy kompą= 
nią , w. ktorey wolny bieg dawaliś= 
my nafżey chlubie, i trzpłótowa- 
CEWUE R ao 2 
Pewnego dnia byliśmy w po= 
blizkim miasteczku w kompanii 
niezmiernie wesołey. Pan tey go= 
fpody w ktorey staneliśmy , był pa- 
placz zbyt naprzykrzony, chln= 


biacy się ; zalecaiący swoy dóm , i* 
wfzystko co sie w nim znaydowało. . 


„  Onegday, rzekł, stało u mnie 


s» dwoch Xiąząt. Pań konsyliarz 


s» abfzytowany od służby de ** 
„, przefzłey nocy fpał na tym łoże 


PEPEES IEIET PEERS EONI OEE OTOP W 
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» ku. Chcecie PP, wina? Nie. 
s: chwaląc się mam ie przedniey- 
>, fze nad te „ktore po dworach 
>. fpiiaia. p- Hlaudritz umyślił,so. 
bie zadrwić z niego. Kiedy iuż 
gofpodarz do żywego nam sie ną- 
przykrzył, i kiedyśmy iuż do wy- 
iazdu się mieli, fpytałem. go czya 
iby nie miał dla nas po kawałku 
pieczeni, -,, Ah! moy Boże za. co 
s nie; odpowiedział: mi, czyłł 
» mam: po malem siażyć im zra- 
s Źiku , czyli po dobrym. iak się 
ə» PP. podoba, a chocby. 'nawet i 
;; za czeski. iak sobie ządacie, ,, 


 Haudritz zaś zachwycał się. pię< 


knością kanarka ktory. bezprze-, 
stąannie śpiewał aż nas -głufzył, 
» I wkrotce rzekł iabym iadł pie- 


s czenią z tego kanarka „dla: tga- 


mey tylko ciekawości aby sko= 


39 
» fztować iego miesa. Ahi zaprae 
s» wde, odpowiedział karczmarz ,. 


a byłaby to: potrawa do zbytku.. 


» Możecie mi PP. na moie wie- 
ə» rzyć słowo, iż ten -mnie pta- 
»s fzek:do czterech talarow kos 
aż == Eija- 


6%  PRZYPADRY 


w fztuie.,; s» To bydź może ode 
;, powiedział Haudritz; lecz mi 
;, się go zachciwa , niech cokole 
;,”wiek bądź kofztuies ('-gofpa= 
j datz uśmiechnał sie tylko zło» 
5; śliwie y ale ieźlibyś go raczył 
5; na rożen wbić, mogłbym przys 
'naymaniey za moie pieniądze do= 
ss godzić mey ciekawości. ,, Ah! 
p moy Boże rzecze karczmarz ; 
wfzystko to do usługriego iest 
w moim domu. *'Fo' tylko <że 
on kofztuie cztery talary, lie 
kem iuż raz powiedział,  dlą 
przyiaźni to tylko poświęcić go 
, mufze: * Porwał natychmiast 
; kanarka, upiekł go; 'i dał na 
“stot mówiąc. * „, Hey! moi PP. 
ta pieczenia iest ze zbytkiem.. »,. 


„s Ukruy nam z niego, rzekł Haua 


Gofpodarz fpostrzegłfzy iż z nies. 
go drwią, udał się nayprzod 'do 
roźby, do perswazyłi; a nawet. 


i do’ grubych przyfzło 'wyrażow,. 


Wfzystko to nic nie wskurało. 


Zapalony złością *cały, warefzcię 


przez okno wyrzucił pieczenią ; 2 


( 


;dritz; kazdemu za czeski. ;, ` 
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myśmy odiechali, zemściwfzy ‘sie 
za nadzwyczayną cenę , ktorą: nam 


kazał zapłacić, 


, Przepędziliśmy znaczny, prze: 
ciąg czasu na tym iarmarku, „Ros 
żne.gry wprowadziły nas; w związs 
ki dosyć ścisłe z osobami znakos 
mitemi. To fzląchetne rzemioe 
sło daie częstokroć. wstęp: do’ naye 
pierwfzych kompanii ludziom poe 
dłym i wzgardy godnym ,*i zbliża 
do siebie rożnego. gatunku : ludzi 
przez słabe związki podłego inte= 
refsu. ” Na iednym z ostatnich ba= 
low, zbliżył się Reyerberg z sau 
kwami dobrze wyładowąnemi ¿do 
stolika gdzie grali. w faraona. 
Blask złota na. stoliku zaślepił 
go. « Stawił. -pierwfzą raza dwaes 
dzieścią dukatow i przegrał ie. 
Przegrana  roziątrzyła go bare 
dziey. „Wedwoynasob powiękfzył 
stawke, znikały iedne po drugich 
dukaty, aż narefzcie „cały iego 
maiątek do dwoch reistalarow się 
zniżył. "Na ostatek zawołał,, ia= 
w, kem ich nabył tak też i utracił,, 
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źlił sie na swoy los nie pomyślny, 
i przyfzedł. do pałacu nas odwie= 
dzić. My bylismy: zaprzatnieni 
grą w lombra, aby upuścić krwie 
sakwońt napełnionym holendrami, 
ktore pod ich omdlewały ciężarem: 
Peway fłody anglik niezmiernie 
żywy i rozpufzczony ; lecz bogaty; . 
k dobre maiący serce , siedząc obok 
nas bawił się pończem. Nazywał 
się Sowcherland:, i fzczeglunieyfze 
ukontentowanie wi obcowaniu z 
Ludwikiem okazywał. To podo- 
banie sie iemu winien był przy= 
iemności twoiey osoby, odwadze, Í 
wfpatiałości. Pomimo nierządow 
i chytrości zbrodniczych do kto- 
rych nędza i inne złudzenia nas 
wciągneły, dobroć serca iego by- 
. mayminiey sie nie odmieniła. Pras 
> wie dnia iedaego nie było, żeby on 
przez iaka czynność godną ludzi. 
prawdziwie cnotliwych i mądrych 
nie wsławił sie. Często sekretnie 
wfpierał niefzczęśliwych , ciefzył 
strapionych, albo ratunek dawał 
uciemierzonym, przeklinał na'z. 
fposob życia, i był tego przekona= 


PIOTRA Kraus za 


nia,iż samo fzczęście.uczyniwfzy 


/ komu  dobrodzieystwo. iest nade 


grodą.. = 


Zgromadziwfzy się wfzyscy da 
iedney sali w pewnym pałacu , {poa 


 strzegliśmy  iakiegoś . człowieka 


w głebokim zadumaniu; z prosta 
przyodzianego suknią fzarego ko=. 
loru ktory zdumiałą postacią przye ` 


patrywał się reiestrowi tego wfzy= 


stkiego , co za ośm dni miał od 
stancyi zapłacić, Jego fpoyrzenie 


-wyraźnie okazywało pomiefzanie i 


smutek, ciężkie wydawał wes 
stchnienia, i łzy sie poniewolnie 
z ocz iego sączyły. Reyerberg roz= 
wazaiąc iego: los okrutny, 2 maa 


'iąciuż myśl zaprzątnioną układa- 


mi innego fposobu iakiego życia , 
mnięy uroieniom fortuny podległe= 
go, przypatrywał się fpokoynie o= 
wemu człowiekowi, zdięła go li» 
tość, i postanowił sobie obowigzy= 


. wać owego nieznanego człowieka - 


aby mu odkrył swoie niefzczęście. ' 
Zbliżywfzy się do niego w tey my- 


-óli zaczął z nim mowić z daleka „ 


t 
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natychmiast go skłonił do wynue 
tzenia swoich skrytości, powzią- 
wfzy wiadomość o istotnych przy» 
czynach iego smutku, prosił go 
narefzcie; aby całey kompanii oe- 
powiedział swe przygody , cow na= 
stepuiących uczynił wyrazach. 


Historya czlowieka w. suknż 
SZATY 


;; Nazywam się Brick ; a moy 
3; oyciec iest fabrykantem : sukna 
s; W Xięstwie W iirtemberskim: 
5» Gdyby był podług własney swey 
s; myślijdo tego stanu ,wsktotym 
s $am zostawał mnie fposobił , 
» byłbym bez wątpienia obywate» 
lem użytecznym, rzemieślni= 
kiem dogodnym, i dobrym fami=' 
lii oycem. : Lecz moia "matka 
zrodzona i wychowana w mie= 
scie stołecznym , wśrzód okaza = 
łości i blasku zwodniczego,. pod 
ktorym dworzanie i posłowie 
ukrywaią swoie potrzeby, kłos 
poty ; gnusność , i brak oświece= 
nia użytecznego; chciała wfzel- 


3 

35 
33 
33 
33 
3» 
33 
3) 
39 


PIOTRA KLAVS 73 


kiemi siłami, abym sie cwiczył 
w naukach dla skofztowania z 
czasem nędzy. okazałey: wiel- 
kich miast proźniakow. = Fra= 
ktowałem klasy w Jelm, a nau» 
ki praw w Goettindze. Pomi= 
mo-wstrętu ktory mi ta nauką 
oschła i nieużytećzna zadawa= 
ła; tak nią daleko myśl moią 
zaprzątnąłem iż przy schyłku 
trzeciego roku, nie byłem wstą= 
nie poiąć to co tylko prostego 


"a zdrowego rozsadku wymaga, 
'Fosiadałem dokładnie -« prawo 


Rzymskie, wyzuty narefzcie z 
wyborney- pamięci; przyrodze- 
nie albowiem nie było:dla+mnie 
macochą , i co się tycze dowci= 


-pus widziałem się w stanie pos 


dług upodobania prawa. justye- 
'niana Cesarza wykręcać i nagie 
nać; bynaymniey niezgodne z na- 
fzą formą rządu, i zi nafzemi 
zwyczaiami, tak dalece iż u-. 


-mysł -moy potrafiłem wznieść 
"nad tych wfzystkich, co fprą- 


wiedliwość i słufzność przed'o= 
czy moiestawili, Lecz ten sła 
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by talent ( kiedy sie wykręt 
przymiefzajniezmnieyfzył w ca« 
le wstrętu do tego zatrudnień 
rodzaju. Miałem serce czułe 


„nie co dowcipu i gustu do liten 
uratury. Powrociwfzy+do moiey. 


oyczyzny , stan patrona , ktore- 
go mi się trzeba było chwya 
cić, niefpokoynym mnie czynił. 
Strach moy nierownie sie powię= 
kfzył, gdy >w, początkach w 
taiemnicach terminologii {poa 
strzegłem maiątki nifzczone 


przez wykręty, prawa ludzko= 


ści krzywdzone, dłużnicy zanu» 
rzeni w przepaści: z ktotey. ni- 


gdy im wydobydź się nie podox 


bna, dobra małoletnich przez 
chciwość  pożerane, ufprawie= 
dliwienie sie przed sądem napi « 
sane stylem ciemnym; nudnym , 
zamiast wyłożenia prostego i 


"naturalnego iakiey czynności s 


ktorą można w dziesięciu wyło-. 
żyć wierfzach , iefżcze tym nie- 
przyzwoitośćiom: pochwała oda 
dawana była od sedziow, powo» 
duiących się interefsem, boga” 
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ty prawie zawfze wygrywa fpra- 
wę, przy pomocy wykrętnego pa- 
trona , albo przynaymniey prze- 
ciwną stronę zbyt ubogą trudzi, 
dla przeciagnienia wątłego pro- 
cefsu, wątpliwość po więkfzey 
części fporow, ktora przyczy- 


„ną iest iż sędzia poczciwy na- 


wet i oświecony, nie śmieiąc pa- 
dług własnego przekonan'a wy- 
dać wyroku słufzności i fpra- 
wiedliwości trzyma się procede- 
ru;sam nie pewny Czyli nie po- 
gnebił niewinność, a nie wfparł 
uciskaiącego. Frybunały pra- 
wie .wfzędy zaprzątnione ludź- 


-mi nie maigcemi, potrzebnego 


światła , ktorzy natężaiąc zmy- 


- słow w dochodzeniu gruntu rze- 


czy, utracili przenikliwość i 
zdrowy rozsądek. Widziałem i 
innych wiele nieprzyzwoitości. 
Miłość z ktora byłem do cnoty 


-i fprawiedliwość zadrzała na to. 
Nie przyiąłem znaczną liczbę 


fpraw z ktoremi moi krewni i 
przyiaciele naprzykrzali się dla. 
tego fzczegulnie, iż nie byty 
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, fprawiedliwe, Pisałem moie wya 
"wody fposobem prostym, i stym 


lem nie tak fztucznym iak iaa 
snym. Podiąłem się fprawy pos 
czciwego lecz ubogiego człowie» 
ka przeciw maiętnemu. fzalbie» 
rzowi, bez pretensyi nadgrody, 
a tak zostałem bez maiątku, 
bez kredytu i honoru, 


„ Śmierć oyca mi zabrała. 
Zostawił dobra dosyć znaczne, 
lecz w ręce matki moiey się dos 
stały. Matka miała tę nieue 


: wage iż zaniedbała rzemiosła, ś 


że za nieiakiegoś młodego kon= 
syliarzą długami obciążonego za 
mąż pofzła. Ow konsyliarz 


“zwolna trwonił to, co moy oy= 


ciec z wielka pracą "i zabiegami 
nabył, obchodził sie z żoną nie 
naylepiey,. ktora zgryzoty w. 
kilka lat umarła. Ja tedy niea 
miałem -infzego zysku iak tylka 


dochod z włąsoey pracy, ktory. 


iakem iuż powiedział zaledwie 
na nieuchronne moie wystarczak 
potrzeby, Š 


no 
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-s Nie będąc kontent z moies 
go stanu, rożne. czyniłem us 
kłady; aby-go polepfzyć, W fzy= 
stko to było 'prożną rzeczą. 
Tu widze człowieka wyniesio= 
nego na stopień znakomitości, 
iz poiął w małżeństwo metres 
sę ministra : owdzie zaś drus 
giego w departamencie umiefz= 
czonego w stanie konsyliarza, 
iż mocno; utrzymywał. stronę 


s; magnata, przeciwko nieprzyia= 


<ielowi iego, opieraiacemu się 


iego fzalbierstwom, ize dopo- 
magał pegnębić i zawstydzić 


itak nieznośnego nieprzyiaciela; 
„gdzie indziey zaś fzalbierz, w 


ręce ktorego skarb znaczny od= 
dano, aby się stołem dozorcy 


„granic zatrudniał, tam zaś czło» - 


33 


wiek bez oświeceniá sędzią zo» 


stał mieyskim przy promocył 


kobiety. Ja tylko fzczegulnie 


» do niczego przyyść nie mogłem, 


» ponieważ prostą postępowałem 
ŁU z 


drogą, < 


8-3 


209 Te nieprzyzwoitości nager 
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fzcie i moią zachwiały cnotą 


'Szalbierstwo i obłuda wfzędy 


gorę biorą mowiłem sam do sie- 
bie, moie usiłowania uczciwe 
mało co znacza; nie mogę u= 
trzymać fzczęścia ludzi, ani 
własnego bydź pewnym, nie mo 
ge uniknać wżgardy, ani ubos 
stwu memu zaradzić. Uchyle 


- my nie 'có zasłony, a przypatrz= 


my się czyli *z powfzechnego 
zdzierstwa pożytkować co nie 
można. Stałem się głuchym na 
płacz t skwirk niefzczęśliwych x 
niewinność uciśniona więcey nie 


znalazła przystępu do mnie. 
_ Przybrałem na siebie postać na= 


kazuiącego człówieka , milczą” 
cą i zamyśloną iak gdybym nay= 


ważnieyfzemi interefsami był: 


zaprzątniony. Wywody fpraw 
w potężne zamieniły się księgi, 
a rozwlekaiac procefsa, naye 
moiey zawikłane iak bydź mos 


że naybardziey , wzbudziłem u=.- 


wagę trybunału, wyrok sędziow 
rządzących sie interefsem ną 


moia przeciągnąłem stronę; złos 
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tem kiefzenie obciążyłem +-pron 
wadziłejn życie wygodne i roz= 
kofzne. i przystroiiem się w(pae 
s; niate . ; 


„ Czyli ‘to przez fzczęgulną 
„ nienawiść, szyli aby sobie na 
„ łaskawe względy zasiużył moe 
narchy; ieden z iego urzedħñie 
„, kow proces wcale niefprawiedli- 
s: Wy przeciwko iednemu rozpo- 
s czł fałachcicowi, Szło 0 pras 
s wo “polewania. w  pofsefsyach 
„; przyległych dobrom krolewskim,. 


|; Powody < ze strony monarchy 
+; miały zasady dziwaczne, a proe 


s» kurator skarbowy nie umiałiie 
; uczynić ważnemi. Ja iuż ną 


„; honor zręcznego wykiętarza po- 


,, cząłem zasługiwać. Minister 


|, wezwał mnie do siebie, i tę 


s» fprawę zdał na mnie, z przy= 
s> rzeczeniem znaczney nadgrody » 
„, ieźlibym potrafił ią wygrać, 


|, Przed dwoma laty dla cnoty: z. 


„, gniewem odrzuciłbym takie zle- 
;; cenie. "Aniby nawet ważono mí, 


„ śieso tym wfpominać, kiedy w 


go 
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p . 
tym iuż czasie nie. wahałem sie 
iey przyiąć. I tak dobrze przy» 
cisnąłem owego fzlachcica, iżem. 
wkrotce wygrał na nim fprawe, 
a tak przymusiłem go uczynić 
do sadow <krolewskich naywyż= 
fzych appelacyą, gdzie. byłem 
bardzo pewny iż. procefs. nie 
będzie skończony. 

> W mgnieniu "oka fprawa 
swoią odmieniła postać, 'Zoną 
idzieci rzuciły się dQonog mo= 
narchy , niezmierne zanofząc ną, 
niefprawiedliwość skargi, = Mos. 


snarcha grunt serca miał dobry ,. 
şi nie miał wad iofzych „iak tyle. 
"ko iż w ciagłym żył zatrudnies, 
5 niu. i że wolno puścił. cugle, 


swoich rzadow, iż nic własne=. 


"mi nie widział oczyma, a ztąd. 


wypada ,iź niewiedział., ile się 
pod iego imieniem popełnia nie 
fprawiedliwości, iak : wiele- go 


/ niewinnie uciśnionych swoim płaa 
czem przed trybunałem naya 


wyżfzego oskarża sędziego, W. 
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tedy kiedy on w roskofzy ópły- 
wa, i poi się znikomą radością. 
Zdięty strachem nad opisaniem 
tak  niegodziwego  postepku, 
rozkazał aby mu  interefs z 
naymnieyfzemt fzczegulnościa» 
mi był wyfzczegulniony. Mini- 
ster przewrotny całą winę zwa- 
lił na patrona, „pewniaiąc iż 
on kazał zważyć rzecz pod obo= 
ietnym widokiem, i że on sam 
zbyt był obciążony zatrudnie- 
niami 'ważnieyfzemi > aby tę 
fprawę przed iey decyzyą miał 
zgłębiać. Monarcha porufzony 
czuciem fprawiedliwości i słu« 
fzności, cały proceder za niewa» 
zny uzuał, mnie z tabelli pa- 
tronow wymazać rozkazał, i 
dał wyrok wiecznego dla mnie 
wygnania. Moy maiątek został 
obrocony na wybudowanie fzpi- 
talu. liekcya ta okropna, ktos 


ra chęć wrocenią się do cnoty 


we mnie wzbudziła. Iuecz nie- 

fzcześciem nie miałem „więcey 

fposobu : 4 mcy dać POZNAĆ nie 
F 


* CZĘŚC 
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„ miałem nawet fposobu głod moy 
|» zafpokoić. Patron złożony ze 
(RA swego urzędu i „wypędzony na 
» nic się przydać nie może , nawet 
„ do robot naypodleyfzych, Przy» 


» bywfzy tu w nadziei znalezie- 


s» nia-dla siebie mieysca choć za 
» czeladnika u iakiega kupca „ale 
» i na tym się zawiodłem. Ośm 
„ dni przesiedziałem w tey gofpo- 
„, dzie „a teraz obrachowawfzy sie 
> 6. mi złotych do należytości 
„ brakuie ktorą mam wypłacić, 
» Do ostatniey przyprowadzony 
5 nędzy „nie maiąc innego do ży- 


s, cia fposobu, iak tylko, Wybor | 


;, tozboiu, lub śmierci, czegoż 
(,, się mam więcey chwycić? y- TA- 
ki był stan niefzczęśliwego Brick. 


». Nie chwytay sie ani tego 


j Ani owego, zawołał Reyerberg; 
» ia pieniadze moie przegrałem, 


» nie mam iak tylko dwa reista- 


ə lary.; Oto są przyymiy ie, | 


a» A nie myśl ani o śmierci, ani o 


ER rozboystwie. Jedna część tych 
»„ pieniędzy wystarczy na zafpo” 
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-koienie"-twego | długu; co zaś 
nam pozóstanies, to nżylerhy na 


'zamorzenie- nafze$o: kłopotu w 
/ pończu. © Potym poydziem'fpać 
' fpokoynie;: A'igdy odpoczniemy 


nie tak fak xiazęta;ale tak - 
iak ludzie: do żebraniny  przy- 
prowadzeni , "iutro obaczymy*co 


iiak nam potrzeba bedzie” do- 


"radzała, Ja mniemam *zawfze 


iż naybefpiecznieyfza iest rzecz 


bydź poczciwym *człowiekiem, 
la mam: przedsiewziecievtozpó- 


czić infzy' rodzay życia. Nie 
ttofzcz się przyiacielu 'wfzystko 
poydzie dobrze. - Nie tylko tyle 
świata co w oknie, znaydzie się 


, przecieżkącik ; w <któfym u- 
, Czceł we”żnaydzieni "dla się schro- 


z 


" Reyerberg podobnych -więcey 


zdań powiedział „sktore iego dobry 

humor, fzlachetnośći i. fzczerość 

iego odkryły urhysłu +*ktorey: Za 

dny był ze wfzech miar losu mpiey 

Srogiego, UR go Z ukone 
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tentówaniem , i zaniechaliśmy grę. 
Nafze serca wzajemnie się do sie= 
sbie skłoniły. _ Souterland był 
tknięty pieknemi Ludwika zda» 


niami.  Namawiał go aby, się znim 
na woiaż: puścił. Moy przyjaciel 
przyiał to z ukońtentowaniem., i 
oświadczył nayżywfzą wdzięczność 
wfpaniałemu anglikowi, Wizy» 
stko się natychmiast urządziło. 


Pewny aktor ktory był przy= 
tomny- obowiazywał Pana. Brick 
aby pofzedł z nim nazaiutrz ras» 
no do dyrektora teatru, i aby się 


' do iego przyłączył kompanii. 
Około połnocy rozłączyliśmy _ 


sie wfzyscy nie zmiernie-kontenci. 
Blask złota ktore przez nafze na 
byliśmy fzalbierstwa, podobno był 


przyczyną, iżeśmy tey nie fpali 


nocy; Haudritz i ia z. dobrem 
przedsiezwieciem , iak nasi ode= 


„fzlismy przyiaciele. + zi 


PR 
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e 


Nagła odmiana szczescia Piotra, las 
` Haudritza, i $ 


X 


A1 


E s GOL: AE a. ; RE 
7 Vs zdarzeń. rożnych grae. 
czow.z'profefsyi , ktorych miąłem. 
okoliczność widzieć w.czasie na= 
{zego przebywania w Brunświku >, 
międży innemi zabrałem znaio« 
imość z pewnym udaiącym się „za 
xiążęcia włoskiego nazwanym di 
Tondini.. Był to człowiek okoła 
lat 40. maiący, wzrostu nad-miera. 
nego, na twarzy brunatny, wzrok. 
zyzowat$ i nofzący na sobie mune 
dur żołnierza Hifzpańskiego. Cze» 
stow kompanii z nim znaydowa= 
ła się pewna młoda dama bardzo 
śliczney urody na teatrze. Mia». 
ła postawę bardzo skromną bez 
Zasłony bardzo rzadko się: poka= 
zuiąca , żadnego z nikim nie. mae 
jaca związku, ani z nikim nie 
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CDG: ali Patere geg WDARŁ 
cił stronę, fwtedy” R: dala, na, 
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mole ufzom iey podawało , inż. to 
wystawiałem sobie iż wzgardzony 


ZM Ś 


= apręenenrzenm— - 
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od niey zostałem ; iuż to iey wey= 
Źrzenie poczytywałem za naytkli- 
wfze wyrazy. » Niestety ia nie- 
» śmiem, i niemogę cię wysłu-. 
» chąć , zbyt na mnie czuwaią. ,,. 
fuż to zdawało mi się iż z iey 
oczow serdeczne wzrufzenie na 
moie wyczytuie troski. Naiąłem 
metra ięzyka włoskiego, i pomi= 
mo życia roztargnionego iakie proe 
wadziłem , nauczyłem go się tyle 
w przeciągu 'czterech niedziel, iż 
mogłem w rozmowę weyść pofpo= 
lita. Odrysowałem moig boginią 
na teatrze tak iak mogłem nay= 
lepiey , teñ abrys przerobiłem na 
sylwetkę, kazałem ią w ramki 
złote oprawić, i nosiłem iey pot= 


-tret na moich piersiach, “Moia 


fposobność do muzyki nowego na« 
brała wzrostu, po całych nocach 
adagio grywałem naytkliwfze. Nie 


można mnie było ani widzieć, ani 


słyfzeć żebym losem móim nie był 
tkniety. | 


JW tym dowiedziałem się o 
.pomiefzkaniu xiążęcia, i powie» 
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dziąno mi, iż on poiął w małżeńn: 
stwo te piekność ktorą ia wielbi 
łem. Codziennie po przed okna 
iey przechadzałem się. Ona. pos 
kazywała wzrokiem przyiemnym. 
iż mi fprzyia, serce moie z rado= 
ści aż się pod niebiosa wznosiło, 
Zaraz, skoro mię. krzakaiącego 
usłyfzała, w oknie stanęła , i: mów. 
im się.chęciom fprzyiaiącą poka- 
zywała; a fzczeście moie iuz sa= 
mego siagało fzczytu. Począłem. 
tego bydź mniemania ,iż w śerću 
iey serdeczną wznieciłem miłość „ 


i nie myślałem więcey iak tylka 


o fposobie mowienia z nią, lecz pila 
ność xiażęcia w dwoynasob sie poe 
więkfzyła. Nigdy iey nieodstępo= 
wał, albo ieźli wyyść był przymu= 
{zony , tedy kazał ia pilnować sta= 
temu służalcowi. Ten na mfzą 
za moią chodził kochanka , i pokas. 


zał sie tak bydź wiernym, iżem: 


iuż bliski był utraty nadziei, aby 
go na swoią przeciagnąć stronę. 
Szukałem okoliczności fpotkanią 
się z nim „a znalazłfzy ia, tak się 
pokazał uporczywym, i tyle pokas 
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zał przywiązania+ do swego Pana 
(był to zapewne Francuz ) iżem 
wfzystkich trudnoś i do nakłonie- 
nia go przez podarunki użyt, iż 
mi kilka wyrazow do swoiey prze- 
mowić pozwolił Pani. upewniaiąc 
go, iż od familii mam interes. ` 


Lecz na co mam trudzić 
mych czytelnikow  opisywaniem 
rzeczy nadzwyczayney? O to zgo- 
ła moia kochanka  wfzystkich. 
fztuk użyła kobiet, pokazywała 
sie surową. dewotką, wyrzucała mł 
- zgryzotę swoiego sumnienia, wzdy- 
chała, czyniła mi nadzieie, MO- 
wiła iż sie obawia swoiey ułomino= 
ści,iż iest przymufzona przeciw= 
ko swoiemu się sercu bardzo czu= 
łemu uzbroić poczęła nieco pła- 
kać , mowiła mi iż na prożno ocze- 
- khie >, reke swoią na moich poło- 
żyła, i natychmiast ią cofnęła, 
oświadczała nie ufność, żaliła się 
na niestateczność męfzczyzn , żą= 
dała aby z władzy swoiego zosta 
ła wyrwana tyrana, uczyniła ze 
miną umowę, o ktorey w iey do 


# 


ge „PRZYPADKI 
mu mieliśmy się widywać godzi= 
nie , a skoro obcowanie nafze mia= 
ło poufałe nastąpić, przerwane 
zostało przez doniesienie, iż iey 
maz w.krotce ma powrocić, i że 
nalezy mi żywo się wynosić, Po 
tym prowadziła mnie iak swego 
niewolnika, chęć mnie wzieła aby 
ia wykraść. 1o.fzczegulnie sta- 
ło się. mocą zapewnienia moiey 
fzczerości i zapału: moiego, iż na 
moie. przystała próoźby, Zezwow 
liła na ucieczkę ze mną, a iai 
tylko mego przyiaciela Haudri= 
tza fzukałem, aby się naradzić: 
go względem fposobow upewniaią= 
cych moie przedsięwzięcie niebe- 
ipieczne. . Reyerberg natedy z 
młodym .anglikiem iuż był odie= 
chał. pfi 


|. Związany łańcuchami miłości, 
zadney uwagi nie dawałem na to: 


co się około mnie działo.  Czesto= 


kroć nadawne nafze uczefzczałem 
schadzki, lecz roztargniony nie% 
fpokoynością iednostaynie przegty= 
wałem, co do gry zapał we mnie 


zam 
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uśmierzyło. , W:tym:stanie moies, 
go umysłu , zaledwiem się pomiar, 
kował,iż Haudritz iuż od, kilku, 
dni z oczow moich zniknął. . Nie. 
uczyniłem tego fpostrzezenia, až 
w tey chwili kiedym iego pomocy; 
potrzebował. , Przyfzedłem do ie- 


' go stancyi ( on. iuż niemiefzkał. 


na ten cząs ze mną ) ale dak by” 
łem przestrafzony gdym się o ie- 
go dowiedział losie! ieden z cze- 
ładnikow samego: Haudritza oy- 
ca iego, na iarmark w interefsie 


'handlowym przyiechał.. Moy przy= 


iaciel dowiedziawfzy się. o tym, 
udał charakter swoiego oyca, I na= 


. pisał fałfzywy wexel. Już.go bane 


kięrowi iednemu pokazywał. Na 
niefzczęście iego oyciec. Haudritz 
sam w kilka dni potym przybył 
do Brunświka, a kiedy syn iega / 
powtornie przyfzedł do bankiera; 
aby mu na ten pieniądze odracho- 


wano wexel, i zastał u niego swo- 


lego oyca. Ow poznawfzy go, ka- 
zał go natychmiast wziąść i za- 
prowadzić do domu poprawy. « Nie 
fpokoyność, ktorą z tey nowiny 
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serce mole odebrało , była . naymó= 
cnieyfza. Przedsięwzięcie iednak 
ktorem myśl moia była zaprzą= 


gniona, nie dópuściło długiego ZAs 
lu.  Niemaiąc nikogo komubym 


się zwierzył , przedstęwziąłem po=- 


dług właśnie moiego tozumu po= 
trzebne względem” wykradnienia 
moiey kochanki uczynić układy. 
Zacząłem od doświadczenia czyli= 
by się ow wierny sługa xiążęcia w 
tym mi interefsie nie nadał, uda= 
ło mi się zobowiązać go sobie przy: 
pomocy znaczney | darowizny, a 
znącznieyfzey iefzcze obietnicy, 
Zezwolił* tedy ze mną się razem 
udać , nawet przyiał na siebie sta= 
ranie naięcia powózu , upewniając 
mię iż znaiomego ma furmana , i 
że na niego we wfzystkim zdać. 
się można. Miał nąs zawieść do 
klafztóru Goslar; z tamtąd zaś 
mieliśmy się udać w gory, i w nich 
przez nieiaki przeciąg czasu u- 
krywać się, 2 potym postanowiliś= 
my udać się do kraiu Gryżonow, 
gdzie moia kochanka powiadała 
iż ma rodzicow możnych i boga= 


= 


S 
v 
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tych, ktorzy ia serdecznie kocha- 
ia , i tym, chętniey na nafz pozwo- 
liliby zwiazek, iż ona od swych 
rodzicow wykradziona została, i 
że nie iest ślubnym związaną z 
xiążęciem związkiem, i religia 
tego nie poświęciła zwi;zku. 


___ Uskutecznienie tego proie- 
ktu, do pewnego dnia w ktorym 
Pan de Tondini na zgromadzeniu 
graczow zwykł się był znaydować, 
było odłożone. Ja iak na niefz- 
czeście mole w gry się zabawia» 
"dem, i całego na nich pozbyłem 
maiatku. Wieczor poządany na- 
stapił. Moia kochanka wyfzła ze 
swoim służalcem do bramy, gdzie 
powoz naładowany nafzemi fprzę- 
tami na nas czekał.  Wsiedliśmy 
do niego i natychmiast odiechali. 


~ |użeśmy byli dwie mile swo= 
Jey uiechali drogi, oświadczenia 
wdzieczności moiey czyniłem ko- 
chance. Sądziłem się za nay» 
' fzczęśliwfzego w świecie, wysta= 
. „Wwuiąc sobie w myśli roskofz wsrzod 
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familii bogatęy i znakomitey , do 
ktorey myśli wyobrażenie matki 
kochaiacey corkę swoią łączyłem , 
tak długi czas los iey opłakuiacą , 


wystawuiąc oraz uprzeyme nas | 
przyięcie ktoreby mi czyniono za 


tak znakomitą przysługe. 


Lecz zaledwieśmy do lasu ges 
stego wiechali, tak. zaraz xiąże 
lecąc w zawody na koniu nas fpo= 
tyka , iuż wtedy za poźno było 
o moiey myśleć nierostropności, 


ktoram popełnił , iż będąc.zupeł- | 
nie włoczęgą świata, a nie byłem | 


przynaymniey w pistolety uzbro- 
iony. Furman się zatrzymał, iz 
mieysca swoiego ze służacym sKo= 
czyli. Nie wiadomość służącego 


tylko była udana. Xiąże de Ton= 


dini zlazł z konia, wfzyscy trzey 
na mnie się rzucili, mordowali 


mnie, i iednego , nie mowiąc słow 
wa ażeby iefzcze bardziey mnie 


zmartwić, głośno naśmiewać się 
poczęli ze smutney postawy kto= 
xa okazywałem, Już to kląłem 


im beż miary, inż prosilem ; iż 
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to chciałem wołać o pomoc , „lecz 


‘bedac sam sobie winien nie śmia= 


łem sie na to poważyć; iuż to 
wściekle im się broniłem , lecz ich 


razy pomnożone, "dały mi uczuć 


moią nieudolność. Musiałem prze- 
mocy ustąpić, sam przeciwko 
trzem będąc, a iefzcze bezbron= 


mym. Wfzelkiego rodzaiu oktu- 


cieństwa na moiey doświadczywfzy 
skorze, obdarli mnie z odzienia, a 
infze mi łachmany dawfzy , i nay= 
mnieyfzey „mieokazawfzy litości , 
rownie iaki moją, kochanka, zacze- 
li się znowu śmiać, i odiechali ze 
wfzystkiemi moiemi'tłomaczkami 


i całym moim maiątkiem. Lubo 


ial to wfzystko posiadałem takim 
prawem, iakie monarcha ma nad 
podbitym kraiem. 


>»; Mafz teraz moy miły Pio- 
s; trze 1 mowiłem sam do Siebie, 
3» nie Źle cię poczęstowano ; niech 
33 wfzyscy kaci porwą te Kobiety! 
5; Oto cię inż raz drugi do okro= 
% pnego = przyprowadzaią stanu. 
ə» Co teraz mafz począć? krzy- 
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» czeć? zalić się? ścigać tych ło» 
» trow?  ILLe.z ktoż to ty iesteś ? 
» Jakie sobie dafz nazwisko gdy - 


»» $taniefz przed sadem. [ak się | 


» będziefz mogł wytłomaczyć ze 
» fposobu ktorym nabyłeś tych 
»» pieniędzy, ktore ci zbole wy= ` 
s» darli? jak zechcefz ich dowo= 
» dzić własności? I czyli one by- 
» ły zebrane przez twoie prace, 
» albo przez iaki rodzay zycia? 
» Czyli...,, Tu potok łez przer=- 
wał moią mowę. Pełen nayokru= 
tnieyfzey rozpaczy , rzuciłem się 
twarza na ziemię i nie podniosłem 
się, aż pokąd żal nieznacznie u< 
stąpiwfzy, nie dał rozumowi miey= 
sca. . Potrzeba było iakim sobie 
radzić fposobem: podniosłem się i 
‘do Brunświka udałem, niepewny 
czego się mam chwycić. Znala- 
złem w iedney kiefzonce moich | 
czatnych fpodni cokolwiek monety, 
ktorey fzczęściem nie włożyłem do 
sakiewek,a tak te poczwaty nie» 
godziwe nie zaalazłfzy iey nie wy” 
darli mi; sakiewki moie xiązęciu 
EE «1 sde Tons 


DESEE 


j 
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de Tondini, niech gò tam nie» 
fzczęście porwie, dostały sie. 
Przeznaczyłem ie na zapłacenie 
od pierwfzego noclegu, lecz nie- 
fzczęśliwe przeznaczenie chciało, 


, abym tey nocy z łaski miał nocleg. 


Usiadłfzy przy stole w iedney 
garkuchni, fpostrzegłem iakiegoś 
człowieka bardzo otyłego ( ktore» 
go wzrok pokazywał istotę ipra- 
wiedliwości ) ktory przypatrywał 
mi się pilnie. :Potym dobył iakiś 


urzędowny papier, izcicha go swe= 


mu czytał koledze.  ,, Opisanie 
ə» iest iak naydckładnieyfze nic 


a» W nim nie brakuie: "Suknia 


s brunatna z małemi żołtemi gus 


s» Zikami, i z wielkiemi obfzlega= 


s» mi, kamizelka z kosmatey ma-. 


*» teryi zieloney wazkim galon- 


s; kiem garnirowaney, mały kaa 
s» pelufz z wysoką głowa, po brzeż 


'» 'gach srebrnym galonkiem obwiea 


5; dzióny, zgoła” cały ubior dziwaś 

s» Czny ktorym manie'ci przyodzińń 
i. E i 3 
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Pewnie to były ostatki fprzęa 
tow iakiegoś człowieka, ktoremu , 
* oni ulgę uczynili wyręczaiąc go od | 
kłopotow rządzenia swoim maiąte | 
kiem, ogołociwfizy go ż niego. | 


Poważni owi urzednicy, iak 
skoro odkryli podobieństwo mego 
odzienia. z ubiorem opisanym W 
dekrecie arefztu, tak zaraz dwom | 
kazali przyyść dozorcom ceremonii 
fprawiedliwości, ktorzy : pomimo | 
moich. proźb i mego opierania się, | 
zaprowadzili mnie iefzcze tey nor 
cy do  Wolffenbutel. Wyznaczoe 
no mi więzienie na nocleg, a nazą= 
iutrz zaczęto inkwizycye wyprax 
wadzać. . | 


+ lnkwizycya przez: dni 15: - 
trwała, w przeciągu ktorey tro 
skliwie sie zatrudniano ocaleniem 
mojego. zdrowia , rozkazniąc «mi 
zbawienną zachowywać dietę. Mon 
ja;postać niezgadzała się z posta» 
cia ktorego ścigano, i moie .odpo* 
wiedzi na zapytanie nie odkryły 
żadnego śladu czynności iemiu za* 
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rzuconych. Atoli iednak opisanie 
moich przypadkow wydaiąc się bydź 
romansowe i wiełe czczyth rzeczy 
w sobie zawieraiące , dla ktorych 
niebyłbym tak prędko uwolnionym, 
gdyby mie owa litość wfpaniała 
-wfzystkich trybunałow wzgledem 
niefzczęsliwych ofiar rygoru prawa, 
Ktora nagliła na nich'przyfpiefzać 
instrukcyą procefsu kryminalne- . 
ga, iak bydź może naypredzey, 
Ta sama wfpaniałość wydała na 
mnie wyrok dosyć miły : wygnany 
z miasta na zawfze zostałem, oba 
darto mnie z moich sukien, tak 
iak gdybym był zbrodnia iaką na- 
cechowany, złożyłem moie odzie= 
nie u podnożka trybunału, przyo= 
działem sie starym płafzczem, 
ktory mi pisarz trybunału daros 
wał, i czym prędzey z tego wynioe 
słem się miasta. Só 


ZĘ 


Q. 
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O EŃ 
ROZDZIAŁ VII. 


Piotr do rożnych udaie się domow w 
charakterze służalca, 


Pa był mroźny : iesień iuż 

przy schyłku była, wiatr gwałto= | 
wny wiał przez mnostwo dziur 
wytartego moiego płafzcza. Mo= 
je ciało osłabione waporami pod- 
ziemnego miefzkania w ktorym 
gostawałem , głod mnie morzył, 
umysł moy stroskany wyobrażenia= 
mi okrutnego losu , ktory mi gro» 
zil. -W takim stanie fzedłem 
traktem publicznym, nie wiedząc 
dokądbym się miał udać, przyby= 
wfzy po kilku godzinach moiey 
podroży , do pewney kapituły Pa- 
nien, umyśliłem doświadczyć fzczę: 
ścia czylibym nie rozrzewnił lito- 
ściwe dufze tych Panien, opowia= 
daniem moich niefzczęść, co się 
mi udało nad mniemanie moię. 
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Opowiadałem im moie przypadki 
fprawiedliwie, tak iak dzieiopis 
zapłacony , i wystawiłem im obraz 
tak tkliwy niefzczęść moich, kto= 
re rozboynicy , więzienia niefpra= 
wiedliwie, głod i nędzę zrządzili 
dla mnie , przez co do litości ku 
mnie serca ich skłoniłem. W fzy= 
stkie się cisnęły do wfpomagania 
mnie ; odzieniem , bielizna i pies 
niądzmi. Wzmocniwfzy siły mo= 
ie dobrym iedzeniem; iedna z nich 
dała mi list, pewnemu mnie sẹ- 
dziemu rekommenduiący, ktory od 
klafztoru o trzy miefzkał mile. 
Błagałem niebios o błogosławiefńi= 
stwo dla tych litościwych dam , po= 
tym w moią puściłem się drogę, 
stanąłem fzczęśliwie na mieyscu 
zamierzonym, i oddałem list tea 
mu do kogo był podpisany. 


Sędzia był to ieden z tych lu= 
dzi maiętnych, ktorzy żyiąc u= 
siebie po monarchicznemu, a w 
mieście stołecznym z prosta prze- 
brani pokazuią sie; kiedy sie los 
ich polepfza , narzekaią na niefza 
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cześliwe czasy, na. Zniwa gradem 
znifzczone, na cenę zbyt małą pro- 


duktow na targu ,i”na stratę pos 


niesioną. |ego dom w wielkie ob- 
fitował dostatki. Pani- sędzina 
ubierała się w kleynoty I perły. 


I nie mieliz to bagactw ? U stołu -| 


przefzło cztery siadywali godzin, 
a profefsor i sekretarz óbowiąza= 
ni byli wstać od stołu , iak skoro 
pieczenia dano. Niewiem czyli 
sie wieśniacy dobrze pod nim mies 
li: przynaymniey pofpolicie tam 
nędza i kłopot panuie, gdzie bez 
doświadczenia rządcy się znaydu= 
/ ią, bez znaiomości ekonomiki wiey= 
skiey, bez naymnieyfzych talen= 
tow i zaledwie umielący: swoie 
podpisać nazwisko ; tacy to są kon= 
syliarzami krolewfzczyzn , a gdzie 
obmyślono dla nich pomocnikow » 
ty h podchlebstwem sędziowie na 
swoia przeciągaią stronę. Po prze- 
czytaniu listu moiey protektorki , 
fpytał mie sędzia w iakim przed= 
tym zostawałem stanie. To pys 
tanie zafpokoiłem iak mogłem nay= 
łepiey, U wierzono moiey mowie; 
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iwięcey'o nic ńie fzło iak tylko pos 
zńać do iakiego miałby mnie użyć 
obowiązku. Sędzia potrzebował 
łokąia. Jam go zapewniał iż u= 
miem pisać i fryzować,iże nawet 
na skrzypcach grać potrafię. Nas 
tychmiast mnie przyiął, i w starą 
liberyg fzarego koloru ż zielone= 
mi obfzłegami mnie przestroił, 
ktorą moy poprzednik , o trzy. albo 
cztery cale odemnie niżfzy, nosił, 


Los moy w tym domy nie był 
niepomyślny. Zatrudnienia, to pe= 
wna , były rozliczne : potrzeba by. 
łoperiuke misterna Pana mego pos 
rządnie ułożyć , przyczdobić głowę: 
moiey Pani, na ktorey mnostwo 
włosow 'przyprawnych było , uczyć 
muzyki syna, dopomagać rozsa- 
dzać drzewka, i rappofta do kane 

 celaryi krolewskiey przepisywać, 
Lecz wyborny stof łagodził te 
prace. ł 


~ Jednak nie mafz fzcześcią 
trwałego na świecie, Ciak Rolin us 
pewnia ) albo choćby był tego nie 
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powiedział, tedy mogłby. był to 
stwierdzić wielką liczbą zaba= 
wnych powieści: ktore opisnie. 
( Moie bawienie u sedziego: nie 
było długie. Gdybym był umiał 
w iego utrzymywać się domie, tes 


dy iego protekcya wyrobiłaby była 


dobre iakie dla mnie mieysce , był- 
bym wfzedł w związek małżeński 
i byłbym oycem liczney familii, a 
moi czytelnicy nie mieliby byli te- 
go ukontentowania czytać wfzys 
stkie książki moich przypadkow , 
bawiących, 1. nauczaiących. Mam 
nadzieię iż iefzcze więcey wydam 
publiczności książek, osobliwie kies 


dy w tym czasie fztuka czernie> 


nia papieru tak jest zwyczayną 
iak fztuka na fzkle małowania. 


©, Pani sedzina miała suczkę 
małą bardzo brzydką, ktora bę- 
dąć dręczona niemocą starości, È 
skutkami z wychowania zaniedba= 
łego wynikłemi. Połknęła śmier- 
telną truciznę. w soczystych mię= 
siwach, ktoremi była karmiona s 
i potrawy delikatne okazałego 
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stołu, tak ią osłabiły , iż zamiast 
słuźenia do zabawki, raczey by= 
ła widokiem fzkieletu dworzanina 
przez rozpustę wycięczonego. Su- 
czka ta pomimo swoiey obrzydłi= . 
wey postaci i ciała wyschłego , by- 
ła niezmiernie ulubiona od Pani 
sedziny. Pani moia żądała , abym 
miał staranie o tym nędznem zwie= 
rzaątku, i żebym nawet w nocy 
` czuwał nad iey suczką , kiedy i2 
bole ocucą ze snu. Rozkazy w tey 
mierze obrufzyły mnie były. Ato- 
li jednak udałem iż bede pilnym 
w moim zleceniu, a niedopełnia- 
łem go iak tylko czasami.  Pe- 
wnego dnia kazała mi to zwie- 
rzatko przynieść, ktore w kom= 
panii z nią ieść miało bifzkopciki: ` 
Gdym ią chciał wziąść na ręce s 
zastawfzy iefzcze w niezupełney 
dyfpozycyi wyyścia z pokoiu, ugry= 
zła mnie za palec w nadgrodę ma- 
iey troskliwości. _Czucie bolu i 
obrzydłiwość z ktorą byłem do tey 
bestyyki, wzrufzyły mnie, i dobry 

iey raz zadałem. | tak dobrze ia 
ugodziłem na moie niefzczęście w 
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głowę słaba i delikatną , iż suczka 
Pani faworytka u nog moich sko 
nała, „Ah! iakżem ia żądał: że” 
byni w mgnieniu oka pod ziemie się 
skryć mogł.  Narzekanie : Nioby 
dzieci swoich morderczynys nies 
były: załośnieyfze , ubolewanie: Ja 
koba. z utraty swoiego syna Jozefa 
nie było żywfze ; ryk lwicy ktotey 
porwano dzieci nie iest okropniey= 
fzy. Lecz na coż mam tyle u- 
miefzczać imaginacyy poetyckich? 
Sędziqa nie poprzestała na narze- 
kaniu, zalu,i wrzasku, rzuciła 
się z zapalczywością na mnie , dra= 
pała, fzturkała, twarz moią pa- 
 znokciąmi rozdzierała , wrzefze 
.€ząc dak gdyby iaki. dragan.« Była 
to scena nayokropnieyfza b nay= 
tkliwfza. Kiedy zaś owa megie= 
ra, ufpokoiła nieco dufzę czułą na 
obiekt iey serdeczney miłości , po=: 
biegła w. żapalczywości do: swego 
męża ; (i rozkazała aby mnie wys | 
pędził natychmiast. Oddaie fpra= 
wiedliwość samemu sędziemu. On 
używał wfzelkićh fposobow: iakich 
tylko mogł, aby swoiey-ukochaney: 
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Medei gniew nadzwyczayny ukoić; 
lecz iego usiłowania były bezsku- 
teczne. Mażiey łagodny i pokor= 
ny do posłufzeństwa przyzwycza= 
iony , nie mogł się iey żadaniom 0= 
przeć; a tak-nielitościwie za bra= 
me wygnany zostałem, potym mnie 

"sędzia hoynie obdarzył, i przy- 
stoynie ze mną uczynił pożegna- 
nie, jz% 


W pobliskości tey wioski, kto= 
rą byłem przymufzony opuścić, 
miefzkał pewny człowiek , do kto« 
rego sie udać ułożyłem sobie. Na- 

 zywał się Marceli; niegdyś gry- 
wał na skrzypcach w orkiestrze 
Xiążęcia +, *% x; lecz gdy mu le- 
wa paraliż zaraził rękę ; dano mu 
urząd konsyliarza w departamen- 
cie granicznym, Nie wiem czyli 
on' był biegłym w fztuce muzy= 
czney ; lecz co się tycze iego miey- 
sca, było wyborne. . Następca as 
toli Xiażecia Pan fprawiedliwy i 
litościwy , dał mu do zrozumienia, 
iżby nie źle zrobił, gdyby śwoy u- 
rząd złożył,  Zatym dla siebie 
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fzukać musiał prywatnego pomie« 
fzkania,i nabył wioskę w pobli- 


skości owego: sędziego. Miał zaś | 
wielkie w muzyce upodobanie , za« 
tym mniemałem iż nie źle miu=. 
niego będzie, gdybym mu nayniża 


fze ofiarował usługi. 


Zastałęm go w ogrodzie, zaa. 


trudniaiącego się układaniem roze 
nych osobliwości, opowiedziałem 
mu moie przypadki, i moie przy= 
łożyłem żądania. Pokazał sie na+ 


tychmiast skłonnym do przyięcia 


mych proźb. „, Naybardziey mnie. 
>» ito rzecze, z obowiązuie w two= 
» iey rekommendacyi moy przyia= 
ə cielu; iż znafz muzykę: mu. 
s zykant zaś iest do wfzystkiego 
» fposobnym. ` Ja potrzebuie ogto= 
s» dnika, będziefzże chciał to u 
s» mnie przyiąć mieysce? Niepo- 


s> trzeba: abyś posiadał fztukę 


>> Quintiliusza. Znam ia to wfzy= 


» stko , co należy do uprawy ogros 


» dow, dam ci stosowne do tego 


„ oświecenie, lecz do ciebie bes. 


„ dzie należało bydź poletnyne 
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> Człowiek ktory ma fposobność de 
s muzyki «może bydź do wfzy= 
s; stkiego fposobnym. »» 


Zezwoliłem na wfzystko. Nie 
wiele użyto trudności aby mnie do 
tego nakłonić. Obfzerne pole prac 
moich mi pokazał. Nigdy mi się 
nie wydarzyło, tak dziwacznego 
widzieć układu -ogrodow , iak u 
Pana konsyliarza. Trzymał się w 


. swoim układzie tego wfzystkiego, 


co naymniey sie z sobą zgadzało, 
i naywiękfzego godne było śmie- 
ćhu. Gust holenderski, ktory w 
nim panował nie mało się przyczy- 
nił do wystawienia natury w po- 


'staci bardzo nie miłey. Kwate- 


ry w nimwuamiast'kwiatow, przyc= 
zdobione były kawałeczkami pot= 
«elany , i fzkieł rożnych kolorow 
w cyfry ułożonych. Żadnego w nim. 
się nie znaydowało cienia. Na czte= 
ech *bokach konstelacya wieloryba 
wyrobiona, na ziemi i krzyżuiącą 
się w gorze „czyniła zasłonę. Od- 
ziemki drzew malowane były ko- 
lorem białym, Znaczna liczbapie 
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ramid z ciosowego wyrobionych 
drzewa, na ktorych piętna rożs 
nych monet, i betla znaydowały | 
się, A słupki styrczące nad koń. 
akeni głowami zdobiły ulice, Pos 
sagi były koloru cielistego, Mię... 
dzy i innemi znaydował się Hetku- 
les z brodą : grota do ktorey w 
nieście ze strony było południo+/ 
wey, zrobiona była w skale z ka» 
mieni ordynaryynych na ktorych 
były wyrobione raki, koty, kroli-* 
Vi nafzpikowane słoniną i upieczo= 
ne, niedzwiadki, fzynki , 1 inne 
podobne osobliwości, odmalowane |. 
kolorem naturalnym , czyniły wi- 
dok śmiechu godny, W bliskości | 
traktu publicznego, ktory podle. 
ogrodu przechodził, znaydowała 
"się kapliczka pustelnika y gdzie 
była statua Sokratesa w suknie u- 
stroiona, maiąca przed sobą war- 
cabmice, iedne filiżankę kawy; i | 
papierek w ustach na ktorym te. 
słowa były wypisane. s, Wfzystko: 
na świecie iest znikomym rzekł: 
Salomon, 33; ` Nadedrzwiami ten 
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napis. >, Ustronność mądrego Só» 
kratesa. 5; 


Umeblowanie domu Pana 
konsyliarza nie więcey okazywało 
gustu. Przyozdobiony statuami 
był staremi z gipsu, kolorami 
świeżemi ponowionemi, na drncie 
głowy tych statuow były utrzymy= 


wane , ktore na naymnieyfze poru=- 


fzenie dygotały. Nad kominkiem 
w iego gabinecie znaydowała się 
Wenus; ktora nieustannie głową 


potrzasała. Podłoga w Sali była 


zielona, w ktorey się znaydowały 
Kktyiowki, każdy obcy człowiek 
wchodzać-do niey, przestrafzonym 
został przez lifzkę, ktora. na 
przeciy niemu wyskoczyła. VÝ po= 
koiach wielka moc koperfztychow 
w ramki kwadratowe błękit:nego 
koloru oprawnych, fedne z dru- 
giemi bez żadnego pomiefzanych 
ładu. Krol Pruski obok Henryka 


TV'*Woltaire z Roufseau; Cars 


 touche: z Washingtonem, wyobra= 


żenie Baśli i batalii Colleix. Przed 


pokoy zawierał w sobie kilka ksią- 
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zek. - Taki to był gust człowieka; 
u ktorego ia przesławnym zostaw» 
łem ogrodnikiem, W pierwfzym 
roku żyliśmy 2 sobą w wielkiey 
przyiaźni, Moia staranność około 
dego ogrodu fzczegulnieyfzym go 
kontentowała fposobem.  Pozna= 
wfzy natychmiast owego człowie= 
ka, podchlebiałem mu iż gust ma 
przewybotny, i odmieniłem cokole 
wiek iego układ , tąkim fposobem, 
iż zaden ogrodnik poninieyfzych 
dworow „nie mogłby połączyć z s0= 
ba wyobrażenia tak niestosowne, 
iak te ktore mi w moim xrozłoże= 
niu przewodniczyły. Wieczorne 
godziny wolne od pracy, obracaliś= 
my na granie koncertow. Ochmi= 
strzyni, nie było temu iak dziesięć 
łat, iak opuściła teatr paryzki, 
w ktorym się zafzczycała wrza= 
skliwym głosem. I sam Pan Mar= 


celi nie zważaiąc na ułomną rękę, 


rzympolił iak mogł, i bafsem tes. 


nor głosem  fzepluniawym przys 
fpiewywał. Przy pomocy profef= 
sora lzkołki i niektorych muzy= 

kow 
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kow. karczemnych , "gry salismy 


, naywybornieyfze kawałki, aż do 


naprzykrzenia'martwiąc ufży. Sz4. 
bat mater, podług: muzyki’ włos 


„skiey, i inne wyborne: harmonii 
płody. zh ą BB SE 230 


Ochniistrzyni z końsyłiarzeh 
mżywali między sobą fzczegulniey= 
{zey poufałości Qd dawnego cza 
su iuż się z soba znali. * lLEcz 04 
ziembłość konsyliarza zdawała sie 
niefpokoyną ią czynić: sadziła sie 
bydź godną młodego iakiego'opetać 
człowieka. Ja zbyt byłem niea 


fzczęśliwym; iż iey podobałem sie: 
: È y P - 23 


zaczęła niyśleć o mnie;'a gdy mnie: 
niczyła po francuzku, abym byłw `. 
stanie śpiewać wyborne muzyczne 
płody , albo infzego w tey mierze 
gatunku dzieła, ta nauka poddas , 
wała nam często okoliczność prze- 
bywania sam na sam. /Używała 
tey fposobności na ułudzenie ser= - 


| ca mciego.. Naymnieyfzey nie zas 
niedbywała rzeczy ; używała przes 


Dore 


ychu w:ubiórach ; okazałości sus 
ARZĘSGA: zła cj Liia 
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kien teatralnych; a nawet słow 
naywyraźnieyfzych i naylaśniey 
rzecz tłumaczących. Ja nie mogę 
wiedzieć czyli smutne doświadcze= 
mie ktorego doznałem w miłości » 
czyli raczey moie związki z słu= 
żącą, czyli narefzcie znaki sta- 
rości, ktore twarz Panny, Gangrel- 
le ( takie iey. było nazwisko ) wy- 
„rażała , były powodem iżefń stronił 
od niey, przynaymniey mogę o tym 
zapewnić, iz nie z powodu to cno- 
ty czyniłem. I bez wątpienia ie- 
źli żona Putifara nie była pie= 
knieyfza nad tę zgrzybiałą ochmi= 
strzynie, tedy. niema się czemu 
dziwić iż Jozefu niey płafzcza swo» 


iego odbiegł, Panna Gangrelle mia- 


ła oczy głęboko w czoło wpadłe, 
msta wykrzywione, nos zadarty » 
pięć zebow wprawionych , sama iak 
fzczepa wyschła, skura żołta pos 
marfzczona. Nadto iey joddech, 
pomimo ziołek w. cukrze przesnia* 


żanych ktore ustawicznie wysysa= 


łą. nie był tak przyiemny,o ia» 


kim Salomon w swoich wyrąża pie” 


‘niach. Na więkfze iefzcze mbie 


A 
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niefzczęście fpiewaczka oziem- 
błość moią .przypisała obawie; 
przedsięwzięła tedy wfzelkich u= 
zyć fposobow , aby się przekonać, 
czyli ta obawa z przyczyn fi- 
zycznych czyli moralnych pochos 


dziła. 


Służąca o ktorey iuż wfpo= 
mniąłem, sama w iednym sypiała 


> pokoiku. Ja też miałem łożko dla 


mnie samego w komorce. Ale 
człowiek do fpołeczności się rodzi, - 
nic nie iest okropnieyfzego iak no- 


<y w osobności trawić. Zgodziliś= 


my się więc ia i służąca, aby sie 


< odwiedzać w nafzych pokoikąch, 


staraląc się pilnie ukryć nafza 
rzyiaźń ` przed całem dworem, 
Fein nocy w czasie zimowym 
kiedy się wfzysc ludzie pofpali, 


- karolina miała iefzcze iakiś intea 


tes w kuchni; aż o trzeciey miała 


do swego powrocić pokoiu, i zaw 


miast do siebie prosto do moiey 
udała sie komorki. Ja na ten 
szas wyfzedłem był i rozmąyiae 

2 kij 7". 
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łem w stayni z iednym furmanem 
ktory poźno z. miasta powrocił, 
Moia luba przyiaciołka wiedziała 
o tym, ina mnie w moim czeka- 
ła łożku. Penna Gangrelle nie 
wiedziała o niczem, przedsięwzi:= 
wizy swoie tey noty miłosne za- 
kończyć kłopoty, nocna pora fprzy= 
iała iey przeyściu do mnie ( cie” 
nincść narefzcie pokrywała iey u- 
tode ozdobną ) zbliżyła się pocie 
chutku do moiey komorki, odenis 
kneła drzwi iz przymilaiącym sie 
ńa mnie wołała głosem. Karoli- 
na słyfząc ten głoś niezmiernie się 
przestrafzyła > jecz milczała i iak 
nayfpokcyniey lezała , 
sie aby nie była poznana. Łaska= 
wa ochmistrzyni rozumiała izeni 
tego zasypiał ; aby mnie obudzić; 


zieka wlazła do łóżka i położyła - 


osoby na mim znayduią= 
Blad iey nie długi Czas 
‘a zakończenie tey sceny i 
i płaczu było godne. 
przyfzedłem 
Chcąc powro-= 
| usłyfzałem 


się obok 
;cey się. 
trwał, 
śmiechu 
Chwila w ktorey ia 
była nayciekawfaa. 
(cić do moiey komorki 


obawiając 


SAER ENPOTAN A 
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hałas pomiefzany, iak- gdyby pòs 
kusy iakie zaáydowały sie, Czym 


|, prędzey otworzyłem moią. komora 


i 


kę, i fpostrzegłem, dwie kłocące 
się weśtalki, iprzeczka ich do 
tych czas była tylko słowna, w tym 
przyfzło do pięścii do czyboów , o« 
bydwie. niezmiernie * hałasuiąc.; 
przeklinając iedna drugą i znie= 
ważaiąc się naypodleyfzemi wyra= 
zami. Rozłączyć te iedze nie-po- 
dobnaby było, a możeby sie i na 
mnie były rzuciły. . Myślałem się 
potządnie-reyterować , kiedy kon- 
syliarz sam ze stoczkiem w reku 
nadciagął., Wrzask ktory czyni- 
iy walczące westąlki , obudził go. 
Rozumieiąc iz iego dom napełnio=. 
ny iest zbólami, a chcac przed 


niemi schronienia dla siebie fzukać 
a Panny Gangrelli, fpotkał sie ze 


mną.  Spiefzna. moią reyterada 
byłą ptzyczyną iżem go niedoyrzał; 


'wywrociłem go w mym biegu , stos 


czek wypadłfzy mu zrak zgasł 
Potłuczenie sie iego,iak po iego 
iękach ł narzekaniach można było 
miarkować, było nieznośne. Nie 
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należało wtedy drogiego czasu 
bezczynnie trwonić. Oczywiście 
koniec tey sceny byłby dla mnie 
okropny, chociazby sam Marceli 
żadnemu nieptdpadł był kalectwu. 


To więc powfzechne zamiefzanie 


na möy obrociłem pożytek, pobie= 
glem do przedpokoiu, zabrałem 


z sobą moie pieniądze , co było le- ` 


pfzego z moich fprzętow , i wfzy= 
stko:to co mogłem -porwać napręt= 
ce ( nietykaiąc iednak ćudżey wła» 
ności ) opnściłem natychmiast 
dom Pana komsyliarza, wioskę ie- 


~ 


wschodem stłofica granice. 


go, i fzczęśliwie przebyłegn przed 


„ Ochmistrzynie ! zawołałem 
» bedąż zawfze Źrzodłem moich 
» niefzczęść? Czyli ide za ich mie 
 łością; czyli ią odrzucam, za= 
» wfze mnie wygnanie czeka, 
z» Szczęśliwym ! potrzykróć razy 
 fzczęśliwym iestem, iżem się Z 
„, ostatniego wywikłał niebefpie« 
;, czeństwa. j 3 


mewy 


EE TEZ 


YNY 


POPE OO 


taca OE 


PIOTRA KLAGS aim 


~o W samey istocie, dom Pana 
konsyliarza, iego Babiloński ogrod; 
i koncerty iuż mi sie «od dawnego 
nie podobały czasu. “W fzystko to 
wstręt mi od niego czyniło. Sa= 
kiewki moie nieźle były na nies 
przewidziane okoliczności opae 
trzone. Nic: mię nie trworzyło ; 
świat dosyć iest przesronny, wys 


 naydzie mi:pożyteczną pracę. Spus 


ściłem sie w tey mierze zupełnie 
na los, ktory mi iuż tyle razy 
fprzyiał. Szczęśliwe życie w Frane 
kfurcie „o ktorem wielu mowige 
cych słyfzałem, dodało mi checi 
fzukania pomyślności dla siebie w 
tym: rozległym mieście. Drogą 
ktora .mi przebyć należało, aby sie 
do niegó-dostać, zbyt była długa: 
Pokłaądałem -moig nadzieie na ua 
czynności postylionow niemieckich. 
Bez « względu <na © rożne” zakazy 
zmierzaiące.do znifzczenia tey nie 
przyzwoitości; nigdy iednak nies 

chcą zaniedbywać miłości bliźnieś 

g0, aby nie przyymowali do delia 
zansow podrożnych ludzi; ktorych 

na gościeńcu potykaią, wymagaiąc 
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od ńichumiałey nadgrody. Ci kto- 
rzy: sięi żapisali na poczcie i zapłać 
«ili wfżyśżkie > pa e s często 
niewygodę ponotza z wielkiey licz= 
by” ludźi:,;2 zepsutego powiettza; 
i z nieochedóstwa towarzyfzow pó 
drąży bezprawdych i natrętnych , 
i tyle naprzykrzenia maią z obcią= 
zonychy -powożow pudełkami *kis 
rami potężpemi iż kiedy stan ich 
maiątku pozwala, opufzczać” są 
przymufzeni deliżanse, a dla póź 
śpiechu naymówać poczty , albo ie= 
Źli maiątek ich jest tak fzcznpły, 


iż nie mogą wystarczyć tey xiąq= 


żęcey:expensie; tedy'wolą piechotą , 


kończyć swoią: podroż 1 na: swoy 


pozytek. obracać. pomyślne utząs 


dzenia dózórcow; kiedy podroż ich 
znuży: , imaiąc i ten iefzcze poży* 


tek iż piechotą: ptędzey na przes” 


* znaczonym staną mieysius'co SIĘ: 
zdaies miepodobhe do wiary -tenno 
ktory ha: własne: tega nie widział: 
oczy: | i Tosa byy. PIDE 3 TE 

IigWwaBh=lLR rovg G18 FAB GRR 
4 v Moie nadzieie nie były zawie» 
dzione. Przebyłem cały kray Has 


| 
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nowerski hrabstwo Hefskie, i We- 
tatrawią przy pomocy kilku tala- 
tow. 'Procz tego miałem łaskawe 
wzgłędy , iż obchodzono sie ze mną 
ziwiekfzym fzacunkiem , niźli dla. 
inych podrózńyćh. Gdyż nieko- 
fztuiąc mnie tyle fura, byłem za 
tym w stanie świądczenia więcey- 
postyliohom i opłacania noclegow. 
Moia wfpaniałość nie tylko fza- 


<cnńku 'dla minie więkfzego była 


przyczyna, ale nad to wyrobiła mi 
pozwolenie, fayke codziennie ile 


-mi się podoba palić, pominio na= 


rzekania i zabraniania woiażecow. 
prawnych. aż: A 


" Pomiędzy któremi znaydował 


Sie ieden człowiek w uniformie 


Prancuzkim. Ktory zawfze , skos 
tóśmy sie do Bramy zbliżyli, wy= 
sładał z powczu, i piefzo fżedł 
przez miasto. Zdawał się wsty= 
dzić deliżansu, bardzo mało mo= 
wił, có powiedział było to ósta= 
tnim iego zdąiiiem. Poczytalismy 
go za człowieka niepofpolitego,. 
prywatnie cudze zwiedzałącego - 


M 
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kraie , a iako na tym padole ziem= 
skim każdy tyle ile „chce znaczy s 
zatym mieliśmy dla niego wfzel- 
kie iakie tylko bydź moźe ufza» 
nowanie. Powiedziałby kto iż.,om 
-iaki kofzt na nas łoży, a„on bąr= 
dzo się tego wystrzegał. l owfzem 
przeciwnie , ieźliśmy stanęli w goe 
fpodzie , mieysce u stołu naypiet= 
wfze zasiadał, łózko nayczystfze 


wybierał, krzesełko naywygo=- 


dnieyfze, kacik nayciepleyfzy , a 
Kiedy przyfzło do zapłaty, nie 
więcey iak kazdy z nas dał. Przez 
co dosyć swoy pański honor dał 
poznać, od tego czasu z iego poe 
stepkow nie sadziłem gó za czło» 
wieka znakomitego; w tym bedąc 
przekonaniu, starałem się iego 
pozyskać przychylność, a maiąc na* 
dzieię iżby mi mogł bydź pożyte= 
cznym, opowiedziałem. „mu -część 
swoich przypadkow , oświadczyłem 
mu oraz iż fzukam służby ; i pos 
. kornie lego fzacowny  poleciłem 
się łasce. Sluchał. mię.z. postawą 
wfpaniałą zwyczayną ludziom zna” 
komitym, i przyobiecał -o fposob 


zma 
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urodzenia Lippstadta miefzkał , 
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życia wystarać się stosownieyfzy 
do moich przymiotow.  Przyby- 
wfzy do Hriedbergu rzekł mi. 
» Moy przyiacielu ia tu opufz= 
>» Czam deliżans a nayme pocztę, 
» ieźli mi chcefz towarzyfzyć, za” 
» Wioze cię do Frankfurtu, bę- 
» dziefz u mnie nakfztałt służą = 
» Cego, nim ci wynaydę ptzyzwoi= 
»_ te mieysce. ja nie potrzebuię 
» Sługi w tym czasie, i nie moge 
3 Ci płacić tak drogo, iakbym 


. » mogł w infzych znayduiąc się o= 


;» kolicznościach , leczdla tego iż 
» mi się podobafz , życzę ci w tea 
» traŹnieyfzym stanie moiey nie= ` 
» odrzucać rady. ;, Z radości 
przyiąłem iego wolą i udałem się 


"razem z nim do Frankfurtu. 


"Pan de Lippeville Ç tak sie 
moy nowy Pan nazywał ) miał oko= 


ło 45. lat, rodem był z prowincyi 


Heskiey; oyciec iego był paste 


'xzem i nazywał sie Lippstadt. 


Pewny kapitan od husarow fran=- 
cuzkich , ktory nie daleko wioski 
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wziął z soba syna Lippstadta, i 
chował go do swoich, usług. Po- 
tym za kapitanem udał sie na 
|<wioynę , miał fposobność widzieć 
wiele ludzi. i nabrał obyczaiow i 
zwyczaiow francuzkich. W kilka 
lat. potym został kamerdynerem 
u posła Duńskiego w. Paryżu. Zo= 
"stał narefzcie sękretarzem u ie- 
dnego prałata ktory, iak się to 
wydarza czasem, nie umiał pisać. 
Umiał pozyskać dla siebie łaskę 
u owego prałata; ktory go do kom= 
panii wziął na woiaż,i kupił mu 
range kapitana. Lecz niefzcze= 
ściem Neapolitanczykowie s hwy= 
tawfzy jego Pana w Akwisgranie , 
Pan Lippstadt, który się potym 
na Pana Łippeville prżechrzcił, 
sam sobie był zostawiony. Przy= 
ñaymötey iż sie umiał ofzczędzać, 


„zaarędował cząstkę gruntu, ktos 


ra poczęści na iego wystarczała 


potrzeby, a z refzta innymi mniey 
gwałtownym dogadzał dochcdami 


jefzcze pewnieyfżemi, to iest zys 
skami z podchlebstwa swego, znie« 
go zbierał owoce woiażniąc zwiels 
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ką ofzczędnością po małych, dwo= 


“yach ( gdżie grywał wielkiego człoe 


wieka rolaji z iedney R.ptey prze- 
jeżdzał się do drugiew. Ni fzczę- 
ściem nie mogł się dla siebie o zy- 
'skowna wystarać słuźbe, ani wym 
naleść w zanięźcie posażney Panny, 


‘chociaż nie gardził ręką wielu ko- 


biet, ktore o iednym były tylko 
oku, i ktore iuż  przefzło trzy- 
dzieści lat miały. Atoli iednak 
nie prożno rożnych odwiedzał xią= 
żąt, gdyż kofzten! ich się utrzys 
mywał. 


Zrecznym był w stosowaniu 
się do humoru tych, ktorych po= 
trzebował, rozprawiał przed każ= 
dym, o tym, o czym kto miał u- 


podobanie sluchać, umiał ustroić 


mine znakonitego człowieka, i 
mowił o xiążćtach tych od ktorych 
był oddałony iako 6 swoich nay- 


„więkfzych przyiacielach. Ci kto- 


rzy z nim przestawali mieli sobie 


"za chwałę, iż maia zachowanie z 


tak wielkim człowiekiem. Przy= 


żaciel skrytości > poinidrkowany w 


į 
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swoich uciechach, trzyźwy z pó» 
trzeby ; poważny w swoich obycza= 
dach, nie mowiący nigdy otwarcie o 
tym co myślał, u nikogo na nie- 
nawiść nie zasługiwał, i iednał 
dla siebie fzacunek u wfzystkich 
ludzi. Damy ufzanowanie mu czy- 
niły, mile go przyymuiąc u siebie, 
z udatnościa więcey nad cztery= 
sta baiek zgodnych do swego in= 
terefsu umiał powiedzieć, nau= 


czył się. na pamięć niezliczoną | 


liczbe gadek, w każdym morien= 
cie mogł się z niemi popisywać a 
bawił kompanią figlami kuglar= 
skiemi, powiadał anekdotki praw= 
dziwe osob nieznaiomych, przy« 
wigzywał się do osob znakomitych, 
znaydował się codziennie na kom- 
paniach, urządzał wfzystko co do 
zabawek służyło, we wfzystkim na= 
radzano go się w tey mierze, Í 
miał wolne wniście do tych doe 
mow, do ktorych nierownie wię«' 
cey znaczącemu iak on drzwi by= 
ły zamknięte. Powierzano mu zae 
rowno matki i corki; poniewaź 
uchodził za człowieka wielkich 


< 
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$ 
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«cnót: v siebie zaś bardzo żył o= 


 fzczędnie , i gofpodarował z taka 


«ostrożnością „iż zaledwie krup do 
kafzy nie rachował. 


|. Frankfurt wydawał sie sie- 
dliskiem bardzo pomyślnym dla o= 


„sob proźniactwem się bawiących. 


Tam proźniacy żyią iak gdyby w 


swoim dziedzictwie, niebo tak das 
deko pomnożyłoich zaciąg; kupa- 


mi niezmiernemi iak śledzie cho= 


dzą; losu'iednak ich sług niemafz 


czego zazdrościć. Pan de L.ippe- 


willebardzofzczupłe dawał mi za- 


sługi: (poczałem myśleć o infzym 
panie. - Stoiąc pewnego wieczoru 
przy bramie austeryi, gdzie mie- 


- liśniy gofpodę., fpostrzegłem iż ia- 


kaś zaiezdza osoba para koni. 
Przy powozie nie było służącego , 
zatym pomogłem temu człowie=. 
kowi wysieść z powozu. Była to 


-osoba chudą , dobrego wzrostu, 


nofząca mundur gardzistów Eran- 
cuzkich, niaiąca wiele prżyienino= 
ści w swoiey postawie: przemowie 
wfzy do mnie po śrancuzku, duże 


i 
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ukontentowąnia okazywała, iż tym 


iężykiem mogłem iey dać odpo= 


wiedź. RE" 


Odprowadziwfzy owego czło= 
wieka do swego pokoiu, oświad- 
czył mi iż potrzebuie kamerdyne- 
ra, iam mu ofiarował swoie usługi» 
ktore zostały przyięte. Na drus 
gi dzień z, rana prosiłem Pana 
Lippstadta, aby mnie od podiętych 
uwolnił obowiazkow, otrzymałem 
uwolnienie, a tak przeniosłem się 
do innego Pana, nieznałąc nawet 
tego ktoremu się obowiązywałem 


służyć, fpodziewaiąc się że iego 


godność  przewyżfzy. godność. Pana 
Lippeville , albo przynaymniey iż 


lego kafsa będzie obfitfza. _Nieo=. 


myliłem się w ostatnim mniema= 
niu, i dwa toki zostawałem u= 
niego. 


, Łecz czas iuż bym go dał po- 
znać czytelnikowi. Nazywał się 


$ 
| 


kawaler de Ventaulair. Ciagle w | 


wey podroży udawał minę, iak 
sę df cam gdy 
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gdyby interefsa miał naywiękfzey 
wagi, nie wyjawiaiąc wyraźnie ia 
stoty swoich zatrudnień. Przyby= 
wizy na to mieysce na ktorym as 
łożył sobie zatrzymać się iaki czas, 
zaraz wyymował :z swoich kufrow 
efsencye , flafzeczki ze wfzystkiea 
mi gatunkami fpiritusu; wina,i ine 
nych, rozstawit ie po oknach, i 
nakładł niezmierną moc książek 
na stcle. "Te ksiażki pokazywaa 


 łysiakim fposobem natura działą 


wfzystkie rzeczy; co dó tych czas 


 iefzcze zdawało się bydź zakrytym 


mieprzeyrzavfrzasłoną przed oczaa 
mi wfzystkich'filozofow. Znaydo= 


„wały się w nich figury śmiechu go» 


dne a w oczach tych Pacow bare 
dzo ważne „'i ich dowodzenią cie= 


„mne miały tyle iasoości 5 iż człow 


wiek naymniey maiacy oświecenią 
może ie poiąć., byleby światło wee 
wnętrzne posiadał. Potym przes 
konałem się iż'to światło wewnę< 
trzne iest udziałem ludzi nieo= 
świecony.h. Człowiek ktory tyle 
Ama odwaei iż się radzi swoiego tos 
CZESCI, E eh i, 
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zumu, i za zdrowym postepuie 
rozsądkiem , fpogląda ną axioma=* | 
ta jako na głupstwa, Z dawnych 
filozoficznych fzkoł zaciagnione s | 
ktory.h nauki pełne fałfzu odda= 
wnego czasu iuż są odkryte i przez 
"świeże doświadczenia zbite , albo 
iako błędy bezrozumnie od wies 
Kow iefzcze barbarzyńskich pocho= | 
dzące. Lecz Pan de Ventaulair 
posiadał dosyć dowcipu, aby poznać 
dak łatwo iest złudzić ludzi tyms 
co w sobie coś nadzwyczaynego i 
cudownego zawiera, Ludzie udes , 
tzeni tym co ich -fozumowi iest |. 
obcym , nierozsądny wstyd przes | 
fzkadza im się przyznać jednemu 
przed drugim, iż tego nie poymuies 
dla boiaźni aby nie uchodzić za 
człowieka nie maiącego zdatności 
poymowania: Z jafzey atoli miary 
ich fzalbierstwa s3 trudne do d= 
krycia: co się tycze mnie ktory) 
zwyczaynym iestem człowiekiem; 
wyznałem mu fzczerze iż żadną 
miarą iego wysokich: taiemnic poe 
jąć nie moge , ani się przekonać Z, 
jakiego względu one mogą bydź 
Í 


| 


| 
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rodzajowi ludzkiemu użyteczne. 
Narefzcie moy kawaler przyznał 
mi się, kiedym ziednał u niego d. 
siebie zaufanie , iż to nic innego 
nie iest iak tylko wynalazek lu< 
dzi bez maiątku będących, Przy- 
rzekł mi nawet postawić mnie w 
tym stanie, iż będę mogł zbierać 
fzacowne owoce iego nauki , obacz= 
my iak on był wiernym w swoim 
przytzeczeniu. 


„ = Moy nowy mecenas uczył sia 
z gruntu fztuki okropney Zzyskia 
wania z błędow ubogich ludzi. 
Wymowił czasem do rzeczy iedna 
słowo, albo pokazał, tak właśnie 
iak gdyby przypadkiem , coś ta- 
kiego coby ciekawość zaostrzało. 
Potym zdawał się na proźbę i nie 
odpowiadał iak tylko co nieco, i 
to fzczegulnie co sądził bydź sto” 
sownym do swego układu. Do tea 
go wybornego przymiotu łączył 
iefzcze pewny gatunek farmazo- 
nii, i to mniemanie o sobie rozżsie- 
wał; iż z RARWYŻNYEKO,. gabinetu 
= SSE 
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_francuzkiego otrzymał przywiley: 
ktorym wolność mu była dana, na 
wiarę iakimkolwiek ludziom 45: 
rozdawać gradusow.  Niezmier- 
nie to było pociefzną rzeczą wie 


dzieć, iak wielka. liczba ludzi 
znaydnie się łatwowiernych i iak 
nie trudno ich przekonać, iż my 
mogliśmy handlować prawdą, iże 
nafzem związkowym. dostało się 
monopolium tego towaru od filos 
zofow nikomu nieznanych i niczem 
nie wsławionych. Niezmierna mec 
dudkow do nas się cisnęła, a tak 
nafze żniwa stały sie bardzo obfite, 
mowie nafze , gdyż i ia swoią mia= 
łem do grania rolę. Moim wy= 
działem było zatrudniać się `roż- 
nemi korrefpondencyami, i czynić 
wierne doniesienia powodzenia na- 
fzego pewnemu 'exjeznicie, ktory: 
się zdawał rządzić krokami Pana 
de Ventaulair, ten przepisywał 
mu miare postepowania, i ostrów 
Zności potrzebne. : RK; 


Następuigca anńekdotka do- 
wodzi wielkiey bezczelności moies 
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go Pana. Pewny doktor starał się. 
zabrać z nim przyiaźń, podobno 
dla tego aby dociec iego taiemnic, 


id doświadczyć iego rozumu. Zwią= 


zek ich w krotkim czasie stał się 
bardzo ścisłym. Pewnego wieczo= 
ru iedząc z sobą wieczerzą, do% 
ktor prosił go aby mu swoię opo= 
wiedział historya, i iakim fposo» 
bem nabył tego drogiego skarbu 
sekretów , ktore posiadał, on nie 
myśląc odpowiadać na zapytanie 
człowiekowi dobrze oświeconemu s 
udał się, do zwyczaynego swego 
wybiegu to iest, do bezczelnego 
kłamstwa. Po krotkim wymawia=. 
niu się rzekł mu.. th 


>. Zapatruiąc się na: ciebie ia« 
s» kona mego przylaciela niechce 
» pic przed tobą ukrywać, i o.ca- 
» ley iak naydokładniey: uwiado= 


» mie cię historyi. Madrit iesć 


> moig oyczyzną ; otoż początek 
» Urodzenia moiego. Pewny, of- 
s». deyer od gwardyi Cefsarskiey y 


|». Nazwany baron ,de Steinbach 


3» wchodząc iednege. wieczoru do. 
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s3 swoiego domu, znalażł przy 
„, wschodach pake papieru ob- 
„y wipiętą wchustę białą? » Od= 
s» powiedziął doktor przerywaiąc 
5 mu. O! niegodziwa poczwata 
„» to iest powieść wyięta z Gil- 
„ Blas de Santillane. s ; 

Moy kawaler chciał cos odpo= 
wiedzieć, lecz doktor niedaiąc mu 
czasu i iednego wymówić słowa x 
tak go mocno obelgą przywalił , i 
ufzczypliwemi wyrazami, iż le= 
dwie kawaler potrafił odetchnąć. 
» O! podły włoczęgo zawołał na 
s; niego, ty w tym mieyscu chcefz 
„, ofzukiwać uczciwych ludzi, nau= 
s czać fposobow robienia powfze= 
„, chnego lekarstwa , i wynaydo= 


„, wania kamienia filozoficznego ?: 


„ Wiedz o tym kłamco niegodzi= 
„ wy! fzarletanie bezczelny! iżem 
„, cię dawnò ostrzegł i poznał. 
„ Jeżeli się znayduią sekreta Z 
„ iakich się ty chlubifz, tedy one 
„, nie są w ręku ofzustow. Mała 
„, liczba ludzi, ktora ie posiada , 
<» nie chlubi się z nich, nie pocią= 
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-ga innych do zabobonności „i nię 


naucza takich rzeczy „, ktorych 
rozum ludzki ogarnąć nie może. 
Nie tylko dalecy są od takich 
postępkow , ale nad to poczytue 


a sobie. za powinność odwracać 


wfżystkich od podobnego fposo= 
bu. myślenia, wystawiać go in= 
nym iako prożne badania, i dzi= 
waczne chimery , nie dopufzczać 


„aby ktokolwiek miał. bydź: złu- 


dzonym powabem płonnym fz zę= 


ścia, ktorego nigdy osiagnąć nies 


podobna; i ażeby się zaden 
niestał obywatelem nieużyte- 
cznym uganiając się za widoa 
kami, ktore naymnieyfzego cie= 
nią nie maig prawdy. Przezor= 
na opatrzność wyznaczyła ich 
do oświecania rodzaiu ludzkie= 
go przez wysokie rozumy, kto= 


rzy trafią do zamierzonego celu. 
“nie bedac iey odfzczepieńcami, 
, Lecz ty ktory nie iesteś , iak 


tylko cfzust, nieważ się i ie- 
dnego z twoiey pełney fałfzu 


nauki wymowić słowa, zabie= 


za lay swęie efsencye i wyleżdzay 
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„ natychmiast, ieźli chcefz unia 
s» knąć hańby , ktorą ci gotuię ie= 
;, źli głuchym iesteś na moie, ras 
» dy. » i 


; To powiedziawfzy podniosł się 
doktor, i iefzcze z pogardą: fpoy= 
rzał na moiego Pana , i odfzedł od 
niego. 


Biedny kawaler przez długi 
czas stał iak wryty z zadziwienia 
i przestrachu, zgrzytał zębami i 
zawołał na ostatek. ,„ Niech cię 
;, zaraża ciężka porwie! Piotrze! 
;, odiedziemy iutto. ;, "Nic mi 
więcey nie rzekłfzy usnął, a naza= 
iutrz zrana wybraliśmy się w dto= 
zę do Ratysbony. 
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ROZDZIAŁ VIII. 


Piotr bierze początki wysokiey nau- 
ki taiemnie i pod dozorem innego 
się czwiczy przewodnika, 


ARS moy przez całą dros 
ge niezmiernie był zinartwiony. 
Używałem wiec wfzelkich źrzodeł 
mego dowcipu aby go rozweselić, 
i wydobyć go z tego stanu niefpo= 


koyności w ktorym zostawał. By= 


łem świadkiem sceny z niewier- 
nym Hippokrata. ,, Czyż nie». 
p awda Mści kawalerze,, rzekłem 


„do niego w pierwfzey gofpodzie, 


g zieśmy stanęli na obiad. „ Lu- 
» dzie nie są godni starania, kto= 
»- re około nich mamy. Byli- 
5» my niefzczęśliwi w Frankfor= 
ə» cie, nic to iefzcze nie znaczy, 
» Nie rozpaczay bynaymniey. Na- 
> {za teorya nie będąc wfzędzie 
» doświadczana, nie przestaje 
»; Przez to bydź dobrą ; rządcy po- 
» Ważni nafzego stanu potrafią u- 


r 
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„, trzymać nafz honor. W samey 


s» istocie ten doktor iest w naye 
„, wyżfzym stopniu grubiian. 


„ Nie mamy sie czego ze 
„ strony lego obawiać. » odpowie=. 
„, dział mi kawaler z miną pełną 
s» zaufania. „Nie uniknię on za», 
„> służoney kary. W. krotce pafz+. 
„, kwil nayfzkaradnieyfzy zniewa» 
„, ży iego imię, i wystawi po po= 
s deyrzanym w oczach publiczno= 
s ści. Nafze pociski przywalą pos 
s 0 ktorych: bynaymniey- nie bę= 
„, dzie wiedział zkąd pochodzą » 
„ a jego ukaranie posłuży za 
s» przykład: wfzystkim zuchwal= 
» com, ktorzy ważą się nas napa= 
„, stować. W fzedy nayniegodzi= 
„„ wfze o nim rozsieiem pogłoski. 
„, Kaianie się, iż sie nas poważył 
„, zatrzymać W: nafzych postep= 
„, kach , łzy mu z oczow wyciśnie» 
„, a ieźliby tak był nieczułym; iż. 


„, by nie żałował swego bledu, tes: 


ə dy uczuie moc moiey fztuki.. 


„ Tytky malum, ancoram © a- 


» guam tofanam semper cstima „nar 
s sedant sitim persecutorum veritatis 


» ( vide reflexionem prima noctis, ) 


3 Jednym słowem będzie tego 
ə» ciężko żałował. Bądź wiernym 


3, i dyskretnym moy przyiacielu , 
s wyydzłe to na twoie dobro. 


s» Skoro staniemy w Ratysbonie , 
» la cię zarekomenduię znakomi= 
» tym mężoni > ktorzy losem się 

, twoim zatrudnią.» Noc i dzień 
iądąc , przybyliśmy wkrotkim cza- 
sie na mieysce zamierzone. Ka- 
waler „pofpiefzył oddać swoią pa- 


winność swoim związkowym „i ses 


kretnie przez pięć dni z niemi 
rozmawiał. 


Doktorowie tey wysokiey nau» 
ki, ktorych zastałem w fiatysbo- 
nie, i po innych miastach, nie od- 
nosili wprawdzie żadney zalety z 
obyczaiow. Jeden z nich miał ści- 
słe zachowanie z swoią służącą: 
drugi codzień topił rozum w wi- 
nie, trzeci świętym związany 
związkiem z żoną godną iego poe 
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stanowienia, utrzymywał aktórke. 
Wfzystko to powinnoby wystar= 
czyć do: wprawienia człowieka 
ńiedołeżnego w niedowiarstwo tey | 


filozofii, ktora nie krztałci obycza=. | 


iow. tych ludzi, ktorzy się do niey 
przywiązali. Lecz w to poważni 
rządcy bynaymniey nie wzierali.. 
Stył'ladaiaki, i prosty ich. pism; 
ktore na widok publiczny wydawa-: 
li, powinien nas także mało zam. 
dziwiać. Z iedney strony nie było 
im można, a nawet było przecie. 
wną rzeczą ich interefsowi, przyy=. 
mować do swego związku ludzi 0-. 
świeconych i rozsądnych, z dru- 
giey strony , było to dziełem prze- 
biegłey polityki, używać fposobu 
opisywania ciemnego i zawikłane= 
go, aby pokazać iak oni wznieśli 
"sie nad pochwały, ktoremi świat 
przewrotny i niebaczny uwielbia. 
rozum, zdrowy rozsadek , i dowci= 
poy umysł. 


W liczbie przyiacioł moiego 


Pana, naywięcey znaczył sławny | 
aptekarz, który z Peterzburga 


tz 


i 
| 
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niedawno powrocił. W czasie ba= 
wienia swego w stołecznym mieście 
Rofsyi , oddał mu wizyte bracifzek 
rownie sławny, z ktorym wybot= 
'me'ułożył fzałbierstwo , aby się us 
'dawać za duchownych. Obydwa 
tak byli bezczelni iż przybrali na 
siebie tę fzanowną rolę.  T;ecz 
'nie wchodźniy tu w fzczegulne o= 
pisywania "tych niegodziwych pos 


'czwąt. Zostawmy publiczności wy= 


śledzania tych nierozsądnych świę= 
tafzkow z powodu'tyłko swego ina 


'terefsu i zabobonności. Nie za” 
stanawiaymy się nad 'opisywaniem 


rożnych powieści, ktoreby 'odcią= 
gnęły ułomność ludzka 'od ich'cza= 
rodzieystw, Ten gorliwy Kolega 
sekty z 99. osob złożoney, był chy= 
trym świetafzkiem wycwiczony w 
zakonie Jezuitow , od tych godnych 


0ycow wydoskonalony ; stał się don 


brym uczaiem tak godnych nau» 


‘ozy tielo. 


"= Kawaler gotuiąc sie w dalee 
ka podroż, w kterey postanowił 


za służącego się, udawać, fzcze» 


4 
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rze myślał , aby mi dobre wyrobił 
mieysce; i zarekomendował mnie 
owemu znakomitemu aptekarzo= 
wi, ktorego rozliczne prace wy= 
magały pomocnika., Okoliczność 
ta była naypomyślnieyfza dla mnie, 
Zupełnie mi się powodziło dobrze 
w domu nauczyciela farmacyi; iak 
skoro zostałem uczniem taiemnic 
nauki mistyczney, tak zaraz wiel 
kie korzyści mogłem sobie obiecy w 
wać ze fztuki, ktora naucza (po= 
sobu robienia złota. Wstąpiłem 
z ukontentowaniem do tey nowey 
mety,i w krotce przy pomocy o= 
świecenia i zabiegow moiego g0= 
dnego protektora , do znakomite= 
go urzędu naypierwfzego czela= 
dnika aptekarskiego -dostałem się. 
W czasie wolnym od nafzych za= 
trudnień czyniliśmy doświadczenia 
lekarstw powfzechnych podług pras 


wideł i przepisow chimicznych, | 


ktorych w księgach zbutwiałych 
pofzukiwaliśmy , i od niepamiee 
tnych czasow zarzuconych. Gdyż 
„my zrobili lekarstwo powfzechne , 


znaczną ilość iego nafzem udzieę | 


í 


| 
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łaliśmy uczniom. Oni zaś do- 
świadczali iego skutkow na choroe 
bach światowych, i donosili nam 
dle takich było pacyentow , ktorzy 
„gwałtowność tego lekarstwa prze» 
yli. Takim fposobem uwolniliś= 
imy wiele dufz chciwych fzcześli» 
«wości niebieskich z tego padołu 
"ziemskiego, gdzie więźniami zosta» 
wali. Staraliśmy się iednak złe 


"skutki zwracać ną niedowiarstwo , 


ma nieczystość „ i na nierostropność 
"tych ktorzy się podieli kurować. 
‘Pomimo liczne skały o ktore sie 
maiza rozbiiała nauka zwodnicza, 


jednak dużo było takich doktorow 


tak nikczemnego umysłu i tak w 
iswoiey ńieugruntowanych nauce s 
dz lekarstw nafzych na swoich doe 
świadczali pacyentach. W- pow 
'wfzechności mowiąc, urząd na 
"ktorym ia na ow cząs zostawałeni, 
"tysiąc mi okoliczności nastreczał 
»do przekonania sie o niewiadomo- 
ści wielce fzkodliwey tych: synow 
-Fiskulopa. Przypatrzyłem się fpo< 
osobowi dreczenia ludzi lekarstwa= 
mi, bez względu na te iż leżą na 
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łóżkach sł nieznośnych doznaią bo» 
low. To co'się pokazywało w ie- 
dnym razie bydź nayfzkodliwfzym, 
potym. znowu przypisywane było 
‘w tychże samych okolicznościach, 
Jakoby nie omylnym było lekar= 
stwem. .jeźli doktor francuzki 
lub angielski wydał dakie dzieło» 
w którym nowe swoie umieścił u= 
"roienie. Nasi młodzi doktorowie 
miemniey, czynili « dzikiego ich 
zdania doświadczenia na niefzczę= 
śliwych ofiarach chorobą dręczo-_ 
nych.  Zwierzchność iawnie od= 
rzuciła lekarstwa po targach przez 
podłych fzarletanow zachwałone, 
dako to profzki œ Ailhaulda iin- 
nych ponieważ ich na pierwiastki 
rozłożyć nie potrafiła, a-kazdy z 
tych fzarletanow kupował ie po= 
kryiomu dla udzielania swoim pa- 
cyentom, Jednym słowem, prze= 
konałem się nie zle, iż pomiarko” 
wanie i wstrzemieżliwość w fizyce 
i moralności, są iedynym lekar= 
stwera powfzechnym.  Oddać na- 
ture w ręce miedykow; iest tọ | 
č "IRE i fzyp= 
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fzypkim pestępować do grobu kro- 
kiem. Wyiąwfzy niektore przy- 
padki, w ktorych lekarstwa zba= 
wienne, mogą się naturze stać pos 
mocą , i wefprzeć ią w biegu zwy» 
czaynym ktory odbywa. 


Rozmowa następniąca ktorą 
pewnego dnia w tey z aptekarzem 
miałem materyi, stawi mi na myśl 
obraz iego nauki, ktorą mi das 


wał. 


Oświadczyłem mu zadziwie<' 
nie moie względem łatwości ofzu- 


'kiwania bezkarnie przez tak dłu= 


gi czas znaczną liczbę ludzi. Ta- 
ka mi dał odpowiedź. ,, Nieroz- 


s» wodząc się nad ostrożnością po=: 


» trzebną przypisywania kazde- 


/, ma to co mu się podoba, nad 


» skarbem wiadomości nayrzad» 
» fzych, ktore niedowiarkom prze- 
» kładamy; nad sekretem dowia= 


>» dywania się o wfzystkim co się 


» NA Świecie dzieie za pomocą 
3 fzpiegow , co nam czyni zafzczyt 
CZĘŚC I, K 
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ludzi wfzystko znaiacych, nad: 
prześladowaniem nayokrutniey= 
fzym tych, ktorzy się ódważaią 


„mowić luk pisać przeciwko nam,. | 
aby odwrocić innych zuchwalców 


od postępowania ich wzorem , 
nie rozwodząc się iefzcze nad 
fztuka przeciągania do swoiey 


strony możnych osob nikczemne= | 


go umysłu; nad, zręcznością po- 


krywania się roznemi gatunka= 
mi tog, i powstawania z wiels 


kim hałasem przeciwko tym na= 
fzym  wipołbraciom;, ktorych 


fzalbierstwo zostało odkryte; | 
nad reżnemi związkami ktore“ 


po rożnych czyniemy mieyscach; 
nad obelgami i potwarzami, 
ktoremi nas stronnicy nasi znie= 
ważaią przed nafzemi przeci- 
wnikami , aby odkryć ich zamia= 


ry do znifzczenia nas dążące ;. 
nierozwodząac się naostatek nad. 
podziałem -ktory my pomiedzy | 
ludźmi czyniemy, z czego po=. 


żytek ten odnoszemy, iż do swea 
go trafiamy zamiaru ; nad fztu- 
ka przypisywania błedow , ktore 


OKAŻE — a 
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» się wydarzaią , zastępcom sa» 
mych nauczycielew ; nad pożyt- 
» kami, ktore z pewnych: przys 
» słowiow i przypowiastek umie= 
» my wyciągać, ktore u pofpol= 
|» stwa w wielkim są fzacunku.- 
|» Owfzystkim tym zamilczam , í 
, „ upewniam cię iż nie trzeba tych 
„ ukłądow tak fztućcznych, aby 
» powodować ludźmi podług swo= 


m 
u 
u 


» bydź w oczach wfzystkich lu- 
„ dzi naywiękfzey wagi rozum i 
» teligia. Gdyby sie te dwie rze« 
|» CZy w fzczęśliwym znaydowały 


| 

| 

| 

a] 

| » iey woli. Dwie rzeczy powinny 


| » połączeniu, ludzie, niech utrzy= 


/» siebie nieskończone ufzczęśli- 
|» Wienie. Spogłądaiąc oczyma roa 
» Zżumu ( ktory iest wiernym 
|» przewodnikiem i darem nayfżaa 
| „ cownieyfzym Stworcy ) na oba 
; fzerne pole ktore nafzem otwo= 


» muią iak chcą, pozyskaliby dla 


|; tem stoi pracom, prowadząc 


+ skromne życie, maiąc na uwa= 
|» dze te troiakiego gatunku obo- 
n Wiązki, wzgledem naywyżfzey 
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33 
3» 
39 
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istoty, wzgledem nafzych brae , 


i] 


ci, i względem nas samych, a | : 
umieiąc przytym korzystać z : 
zbawiennych prac obiawienia , . . 
każdy dopełniwfzy tego, wynie</ 
sionymby został na ten znako« 
mity stopień, ktory mu iest w 
tey niezmierney liczbie, istot, . 
wyzniczony;. Sama cnota do 

wfzystkiego by mu posłużyła, 

niepotrzebowałby cudzey opiekij | 
byłby wolnym i ipokoynym , ta=| : 
kim fposobem przygotowałby się) : 
na przyfzłość ktora go czeka, ą 

ktora istotę iego fzlachetniey=| 

fzą ma uczynic. Ci ktorzy ko» 
fztem innych ludzi staraią się) 
uczynić możnemi, maiętnemi „| 
i sławnemi, bardzoby ich stanj 
był biedny, gdyby nie poznawa-| 
lí swoiego interefsu istotnego, 
to iest interefsu kierowania, 
swoiemi chuciami, a ćo wiekfza, 
zamiast utrzymywania ich w 
pewnych obrębach, dopufzczaią 
się iefzcze zaślepienia przez 
namiętności, staraiąc się ufpras . 
wiedliwiać chimery, ktoremi 


| 
| 
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s» has namiętności nafze kołyfz3. 
» Teraz zaś ponieważ świat iest 
„, podzielony na dwie części, iee . 
s; dna ktora uciska, druga ktora 
» ucisk znosi, nayrostropniey te= 
» dy ten robi ktory się stara w 
» liczbie pierwfzych znaydować. 
» Potrzeba tedy nauczać fposobow 
»» faystosownieyfzych: porufzenia 
» tyćh dwoch fprężyn fzczęśliwo= 
„, ści ludzkiey , to iest rozum i 
„, religia: ażebyśmy utrzymali w 
» ręku nafzych wolność i naukę 
» tyczacą się ludzkości, Na ten 
;, czas pewni ich będą ludzie, na 
» ten czas mowie, przemiiaiące 
» dobro dzielić między siebie bę- 
» dą, i używać go podług swoiego 
» upodobania. Pierwfzy więc krok 
„, iest aby się do nafzego zbliżyć 
„, zamiaru przefzkadzać ile bydź 
może wzrastać oświeceniu i 
>, naukom, ażeby gmin nigdy do 
s poznania tego nie przyfzedł ia= 
„, kim fposobem ma sobie postą= 
„, pić aby bydź wolnym i niepodle= 
„giym; mądremu tylko zosta= 
;; Wiona iest wiadomość tego, í 


kJ 


znifzczyć można wątpliwości 


' czayną dzielność, iż z łatwością | 
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i 
fposoby naypewnieyfze przytłu= | 
mienia w innych poznanie swo- 
iego fzczęścia i wzrostu iego „a 
te są następuiace starać się, 
przytłumić rozułu ludzki zabos/ 
bonnościami, przyćmić go pomto» 
ką i nie dopufzczać mu gruna 
townie postrzegać rzeczy. Raz/ 
przyfzedłfzy do skutku tego) 
zamiaru; łatwo nam na ten czas 
będzie nabyć przez obłudę ( iż 
każdy człowiek bez ukfztałco=|- 
nego rozumu, wierzy wfzystkie=| 
mu łatwo, miałby nawet za. 
hańbę: niewierzyć ) sławy iż ia, 
tylko fzczegulnie posiadam pe», 
wne sekreta ,i takim fposobem| 


ktore sami sobie zadaiemy. Ta| 
sława nadaie nam tak nadzwy-|- 


nam przychodzi w mowić w tak 
niedołężnego umysłu ludzi, iż, 
my znoszemy się i nąradzamy, 
aż z samemi duchami niebie= | 
skiemi ,i to iest pierwfży krok | 
do uczynienia nas rządcami re-- 

ligii pofpolstwa. Gdy się tym 
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„ iefzcze przyozdobiemy zafzczy= 
„ tem wtedy nie trudno, nam 
~, przychodzi i obyćzaie do *swego 
ss skłonić zamiaru, i przywiązać 
„; do siebie xodzay ludzki fposa- 
„ bem bardzo miłym. „Uczony 
„, Człowiek sam tylko.ma wstrze= 
s mieżliwość i poczciwość w udzia* 
s, le, taki sam tylko na tym świe= 
„cie używa fpokoyności: pokoiu. i 
s wolności.  Niechcąc aby. ludzie „ 
',» wolnemi byli potrzeba iefzcze, 


|,» przefzkodziwfzy 1ozprzestrze- 


5» nianiu światła, moralność znifz=- 
', czyć, potrzeba nawet. w religii 
S pofzukiwać fposobow przytłu= 
¿s mić sumnienie, znifzczyć czucie 
s» wewnętrzne dobrego i złego.„'a 
„za pomoca tego wybiegu aby lu= 
|,» dzie pod nafzą protekcyą do- 
> gadzali swoim namiętnościom 
-s bez trwogi sumnienia. Ktoryż 
(człowiek. do. łona nafzego: nie 
; będzie sie cisnął * I.Kto sad pa- 
;, how znakomitych pokaże | 'sie 


| (,,'chętnieyfzym w tey mierze? 


s» Podbiwfzy zaś pod swoie:panc= 
++ wanie ich rozum £ serce, wkłąa 
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© damy na: nich podpaski, i pros 
‘s, wadzemy ich jak dzieci , ktore 
s; z kolebki dopiero są wyprowa= | 
s» dzone „,obwodzemy ich wfzędy, | 


» gdzie: nafz tylko wymaga Zae 
>» miar, „Na ten cząs ktoż się 
„+ nam potrafi fprzeciwić ? Todo- 
5, świadczenie nie iest: nowe, tak 


+, iest dawne iak świat, i iedno=_ 


z staynie 'mniey lub+więcey "było 


*;3 od monarchow postrzegane, xię= 
» ży; prawodawcow i filozofow.,, | 


N 


est «sBez watpienia nie iest trudng | 
: rzeczą to złości czartowskiey o- 
*fzacować systema , i obrzydłey nie- 
godziwości; gdyby nas żaden do 
niego interes nie wiazał, lecz ina= 
-czey wcale iest kiedy'sie w tey 


mierze iakiego fpodziewamy zy» 
sku. Jednak nie byłem tak ze- 


spsutego umysłu abym  słuchaiąc 
iego zdań czartowskich nie drzał 


ze strachu. 


‘Co za okropne zaślepienie ! 


Z taką chytrością umysłu i roz- 


sądku. starać się o to aby bydź 


= 
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zbrodniem. = Lecz zamilkłem na 
to wfzystko skrępowanym będąc 
hoynością iego, obietnicami i pod= 
chlebstwami , iednym słowem po= 
przestałem na radach moiego nans 


«czyciela. 


eey a A 


SAROZ DZ Lät IX: 


«Swiat nie zna się na filozofach i pro- 


=rokach. 


Git miesięcy dawano mi 
,. wyborne prawidła. Tym czasem: 


kawaler de Ventaulair odiechał 


końcem czynienia zaciągu pod cho= , 


rągiew tey fzacowney sekty. Apte» 
karz moy nayżywfzą mu oświad- 
czył wdzięczność za kofztowny 


podarunek, ktory mu w moiey u- 
"czynił osobie, sercem i dufza oby- 


dwa wkrotce przylgneliśmy do sie- 
bie. Teorya nafza była prześli- 


czna, praktyka « naypomyżluieye 
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{zemi uwieńczona skutkami. Pae 
mięć: moig wzbogaciłem rzadkim 
skarbem: terminologii mego prze= 
wodnika ; kilka godzin mowiłem z 
"zapałem zadziwiaiącym, o rze= 
czach do ktorych żadney nie przy= 
więzywałem myśli;i czegóm wca= 
łe nie czuł. Wyrazy moie tak by= 
ły dobrze ułożone, iż uczniowie 
moi nie przeńikaM czczości i ptze= 
ciwieństw ktorych niezmierna moc 
w moim =znaydowała, się -systemie 
cie. Nie moglimnie doścignąć w 
moim locie , fposob opisywania mo» 
iego unosił się na skrzydłach ima= | 
ginacyi, wolny kieg dawałem mio= 
im myślom. fzalonym , i: rozsiewa- 
łem ie, używaiąc wymowy „oka=- 
załey i. oraz. niezróząmianey. 
W krotce mnie.samemu, należało 
było. doświadczać tey fztuki wiel- | 
ce niebefpieczney. .' Febra po- 
wizechna pustofzyła Ratysbone, | 
wyborne nafze lekarstwa uleczyły 
wielu. chorych uwalniaiąc ich, od 
wfzelkich niefzcześć tego życią. 
Ta klęska nie ofzczędziła i mego 
„aptekarza.  Naprożno: doświąd» | 


„ 
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czaliśmy siedmfu odmiennego ga- 
tunku lekarstw  powfzechnych, 
śmierć nielitościwa wyrwała nam 
znakomitego chimika po upłynio= 
nych trzynastu dniach w naygwał= 
townieyfzych konwulsyach; serce 
iego zdawało się niezmiernym 
bydź przywalone ciężarem , ktory 
"chciał był dla ulgi swoiey na moie 
wtłoczyć barki, lecz iezyk iego 
"zdrętwiały żadnego nie mogł wy* 
daćsgłosu. Skonał nie zafpokoi= 
wfzy moiey ciekawości, i cały dom 
-w_załobę ;przyprawił. 5 


Pan Noldmann C od dawnege 
czasu powinienbym był dać poznać 
czytelnikowi owego proroka ) nie 
zostawił potomstwa , tylko fzcze= 
gulnie wdowę około 40. lat maia- 
cą, ktora się nic nie przykładała 
"do świętego powołania swoiego 
małżonka, tylko fzkatułki pie» 
niądzmi napełniała : przyiaciołka 
dobrego stołu , wygod i roskofzne+ 
go Życia; nieprzyiaciołka zbytku 
w ubiorach , obyczałow nienagan- 
nych,i bardziey może się nazwać 
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brzydka niżli piękną; plamy żŻoł= 
tawe na twarzy, i małe oczy fzma= 
ragdowe nie czyniły ia bardzo fzpe= 
tną. Niefzczęśliwa kobieta bar- 
dzo się zdawała bydź skłopotang 
rządem apteki; lecz ponieważ we 
mnie wielką pokładała ufność iako 
w naypierwfzym swoim czeladni= . 
ku, pozwoliła na to, abym cały 
rząd w moich utrzymywał reku. 
Układ ten do ściśleyfzego miedzy 
nami posłużył zwiazku; potym 
nieznacznię i zdaleka zaczęliśmy 
wzaiemnie do zamęścia propczycye 


"podawać sobie, ktore z obydwoch-"| 


stron nie były odrzucone. Ktore 
wkrotce zamienione zostały na o= 
świadczenie formalne , poprzysię= 
gliśmy sobie sekretnie na wierność, 
i czekaliśmy tylko Fońca żałoby; 
abyśmy go uroczystym poświęcili 
obchodem. i ; : 

Na niefzczeście znaydowała 
się w Ratysbonie pewna fpołe- 
czność złożona z ludzi oświeconych 
ij przyiacieli- ludzkości, ktorzy 


fzczegulnie zatrudnieni byli bada= 
i / 


} 
ł 


$ 
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niem się samey natury „nie zagłę- 
fbiaiąc się w systematach ciemnych 
i nie Zrozumianych , ci mocna 
przedsięwzieli aby odkryć świńtu 
nafze fzkarady,i zatamować po= 
stepki fzarletanow, a utorować, 
pod protekcyą fzefow rzeczypo- 
fpolitey, ściefzki pewnieyfze it pro- 
ścieyfze do nabycia wiadomości 
rzeczy. Od dawnego iuż cząsu po= 
strzegali oni postępki fałfzywych 
filozofow , i czekali tylkó na po- 
myślny moment aby zatamować 
skutki ich fztuki rodzay ludzki 
nifzczącey. Za zycia Pana apte= 
karza nie łatwoby mogli do swego 
trafić celu. Zwiazki iak*e on miał 
z Panami znacznerai i pomnieyfze« 
mi bardzo liczne były, pisma więc 
ktoreby powinny były odkryć: nam 
fze fzalbierstwa w oczach publia 


'czności, tylko na samych ich au= 


torow prześladowanie ściągały, Lu= 
dzie maiacy rozum, ktorzy fzcze= 
rze pracowali około dobra swych 
wfpołobywateli, zostali - zhafibie= 
ni. imieniem potwarcow. Lecz 
zbliżył sie ten czas, w ktorym 
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można im było łatwo zadosyć swo» 


demu żądaniu uczynić, a niefzczę- - 


ściem. kłopot i hańba na mnie się 
zwaliły. Nie odstępnie trzymaiąc 
się przepisow Noldmanna , nie u= 
stawałem w leczeniu chorych. U= 
czeń ktory nie przewyżfza swoie- 
go nauczyciela iest bardzo nik- 
czerinym. Sława zaczeła wfzędy 


rozfzerzać odgłos moich czynow ;- 


lecz iedna kuracya niefzczęśliwa 
podieta około pewnego rolnika u= 
bogiego, ktory na difsenteryą cho= 
rował , na ktora mogłby był łatwo 
zostać wyleczonym , gdyby był nie= 
wpadł w rece takiego alchemika 
-iak ia; ta  kuracya, mowię;, 
fzczerniła moią wzietość u wfzy= 
stkich, i stała się dla moich nie- 
przyiacioł hasłem do attaku. Za- 
częli głośno mowić iż zabiłem te= 
go człowieka, iż należy ocucić u= 
wage mągistratn , a nawet uwagę 
seymnu względem tego zgiełku za= 
boycow i ofzustów ( tu to dopie= 
ro ślicznie nas nazywano. ) ,, Zbyt 
», duż długo ta zgraia bezkarnie 
», okrucieństwo wytządzała luę 


| 
| 
| 


| 


| 
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„ dziom dodano iefzcze , potrze= 
» ba tamę uczynić tey tak niebe- 
» fpieczney fzarletanii.,, Za zgo- 
dą moich wfpołkolegow miłych wy- 
czerpałem wfzystkie źrzodła je- 
zuitów , aby oddalić nawałność y 
ktora nam wielkim niebefpieczeń= - 
stwem groziła. W fzystko to na» 
prożńio ‘było. Szczęściem dosyć 
wczas się dowiedziałem, iż nas 
miano schwytać i nafze przeyrzeć 

papiery. Miarkuiac iż nie nayle- 

pieyby było tey smutney czekać 

sceny. Czym prędzey pofpiefzy 
lem moy z soba zabrać skarb, kto- 
ry do 500. wynosił talarow , i co 
lepfzego z moiego ubioru wziąłem: 
kontentnym będąc z wyrwania mo- 
iego. maiątku, ukradkiem wym 
knąlem się za branie miasta, obey-- 
„rzałem się kilka razy, a tak opū= 
ściłem moia kochankę, dostoyność ; 


- farmacyg, filozofią, i praktykę. 


1 5 x 

| Wywikławfzy sie od tey hafa 
by naiałem poczte, i odiechałem 
na deliżansie do Strazburga „gdzie 
dpodziewałem sie znaleść mego da» 


) 
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wnego Pana de Ventaulaire , abym 
mu opowiedział smutną nowinę 
nafzych niefzczęść , lećz ten moy 
zamiar był daremnym. Szukaiąc 
na prożno tego kawalera przez | 
dni ośmi, ułożyłem sobie do Pary- 
ża odiechać, do tego sławnego 
mieysca ziazdu całey Europy. W 
wilig mego odiazdu cały dzień o= 
brociłem na przypatrywanie się 
ciekawościom Strazburga, byłem 
„na komedyi francuzkiey, abym 
dufzę i ciało rozweselił i posilił. 


To się tylko pierwfzy akt 
traiedyi pełney wybornych zdań 
"zakończył, w tym iakiś człowiek 
w moim wieku Ç miałem na ten 
czas trzydziesty pietwfzy rok ) 
przedziera sie przez tłum fpekta=, 
torow , i ściska mnie, nayzżywfzą 
okazniąc radość. Byłem tym z 
poczatku przestrafzony. Lecz iak 
mocne moie było zdumienie , gdym 
fpostrzegł w ręku moich Ludwika 
de Reyerberg przyiaciela od dzie= 
ciństwa nafzego, 

i Bynaye 
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Bynaymniey nas nie interef: 
sował daliży ciąg traiedyi, wyiz= 
liśmy natychmiast 52 udaliśmy się 
prosto do gofpody w ktotey stanął 
Reyerbetg. Ledwieśmy sie mogli 


/ doczekać momentu wolnego, w 


ktorymby procz nas dwoch niea 
znaydowało się nikogo więcey; as 
żebym się dowiedział o iego zda= - 
rzeniąch od tego czasu iak Z swo» 
im Anglikiem z Brunświku Odiea 
chal. I ząfpokoił moig ciekawość 
w usstepusżcych wyrazach. 


,, Żamiar Souterlanda jak 
gs Wiefz moy. kochany Klaus był 
` s Nayprzod widzieć smutn: oka 
5» Załość dworow Nienieckich, poz 
s tym nieiaki czas przepedzić na 
3> kompieli w wodach Spaskich, a z 
>» tamtad przez Hollandya i Fran- 


|, cya udać sie do Włoch. Układ 


A naypierwfzy był uskuteczniony, 
3, A ponieważ obawiałem się aby 
» mnie brat moy starfzy Dawid 
A iakim trafunkiem nie potkał; 

;, albo kto Jery, z Ado ISM 9s 
cz ŁSC Z 
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s, sądziłem za słufzna rzecz oda ' 
», mienić nazwisko, i przezwać się 
> Falkenthal , byłem zaś. pewny 
„„iż mnie z twarzy iuż nie poznas 
» i3. Pozwol moy przyiacielu a” 
>» bym był wolnym od opisywania. 
>, wfzystkich dworow, ktoreśmy 
>» odwiedzali, Przypatrzywfzy się 
>„,fednemu, tym samem bądź to 
>, wielkie- az małe poznamy. 
>, Niedostatek ekonomiki i rozu= 
> mu, okryty maską przebrzy= 
3, dłey okazałości, zazdrość, złość, 
>, brak oświecenią , zaślepienie u= | 
>, mysłow  naynikczemnieyfzych , | 
>, tęsknota , podchlebstwo, fzae 
ə, chraystwo, z niewieściałość, ze- 
ə psucie obyczałjow , niestatek , 
LĄ O PAYZYCITOŚCI chorob ciała i 
>, dufzy , przesądy wfzelkiego ro= | 
>» dzaiu czynią pozor ich wiado» 
», mości , defpotyzm nieznośny ie- 
ə, dnym słowem , przebrzydłe fpo= 
2 dlenie rodzain ludzkiego; otoż 
» całe wyobrażenie ludzi po dwo= 
» rach niemieckich ( niektore ie= 
a» dnak do tych nie ńależą liczby ) 
s, Stęskniwfzy sobie przy tey oka» 
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» załey nędzy, a do tego czas 


s zbliżony wyiazdu do wod, od= - 


» iechaliśmy więc do Spa, Dla- 
3 Czegom zaś naybardziey zadał 
>» abym opuścił udzielnych pans. 


`» kow moiey oyczyzny , to dla te- 


» go iz z moim się bratem był 
s» fpotkał w x *-*. Nie mogłbyś 
s sobie nigdy wyobrazić iakie 
s Wrażenie ną umyśle moim to 
» fpotkavie się fprawiło. On mię 


|» nie poznał, a tak przyp trzym 


ə» łem mu się zupełnie i iego 
» przymiotom, posiadał na ten 
» czas urząd fzambelana i kona 
» syliarza. jego niefzczęśliwa 


| » skłonność do podchiebstwa, da 


m opacznego udawania, do użya 
» wania fposobow naypodłeyfzych, 


/»» Aby swego dopiał zamiaru, nies 


s» fzczęsliwym przypadkiem coraz 


„się bardżiey odkrywała. Baa. 
 » Cznym będąc w swoich związe . 


m kach i w swoich rózmowach; zas 
» wfze gotow kadzić wielkini pa- 


|» nom, 1 ich urzędnikom , pełnią- 
=» cy obowiązki rolce 


, urzedu y. 
ij se 


PR 


OE 


GE 
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ókazuiąc «sie powierzchownie 
bydź naboznym, pilnie do kos 
ścioła uczęfzczaiąć , maiąc usta= 
wicznie biblie: i książki poboże | 
pe, i kantyczki na' swoim stole, 
słowem za świętego go miano. 
Pomimo atoli usiłowania moie- 
go ktore w wybadywaniu sie 
czyniłem, nie mogłem naymniey= | 
fzego śladu wfpaniałości w żys 
ciu. iego odkryć, ani napaść na 
iedną 'osobe, ktoraby prawdzi= 
wie przyłacielem łub nieprzy= 
iacielem iego była. Chętnie 
chciałem mu sic przypomnieć; 
"lecz przymioty iego chęć moig 
, przytłumiły. Przypadkiem po= | 
„ Wziąłem wiadomość '6 śmierci 
oyca moiego , żal synowski łzy 
omi żoczow wycisnał. Moy brat | 
chodżił iefzcze w załobie, i sam | 
mnie ò tym upewnił, mowiąc; 
W fzyscy iesteśmy w ręku nay- 
wyżfzey Opatrzności ; moy po= 
defzłego wieku oyciec; był to 
człowiek mądry i pobożny, nie- 
zostawił mi w prawdzie maiąte 
ku , lecz niech będą dzięki nies 


Sk zee 
TA 
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s», bu dał mi edukacyą chrześciań= 
» Ska: byłem u niego synem iedy- 
»  nakiem, a widziałem się bydź 
» przymufzonym sam stawiać bus 
» dowlę. moiey. fortuny, przy pos 
p» mocy iakichkolwiek talentów i 
> oświecenia, ktore pośladam, 4 
»,na ktore. ludzie więkfzy. daig 
» wzgląd, niźli te przymioty wara 
»» tości maią. Ah! fzarletan, lecz. 
3 piszottandvjaymy, więcey uwa- 
»» gł nadi nim. Radbymbył iak 
». naypredzey, pożegnać te-okolice, 
3». W ktorych iednymż, z nim od= 
s», dychałem powietrzem. Przyby-. 
'„ liśmy dó Spa na początku miee.. 
»,siąca, Czerwca. 


+». Strafzay. gmin. cudzoziem=_ 

s>, COW tanusie zgromadził. Więk= 
1, {za ich:część nie zdawała sie, aby. 
» tam. w: zamiarze. .polepfzenia 
»» nadpsutego. zdrowia. ziezdzała. 
», Bozpusta i piiaństwo dzień i noc 
». Die ustąwały. Wófzystkie tam 
»; pamiętności w.porufzeniu zosta=. 
>»; Wały. Wino, rożne gry, i ko= 
ə, biety były ich. podnietą.  Znay« 


3» 
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dowało się w tym mieyscn dużo 


s Anglików , a Xigżąt niemiec- 
>» kich fak. fzaraficzy. Ostatni 


grali rolę wielkiego świata Pa= 
ryskiego i Londyńskiego; bare 
dzo to do ich osob było niestoso« 
wną rzeczą; lecz nie poznaiąc 
tego nie ustają w swoim zwy 
czaiu , służą za narzędzie śmie= 
chu ćadzoziemcon maiętnym i 
oświeconym, a narefzcie skońs 


 Czywfzy ze cztery tygodni o- 


pufzczaią Spa, wyprożniwfzy 
swoie fzkatuły, i zaciągnąwfzy 
długow. Grywał w bardzo duże. 
stawki.  Souterland mocno się 
pilaował aby się nie dać uwieść 
poknsie. Znayduiąc się iednak 
pewnego dnia w iedney kompa= 
nii nieiakiś Francuz nazwany |. 
Pan de Saintouche , ktory pto= | 
sił go aby iedną z nim patrtya 
grał, daiąc mu 15. frey, prży= 
iaciel moy pozwolił na to. ja 
na tedy nie wychodziłem ze 
stancyi z przyczyny iakieyś nie: 
dyfpozycyi. W saniych począt= 
kach memu Aaglikowi nieznoa 


39 
33: 
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śnym sie wydawał Francuz, na= 
refzcie gra między niemi wznie= 


, ciła fprzeczkę Saintouche trząsł 
-sie ze złości, i gniewem się u= 
„nosił , iż Southerland kilka razy 


wygrał , dla hażazdu F'rancuza. 


Nafz przyiaciel coraz nabierał 


ognia; i ptzyfzli narefzcie do 
tak strafzney kłótni, iż się na 


, pojedynek wyzwali. Zaiątrze= 
* nie ich tak było wielkie, iż ieden 


drugiemu śmierć poprzysiągł. 


x Czyniońo; przygotowania  po= 


trzebne dła pewnieyfzego przy 
życiu utrzymania sie.  Sont= 
herland w ręce moie oddał swo« 
ie pieniądze,  swoie wezle , Ż 
papiery, i prosił abym iego był 


; sekundantem; i ażebym iego'pil- 


nował pieniędzy, w: przypadku 


"zaś gdyby został zabity, abym 


się: do Anglii udał i te pieniądze 
i papiery bratu iego oddał , kto 


ory miał mieć staranie o' mnie. ~ 


Nazaintrz zrana udaliśmy się 


'na plac utarczki. Anglik by 


strafznie zapalony: Francuz zaś 
pokazywał w sobie złość i dumę, 


= RE-H 


= 
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s: Z ktorym sie znaydował pewny: 
» włoch Awanturniks Roózpocze» 
s; ła się utarczka, pistolety były 
»» ponabiiane. Obydwa dwasśrazy 
ss 8ie chybili, ' Jedna kula moiego 
»» przyiacielą , tylko. lekko raniła 
s»: W ramie dego przeciwnika. Rzu= 
s CHl sie: do | fzpad«; 'Saintouche 
»» nierownie lepiey. robił fzpadą. 
s» ze wfzystkiemi wykretąmi zwy= 
s» czaynemi Francuzom; 'czyniąc 
s rożne grymasy, iak gdyby w: 
s konwulsyach zostawał; i krzy» 
ss cząc iak gdyby wściekły. = Sous 
+, tetland: |= przeciwnie na hazard 
» nacierał na swego przeciwnika. 
'» Złość 'zaślepiła goiż się ustrzedz 
s nie "mogł razu od'iego nieprzye 
s daciela zadanego. - [sam sie: na 
s» tego w pędził fzpadę, utopił ią 
»:W sercu „swoim i skonał natych-. 
;; miast, <Ja przymufzony byłem 
s» uciekać, i rtg smutną nowiną 
s; pofpiefzyć do Anglii. Z żalem 
3 niezmiernym puściłem się w. 
» drogę, Obraz“ przyiaciela ue 
'„„ mieraiącego , ktory posiadał ty. 
„, le przymiotow fzącownych i znas 


z 
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3» komitych,;ktory mnie wfpierał 
» w tedy kiedym niedostatek znow 
» sił, będąc opufzczonym i obłą- 
„„ kanym w drodze „występkow. 
ə»; Okropne to wyobrażenie 'wfzę- 
» dy mi się stawiło. 4 


», Przyiechawfzy do. Anglii. 

s Znalazłem brata. moiego dobro= 
s» Czyńcy w własney iego, wiosce „: 
>»; był to człowiek nadzwyczay du= 
3» Mny , przyięcie iego było nayo- 
»» ziemblęyfze. - Zwielką słuchał 
s5 oboiętnością' opłąkaney nowiny 
<» tego: niefzcześcią czyl -raczey 
ə» Czynił sobie w. tey mierze przys 
s3 mins „'iego czucie bardzieyoka- 
«s zywało w sobie porufzenie gnie- 
» Wu, niźli smutku; wydawał sie 
» lak gdyby: mnie obelgą chciał 
„» nakarmić, za: to iżem nietozer- 
» wał tey: utarczki. Jednakże 
s; prosił mnie abym w. domu iego. 
s» nieiąki czas zabawił. Zaufanie. 
a lego co razsię we mnie pomnas. 
» Zało, zdawało się iż się mu pos: 
„„, dobam;, a nakoniec namawiał 
1», mnie abym się u niego został , 
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3 pod' nazwiskiem towarzyfza iego;- 
>; ale duma iego nie podobała mi. 
» się, a nie będąc tego mniema- 
» nia, abym mogł w ścisłą z nim. 
3 weyść przyiaźń:; odrzuciłem ies- 
>> go dobroczynność, nad to do 
>» Wiedziałem się wkrotce, iż 
s przeciwko zwyczałowi swego nas 
» rodu , był zbyt zawisnym wzgłe= 
s» dem.swoiey żony, tak dalece iż 
» gdybym ieden dzień zabawił, po= 
s» Winienbym się był z tey miary. 
s obawiać iąkiego  niefżczęścia. 
» Wfzystko to pobudką mi było 
» do powrotu do krain; pożegna» | 
„ łem się-z moim- gofpodarzem , | 
> Ktory się pókazał na moy: odiazd. 
3 

33 


czułym ; lecz: obawiaiac sie aby : 

tego niedał poznać; pożegnanie. 
s» $ie iego nie wyfzło z granic po= 
>» tyki. Bedąc trudnym w przy. 
s» ieciu podarunku, ktory mi: oe. 
>; arowak, z tamtąd odiechałem. 
» do Kalais, a potym zwiedzi= 
» wizy cokolwiek Francyi, dosta», 
;; łem się aż na to mieysce, Te». 
s» taz dociebie należy zafpokoić 
» żądanie, ktore mamew słucha», 


~ 
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„ niu opisania twoich przypade 
3 Kow, ktore ci się wydarza- 
» ły od czasu rozstania się nafze= 
3» 80* > : 


W krotkości opowiedziałem 


wfzystko, o czym czytelnikow moe 
ich wprzod uwiadomiłem , nate= 
fzcie wieczor ten przepędziliśmy 


w wesołościach z przyiaźni i rado: 


staz 


ści pochodzących. 


ROZDZIAŁ X: = 


Piotr i iego przytaciel Ludwik szw- 
kaią służby w stanie cywilnym lub 
woyskowym, lecz przymmuszeni sa w 
| inszym sposobie życia probówa« 
: szczęscia, że 


O... nowe zdarzenie ktore 
mnie złączyło z przyiacielem od 
dżiecinnego wieku. Po kilku dniach 
ktoreśmy przepędziłi razem w 
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Strazburgu , a przez ktore po». 
mnieyfze pPrzypominaliśmy sobie. 
anekdotki, na ostatek zaczęliś=. 
my żywo myśleć o tym czego sie. 
mamy chwycić. Potrzeba było ia- 
kiś ułożyć plan, a tym. . końcem, 
przypatrzyliśmy się wprzod na-. 
fzemu fundufzowi ; obydwa. zgos=. 
dziliśmy się na to aby iednoż, czy». | 
nić; i iedną zrobiliśmy kafsę z cą- 
łego nafzego. maiątku, a zrachow 
wawfzy ią, znalazło sie prócz sy-. 
gnetow., tabakierek i innych, kos. 
fztownych rzeczy dwanaście. ty». 
sięcyszłotych grubemi pieniadzm í; | 
uradziliśmy aby tych: pieniedzy na | 
woiaż użyć, w czasię ktorego fzu-. 
kaliś my okoliczności pomiefzczenia, 
się na iakim urzędzie. Kazaliś= | 
my:sobie.. woyskowe porobić mun-. 
dury, mieliśmy. przedsięwzięcie. 
usłagi nafze poświecić ktoremu z 
xiążat niemieckich, udaiąc maię- 
tnych ludzi: fzlachetnego utrodzem. 
nia, aby tym bardziey przywiązać 
ich do; siebie. Obydwa dosyć by= 

liśmy kfztałtney postaci (nie chlu= 
biac się temi nikczemnemi przys. 


U 
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mmiotami ) Poznawfzy ton wiel 
kiego świata, i umieiąc ńdawać 


figury wielce poważane w niema 


czech, niewątpilismy 6 fzcześli» 
wym skutku mafzego przedsię” 
wzięcia, i nie myśleliśniy o niczem 
więcey iak tylko do gwardyi na 
iąkich dostać się oflicyerow. Sko» 
ro dzień wyznaczony do wyliazdu 
nastąpił , opuściliśmy Strazburg» 
'podroż nafzą tozpoczeliśmy z o= 
fzczędnością , idk tylko bydź mos 
że mąywiękfzą prezentowaliśmy 
się roznym %iażetom, pod tytus 
dem Baronow 'de Klausfeld i de 
Falkenthal. Ludwik uczył mnie 
po angielsku przez droge. i pila 
ność moiego przyłacielą zuaczny 
ućżyniła póstępek w bardzo krot»: 
kim czasie, iakiegobyni nigdy nie 
uczynił pod dozorem profefsóra. 
Atoli chęć nafza nie była tak 
prętko uskuteczniona iakesśmy 
sobie obiecywali. Czyli to przypi= 
sać należy niedołećżnemu  xiaząt 
rozumowi, którzy nie umieli, os 
fzacować nafzych talentów, czyli 
małey. nafzey troskliwości przys 
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znać hależy nafze niepomyślnę 
skutki? Ja w tey mierze nie 
mogę pewney naznaczyć przyczy” 
ny.. Przebywfzy hrabstwa Baden, 
(SR ASIA Palatynat, Wettera= 
wią, opactwo Fulda stanęliśmy w 
Saxonii, żadnego nie odniosłfzy po= 
żytku z nafzey podroży , iak tylko 
iz codziennie pomnieyfzaiacą się 
nafza widzieliśmy kafse. Gdyśmy 
sie dostali do Lipska nie zostało 
mam więcey iak sto dukatow. 


-.. Niefzczęściem wydarzyło się 
iż iarmark w tym sie rozpoczynał 
mieście , przez co okoliczności wy= 
datkow pomnożyły się. Po mię» 
„dzy osobami z ktoremi się na tym 
darmarku widzieć sie nam wyda- 


xzało, bardzo ścisły zabraliśmy | 


związek z pewnym ofiicyerem , 
mieniącym się bydź pułkownikiem, 
Ktory sie chlubił iż wielce u nie- 
ktorych iest poważany. dworow „ą. 
ktory w samey istocie losu dla sie» 
bie tak iak i my wygladał. Udas - 
iąc zawfze cudzoziemcow znae 
komitego urodzenia, odkryliśmy 
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 pzzednim nafze myśli, iż fzuka- 
my służby. Qw officyer przyobie= 
cał nam fzczerze do nafzego przy= ' 
łożyć się łosu, lecz tydzień po ty- 
godniu upływał,a my nie mieliś- 
my fzczęścia widzieć skutkow iego 

| obietnic, i kafsa nafza iuż się doe 
, czerpowała. Dla dopełnienia nie- 
fzczęścia nafzego, febra zgniła me- 
"czyć mnie zaczęła; dla ktorey 
trzy tygodnie bawić sie musiałem 
 łożkiem,a tak do fzczetu nafzą 
wyczerpaliśmy kafce. Moy wfpa- 
| miały przyiaciel ra moment mnie 

W moiey nie opuścił chorobie, pile 
nował, wfzelkich zabiegow uży- 
wał, i nawet niektore z swych po= 
lẹ przedawał kleynotow, aby. moim 
potrzebom dogodzić. To zaś dla 
mnie. naynieznosnieyfzą było rze- 
 £zą widząc go ogałacaiącego sie z 
maigtku fzczupłego, Ktory mu 
pozostawał, dla poratowania mnie, 
ale nad to iefzczę zaniedbywał o- 
' koliczności , ktoreby się wydarzyć 
mu mogły do wynalezienia miey= 
sca iakiego. R VARE. 


KPRP PP AE. 
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"Kiedy cokolwiek powrociłeń | 
do zdrowia; iż mogłem się platas| 
nym; przechodzić po pekoiu kro: 
kiem, znowu o nafzych mowić | 
poczęliśfńy proiektach. Z iedney | 
miary nie można iuż było ó ran.|. 
gach znacznych officyerow myśleć, 
z drugiey zaś nie moglibyśmy sie ż 
fzczupłey płacy porucznika wyżyż 
wić. T'ym czasem Ludwik z księ- 
garzami, ktorych przefzło oo, 
znaydowało się na tym iarmarku; 
zabrał znajomość, 'ziednał o sobie 

"dobre ich mniemanie , iż iest człos 
wiek 'osobliwfzych przymiotów ; Ż 
oświeceniem 'i różne posiada iezya 
ki. Pewny drukarz z Manheimu; | 
człowiek ze wfzystkich wzgledow 


fzacutku godny wfzedł z nim w| 


przyiażń, i namawiał go; dowie* 
dziawfzy sie o iego stanie, aby 
© him odiechał, dla tłomaczenia 
książek , i pisania innych w tym 
rodzaiu. Reyerberg aby się nies 
rożłączył ze mną chciał raczey | 
dzielić że nina Uubostwo i niedóa 
statek niźli przyimować tę proś 

pozy 
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pozycyą , lecz ia wfzelkiemi fpos 
-sobami wymagałem po nim, aby 
iechał, i zeby się niepodeymował 
.dnaczey tylko pod pewna -kondy= 
cyą tego odiazdu , wfzystkich wiec 
używał fposobow aa mi zyskowne 
wynalazł mieysce. Cokolwiek pie- 
niędzy ktore za nafze uzbieraliśs 
my kleynóty, w moich pozostały 
ręku, ofzczędzałęem ie iak nays 
bardziey , a wyczekawfzy dni kil- 
ka, widziałem się w stanie wyyść 
na świat. | ERO, 


4 


Myśl fzukania fzczęścia na 


gruncie tak zyznym iak literatu= 
ra niemiecka, poczęła mi sie pos 
 dobać, niewatpiąc zaś o tem abym 
"w Lipsku nie mogł znaleść jakie= 
go księgarza , ktoryby słabe moie 
poważał talenta, nadskakiwałem 
tedy rożnym z tych Jchmościow , 
i fzczęściem zdarzyło mi się na- 
= potkać iednego ktory korrektora 
potrzebował, Wkrotce przyfzło 
między nami do zgody , a chociaż 
. zysk z tego nowego rzemiosła nie 
| CZĘŚC I. M 
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był znaczny, wystarczał iednak 
na stoł ofzczedny i na odzienie 
proste i skromne. Po mału moy 
Pan Zaczął mi powierzać zysko” 
wnieyfze zatrudnienia, Wypada= 
ło mi iuż pisać przemowy ; wyfzu= 
kiwać myśli na zdania początko= 
we, czynić poprawy wcale nie pos 
trzebne po książkach ktore mai% 
bydź .przedrukowane, aby im na= 
dać tytuł wfpaniały , edycyą roz= 
trząśniona i poprawiona. Protes | 
kcya ięgo dokazała nawet tyle, 
iż na stopień krytyka wyniesio= 
nym zostałem, i autorą bardzo 
nikczemnego dziennika. Księga= 
trze przysyłali do mnie dzieła, 
ktore się u nich ziawiły; do każ= 
dego pofpolicie dzieła ieden dla 
- maie: talarbity przyłączałi, i ieden 

exemplarz dla mnie zostawiali, 
powiadali mi com: powinien był: 
chwalić, krytykować, i czynić po= . 
deyrzanym. Czesto mnie prosili 
aby książka ktora' zostaie w po= 
niewierce odemńie została zaleco= 
na, dla powiękfzenia iey ceny, ta 
moia zabawka pociągnęła mnie do 
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"€zytania książek , i wiadómość mó= 
-i3 nad literatura dzisieyfzą roz- 
przestrzeniła. < jeźli kto ofiaro= 
wał rękopisma iakie moiemu meu 
<enasowi , do mnie należało o nich 
sądzić czyli są warte aby, były pod 
prafsę oddane zlbo nie warte, sąd 
moy nie: rościągał się do wewnęn 
<trznego dzieł fzacunku', lecz tyle 
iko do fzacunku, ktory im moda 
nadawała. Pisma poważne; użya 
„teczne ludziom , nofzące na sobie 
„cechę dowcipu i nauki, owoce gora 
liwości, prac i usiłowań , wypadki 
z głębokich badań, woiaże z wiela 
ką pracą i kofztem czynione, i pila 
nie uskutecznione, albośmy bardzo 
mało za takie płaciii dzieła, al» 
bośmysie odesłali autorom, z od= 
powiedzią, iż taka teraz nie ucho» 
dzi materya. Romansiki zaś przen 
ciwnie, iako to historya Piotra 
Klaus, fralzki Jeremiafza, tłoa 
maczenią starych lub nowych tas 
iemnic., synonimy pięknych wyra= 
_ zow £ nie ktorych zewfząd pozbie= 
zanych zdań, rożne wierfżyki, i 
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tym podobne płody uprzeymie by« 
ły przyymowane, iak skoro podo= 
bne autor wygotuie dzieło, wy= 
„bornie mu za nie zapłaciliśmy i 
do druku oddali. Częstokroć ie= | 
fzcze nie iest skończony pierwfzy | 
tom dzieła a na drugi i planu nie- 
ma , iuż fzpargały do druku z rąk 


autora zostały wyrwane, ktore | 


dopełnić i autor niewiedział iak 
i czem. Choćby naywiekfzego fpo- 
dziewalibyśmy się pożytku z dzie- 
łą ktorego autora, iednak mu tee 
go niedawaliśmy poznać. Już to 

za głowe chwytaiąc się, inz to za- 
łac na drogość papieru, na wiele | 
ką expenś druku, na wielką licz= | 
bę dobrych książek w tym ros | 
dzaiu ; słowem okazaliśmy nay= 
rzadfze talentą zyskiwanią z nie 
fzey drukarni. 'Usilne'prace ko- | 
chankow muz bogaciły nas,a ane | 
torowie częstokroć żyli w nedzy, 
przy usilney swey pilności i pracy, | 
zaledwie zarabiali na opędzenie 

gwałtownych swych. potrzeb. -A 
gdy narefzcie odkryli. fzalbierstwa 
A niesłufzność księgarzy, tedy ue 


f 
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dali się do iakiego rzemiosła , aby 
niezginęli z głodu, ponimo wyso» 
kich swych talentow i godnych ina 
{zego losu. Przytłumialiśmy ta- 
kim fposobem naypięknieyfze do= 
wcipy, tame kładliśmy postępkom . 
wiadomości użytecznych, fzącun= 
ku godne odstręczalismy talenta, 
i nie nądgradzaliśmy iak tylko li= 
chych partaczow , ktorzy nasycali 
nafz widok zaiety dziełami godne= 
mi zapomnienia. Jeżli zaś ktory 
autor chciał uniknąć nafzego sa= 
mowłaądztwa , i wydać książkę o 
swoim kofzcie , tedy wfzyscy księe 
"garze tak nieprzyiaciele iak i 
przyiaciele przeciw niemu powsta= 
` wali , zabraniaiąc mu fprzedawa= 
nia własnych książek, choćby im 
nawet połowę zysku ofiarowano. 
Nad to my będąc w stanie grania 
znakomitey roli, wfzyscy mniey 
znaczący księgarze byli przymu= 
{zeni hołd nam oddąwać. Na pro= 
znoby się ktory z nich poważył 
naylepfze wydać dzieło, ieźlibyś- 
my nmieraczyli nafzą go wefprzeć 
protekcyą , takie dzieła i przez 
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kilka lat byłyby nieznane, kiedy 
zaś nie czyniliśmy wielkiego hała- 
su na iakie dzieło, to tylko w tym 
zamiarze iżeśmy osadzili go go- 
düym  przedrukowania, aby go 
fprzędać za lepfzą cenę niźli wław« 
éni iego wydawcy. ` 

„. Reyerberg często donosił mi 
ośswóich ńowinach. On w rownych 
ze mną znaydoówał się okoliczno” 
ściach , myśleliśmy żywo o tem, a= 
byśmy się razem na iednem miey- 
scu znaydować mogli. To żłącze- 
nie sie, zdawało się niezmiernie 
bydź trudnym: zazdrość tak zwy- 
czayna ludziom, a nadewfzystko 
w tzeczypofpolitey literatow, iże 
by nas podobno natychmiast roz- 


łączyli, gdybyśmy się na iednym 


pokazali teatrze, 


| ko Gż A 


` 
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Piotr czyni się auterem, ` 


ad 


© 
A miej ludzką nie przestałe 
ma małych rzeczach. Będąc przez 
-~ mieiaki czas kórrektorem, ta tola 
= małego znaczenia zaczeła mi sie 
_ nie podobać. Tak wysokie o moich 
_ miałem wyobrażenie tałentach, i 
byłem tego mniemania, iż tak do- 
brze poznałem gust publiczności, 
AŻ nic nie potrafiło chęci zatamo= 
wać moiey., abym i ia nie został 
autorem. Unofząc się myślą na 
fzczyt gory Parnasu , widziałem iż 
skronie moie publiczna chwała 
łaurowa uwieńcza ;koróną,w u= 
myśle moim rachowałem summy, 
ktocemibym "został. zbogaccnym 
, „przez moie literackie prace. Pe= 
~ den podchlebnev nadziei rozpo- 
/ €zążem moią robotę. Zdanie to 


184 PRZYPABKI 


s» Nonum prematur in annum y nies 
będąc w modzie, zaledwie tedy 
cztery upłynęło tygodni, iak umy- | 
śliłem zostać autorem; tak zaraz 
wydałem dzieło naypierwfze dzie 
cinnegą umysłu moiego. Była to 
straiedya w siedmiu aktach , w gu- 
ście Angielsko- Niemieckim, ktom 
ra moim zdaniem wfzystkie w tym 
rodzaiu przewyżfzała dzieła. Nie 


było w diey iaktylko iedna przy- | 


goda ale okrutna, intryga iak tyl- 
ko bydź może nayzawikleyfza, 
wiele zaś scen było takich iż az 
ogrążkę fprawowały. Ze strachu, 
"Ktory maie zdeymował, gdym to 
wyborne przepisywał dzieło, włos 
„sy mi się na głowie podnosiły. Do 
tey traiedyi: od: przeciągu dwu= 
dziestu , pięciu lat okoliczności 


wchodziły. — Scena pierwfzego aa |. 


ktu odprawiała się w Quedlin= 
bourg , na drugi akt przeniosłem 
reprezentacył moią do Londynu, 
a naostatek wfzyscy aktorowie | 
' około  Groenlande. poumierali. 
Charaktery podawałem aktorom 
moim takie iakich nigdy w pamię= 


PIOTRA KLAVS 185 


tnikach historycznych nikt -nie 
czytał. Moy bohatyr załedwie 
mogł mowić ktory był diabłem ze- 
starzałym, Pierwfze słowa kto” 
rych używał były bluźnierskie. 
"W" fzostym roku wieku swoiego 
wynalazł sekret otrucia swoiey 
matki fzkłem w moździerzu utłu= 
czonym. Osoby wfzystkie o ro= 
 znych stanach mowiły razem, każe 
da swoim fposobem, Jeźli w pro- 
wadzałem na scenę wieśniakow , 
nigdy iey nie opuścili, zeby sie 
. między sobą nie czubili, albo przy- 
naymniey żeby się okrutnie nie- 
napastowali, i dla tego tylko koń- 
czyli swe kłotnie, żeby poten: u 
stołu razem siedzieli. Zaden mo% 
narcha niebył inaczey reprezen= 
towany, tylko iak tyran w rosko- 
fzach zatopiony. Słowem co tylka 
na świecie iedney może służyć i- 
stocie, w moim dziele było po- 
wfzechnym dla wfzystkich, Nię 
zważając na czasy jakoba. pier- 
wfzego w Anglii, w ktorych znay” 
dówało się wiele myśli dowcipnych, 
słow wytwornych, i figur poetyc- 


t y `ŢȚ 
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kich zbyt wolnych iako to pi> | 
mięć oddechu , zasłona z płutna. 
paięczego i inne tym podobne. 

W piątym akcie diabeł z siedem= 

dziesięciu dwoma z swoich towa- 

rzyízow i dworzańow pokazał sies 
i plebana. żywego na części: targat 

w przytomności wfzystkich fpekta= 

torow. . Dufza tego xiędza w 
czwartym powraca akcie. Cały. 
parter na ten widok zębami zgrzy= 
tal. W piątym akcie xiadz na ` 
teatrze odebrał panieństwo mlos 
dey 1 niewianey dziewczynie w. 
czasie graiącey muzyki; ktora ia 
sam ułożyłem. Zginęło  przefzłoa 
dwadzieścia osob w moiey traiedyi. | 
jedni poumierali z głodu, drudzy. 
sobie Karki Postracali , niektorzy 

ną części roztargani byli, ieden. 
przez połgodziny na teatrze si 

pafsował ze śmiercią, toż. RTS 
sie w naywyżfzym stopniu zbron. 
dniąarz: ktory w pierwfzym akcie. 
publicznie w oczach fpektatorow: 
xozfzarpał swoiego oyca, matkę i 

dziada. /Naymniey trzeba było, . 
siedmiu godzi: aby ze wfzystkim: 
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te  traliedyą odreprezentować , 
woyny morskie i miasta w perzynę 
obrocone. Nadto machiny nayza» * 
wilfze do uskutecznienia tey re- 
prezentacyi potrzebne były. Lecz 
gdybym był na widok stawił tłum 
potworow tedybym. wynosił naye 
nitgodziwizego zbrodniatza , ktos 
„ty Boga, naturę iiey prawa znie- 
waża. Młodzi łatwo by mogli ia 
za wzor sobiesstawić.. A ludzie 
cnotliwi fzlachetnego fposobu my- 
ślenia.wfzyscy niefzcześliwiby by- 
li. Tu to prawdziwa naturalność, 
lecz wfzystko traci moc swoią 
przez opowiadanie, trzebaby, chcąc 
w całey ozdobie ia widzieć na sa= 
_ mey reprezentacyi się znaydować; 
w tedy dopiero strafzue iey poka- 
załyby sie skutki. Zakończywfzy 
to znakomite dzieło, pobiegłem 
de pewnego księgarza, imie moie 
było bardzo dobrze znane , i sława 
mocno mgruntowana , ta fźtuka 
teatralna ktorey ia sam chlubiłem 
się bydź autorem, nie mogła bydź. 
źle zapłacona, wziałem za nia fze= 
snaście czerwonych złotych, i w 
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krotce potem na wielkim: narodo* 
wym teatrze reprezentowana by= 


ła. Zazdrość niektorych nikcze« 


mnych pisarzy, to prawda, takie 
fpiski porobiła, iż drugi akt na 
powtorney reprezentacyi był wy» 
gwizdany. Nie ktore nie poczci- 
we i niedołężne umysły, tak złe 
sobie wyobrażenie o moim nay- 
przednieyfzym tym dziele uczyni- 
li, iż go osądzili nikczemnym pło= 
dem barbarzyńskich naśladowcow 
gustu Angielskiego. Lecz mło- 
dzież wfpaniałomyślna, żywa i 


pełna dowcipn, umiała fprawie- 


dliwie iey należący się oddawać 
fzacunek „ i dodała mi "ochoty a= 
bym się iefzcae w fzrankach lites 
iatow w infzym rodzaiu pokazał, 


tyle iuż wieńcow na łąkach nas 


zbierawfzy Melpomena: 


Dla rozrywki mego umysłu , 
z pugilaresu rożnego gatunku do= 
byłem wierfzyki miłośne i czułe 
na roże świeżą rożwitą , ną cnoe 
tliwa dianne, na źrzedło srebro- 
płynne , i inne frafzki dowcipne, 


$ 
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ktore dufze naysłodfzym przeni+ 
kaią czuciem , i łzy czułey mło- 
dzieży wyciskaią, chociaz ia sam 
składaiac ie nie czułem tego. Toż 
rożne miary wierfza podług mego 
wymyślałem uroienia , ieźli dłu= 
gość wierfza zadawała mi iaką 
trudność, tedy we wfzystkich wy= 
razach  pośrzednie  wyrzucałem 
zgłoski. Zaden nie śmiał fpogla- 
"dać na tę moig wolność w infzym 
względzie , tylko że poetom się 
wfzystko godzi. Czytanie i wia= 
domość poetow greckich i łaciń- 
skich, i gust do reguł i harmonii 
zmnieyfzaiąc. się codziennie, ro= 
zumiano za tem, iż ia nowego ro= 
"dzaiu pisania wierfzow z iakiego 
starożytnego nauczyłem sie poety. 
Nie śmiano mi nawet powiadać, 
iż wierfze moie ufzy i zmysły ra- 
żą, i owfzem do muzyki ich za» 
żywano. Mytologia nad to zdała 
mi się zyznym polem do moich 
wzbogacenia talentow. A lubo dość 
licho żyłem z garkuchni ( gdyż w 
Lipsku nikt chleba nie zie zae 
nic ) atoli czyniłem opisanie poe= 
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tyćkie bardzo wierne, uczt bogow, 
iak gdybym się z niemi zawfze. na 
bankietach znaydował, Rozpra” 
wiałem o wyborności pokarmow i 
napoiow bożkow., iak gdybym ie 
kofztował, a op:ewaiąc uroczysto= 
ści nieśmiertelnych, zapalałem 
chęci ludzi chciwych zostać ich us 
czestnikami. 


W krotce potem, wydałem 
stary rękopism, ktory w przemo= 
wie wystawiłem za naydrożfzy u=, 
pominek złotego wieku, A co nie/ 
było tylko zbieranina niezgrabnych 
wierfzow , ktore u pewnego arędaa 
rzą na wsi znalazłem. Jego dziad, 
nauczyciel Parafialney fzkołki u= 
łożyłie, kiedy sié z śwoim żegnał 
kollegium. Te wierfzyki były 
wielką rozrywką dla prządek 
wieyskich, 


-Po tem doświadczaiąc moich 
talentow w pisaniu skotopaskow „ 
wyrazow i fposcbu mowienia zgoła 
niepodobnego do mowy pasterskiey 
używałem. Zachwycaiace wyobraj 
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żenia świata umysłowego, obrzy- 
głym ludziom czyniły świąt na 
ktorym miefzkamy , co obywateli 
 proźniakami i nie użytecznemi 
czyniło, To dziełó żadney niepo= 
| ciągało zą sóbą fzczęśliwości.- je= 
dnak pomimo niezerabnego swego 
ułożenia , zadnych  nieznałazło 
, przeciwnikow. 


= Przymufzonym będąc wziąść 
się „do innego rodzaiu. wierfzopi- 
sostwa , napisałem kilka satyr na 
występki nayzwyczaynieyfze, na 
zepsute obyczaie, na upadek de= 
brego gusta , o czem sądziłem do= 
| brze co w moich dałem poznać 
dziełach. Wfzystkie nowe płody 
rozumu, wyjąwfzy moie, wydawa= 
| ły mi się pelne oziębłości i przy= 
| krości. Wydałem zatem traktat 
0 ofpałości dufzy i chorobie zmy= 
słów, Ktore z tad wynikaią, nikt I 
tego dzieła niechciał kupować. 
W ten czas dopiero rozpocząłem 
| woynę'z xiążetami Niemieckiemi;, 
lecz ponieważ nigdy się nie stara= 
lą poznać swoy oyczysty ięzyk, za 


ul 
FR | 
i 
WI 
(i 
ii 
[1 


A 


= 


at 3 ż 
PRZYPADK: 


tym nie czytali moich książek, a 
tak celu poprawienia ich, ktory 
sobie załozyłem , chybiłem. 


To bezskuteczne usiłowanie 
nie co żaufanie moie u innych os 
słabiło: iuz mi trudno było znąs| 
leść takiego ktoryby dzieła moje 
do druku przyiął. Tym czasem| 
umysł moy obfity w wynalazki po» 
trzeba było do rzemiosł jakich 
fposobić, albo ćwiczyć w farmau 
zońskich fztukach. Zapewne fpy= 
taią moi czytelnicy za Co w opisą= 
niu moich przypadkow, zapomnia« 
łem wyfzczegulnić przyiecie moie | 
do tego stanu. Nie iest to pae| 
mięci moiey wada. Byłoby to os | 
brażać prawdę, gdybym się mie» 
„mił farmazonem, nigdym ia nies 
miał tego honotu aby mnie przys | 
ieto do, tey godności, Lecz po» | 
nieważ byłem w tak dobrey fzkoe« 
le żak była Pana Noldmana w Rae 
tysboniej, za tym nie iest to true | 


dng dla mnie rzeczą mowić o tem | 


stanie. Dzieła ktore w tey sekcie | 
| wydas | 
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wydawane były od autorow, kto- 
rzyby dokładnie potrafili opisać 
dwor monarchy Maroku. Smia- 
łem się do rozpuku kiedym wi- 
dział ludzi światowych czytaig= 
cych książki , ktore. traktowały o 


 fztuce farmazońskiey. Ten co 


posiada iaki sekret niechce sie z 
nim wydawać, albo ieźli o nim 
papomknie, to tylko baieczne o= 


powiada rzeczy, aby uwagę pu- 


bliczńą od samey odwrocił istoty, 
i w labiryncie ią obłąkał. Ten 
zaś ktoty czego nie zna drugiemu 
dać poznać nie może, I to bys 


ło naymocnieyfzą fprężyną: ktora. 
-= mnie do tego skłoniła stanu; 


Traktat o tey fztuce farmą« 
zońskiey był zbyt obfzernym oso» 
bliwość tytułu wzbudzała uwage, 


, i mnostwo koperfztychow zdobiła 


go,tu to odkryłem historyą, cel 


1 „całe wyobrażenie tego stanu, 
| Przed wfzystkiemi dowodziłem ; 


1z tego stanu rządcy miefzkąją na 


Wschodzie , wymieniłem iednego z. 
N 
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nich z ktorym powiadałem , iż lis 
stowną korrefpondencyą utrzy'nu= 
ię. Zgromadzenie mole nazywa» 
ło go „dbrakadremis, a prawdziwe 
iego nazwisko zdaniem moim, nie. 
powinno bydź wyławiane, aż po îe- 
go śmierci. Wyprowadzałem po- 
czątek tego zgromadzenia od cza= 
sow iefzcze Krola'świętey parnięci | 
- Nimroda, i na dowod stawiłem | 
grzywiley przez tego monarchę w 
gabinecie Babilońskim nadany. Co 
się zaś tycze celu, poprzestaię na 
%wynurzeniu tego iż go tu nie u- ` 
miefzczam , zostawuiąc czytelni 
kowi powziąść wiadomość otym z | 
czytania rożnych fzpargałów, kto= 
re im opisywałem. W fzystkie in- 
ne sekty farmazońskie są w nich 
nayniegodziwiey opisane. Miałem 
nawet tyłe bezczelności , iżem u- 
trzymywał, iź człowiek jeden 
ktory z pewnych przyczyn świeżo 
ten, traktował obiekt, nie należał 
do cęchu tey sekty, Dowodzac 
potym związku dawnych i nowych | 
fztuk, okazywałem koperfzty» 
chami, iż troykąty od naydawniey 


= 
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fzego czasu iefzcze przed erą 
chrześciańska., miały po trzy kąty, 
iż fzkoły filozoficzne pogańskie 
zażywały hieroglifikow podobnych 
| do hieroglifikow konfraternii, wno=- 
 fząc z tąd iz.nie pożyczył farma= 


¿zoni ich figur , lecz że ciż filozo= ' 


 fowie byli farmazonami. - |ednem 
słowem było to dzieło fzacowne, 
 nafgełnione wielkiey wagi: wiado= 
mościami. Dodatek do- tego dzie= 
„ła zawierał w sobie fposob robie< 


nia złota, używaiąc do tego kilka: 


| kropel krwie ludzkiey ; skorki z 
| chleba, i winnych *iagod, 


Ta książka wielki dla mnie 


przyniosła pożytek. ` Publiczność 


ubiegała się o nabycie iey, i zale» 
dwie się do rak Czytelnikow do- 
stała, tak zaraz ze wfzystkich 
stron farmazoni cisneli się da 
mnie, profząc o wytłomaczenie 
daśnieyfze i dokładnieyfze niekto- 


"rych obiektow, o ktorych tylko 


z lekka napomknąłem, lecz niea 
chciałem im odkryć taiemnic mnie 
Nij = 
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samemu nie znanych. "€Chociażbym 
mogł był korzystać „z tego stając 
się fprawcą noweysgekty: lecz o 
bawiałem się aby moy niefzczęśli= | 
wy przypadek w farmacyi nie'zos | 
stał odkrytym, i nie znifzczył mos 
iey sławy , ktorąbym się mogł zas 
fzczycać. ;. ć ily : 


- , Gdy-þsie to- działo , pewny 

księgarz: z. Halli - prosił mnie; aa | 
bym napisał iakie dzieło, któreby |. 
warte było konfiskaty: Postepki | 
krola , i proroka Dawida ułożone 
stosownie do fztuki <teatralney , 
stosowne do iego zdawały mi się | 
zamiaru. Ale to niefzeześliwym 
iakiemś : , Przypadkiem « zadnega | 
wzrufzenia nie wzbudziło w:fpe= | 
Ktatorach,  Przydałem: iefzcze 


do tego nie ktore wątpliwości z | 


„Ewangelii ,. co naygwałtowniey= 
fzą między dwoma kaznodzieiami | 
fprawiło fprzeczkę ; ieden drugie= 
mu wyrzucał iż wiarobłedne w ich 
mowie wyrazy: wznieciły te wate 
pliwości. Ja nigdy ńie miałem hoa 
noru powiekfzać liczbę ich audi- 
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torow. Tym. czasem kiedy ci 
dway apostołowie. publicznie się 
napastowali i fprzeczali, moia 
książeczka , ktora dla nich była 

| kością do kłotni, wybornie została 
"| fprzedaną. W krotkim potym cza= 
sie przedsięwziąłęm pisáć dzie= 
ło względem reformy duchowień= 
stwa, starałem się przekonać pu= 
bliczność , iz należy poznosić kapie 
tuły wfpaniałe kanonikow. s U- 
„ bogi zakonnik mowiłem, nie 

s» będąc w stanie fzkodzenia < ni- 
"komu, żyie fpokoynie, nie:bęe 
dac nikomu ciężarem, iego poa 
trzeby łatwo bydź mogą zafpo= 
koione, kiedy kanonik w rosko= 
{zach zanurzony ; trwoni sam 
corocznie to, coby na cały kon= 
went mogło wystarczyć.  Jeźli 
zarzucaią iż znaczna liczba du= 
chowieństwa iest użyteczną krą: 
jowi, tedy odpowiadam, aby się 
przynaymniey starano rozpu= 
ścić owe pułki patronow» kon= 
syliarzow , dworzanow, i offie 
cyalistow, i nie utrzymać tylko 
samych, oświeconych i poczcie 
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ych, ileż to znich pozostanie, 


ktorzy się prawdziwie do publi- 


cznego przykładaią dobra. Zga- 


dzam sie na to, iż się wcisneły | 


v 


nieprzyzwoitości do _ klafzto- | 


row ;* lecz czyż należy ie dla 
tego ż gruntu znifzczyć? Ja. 
kież "bydź : może ` oświecenie 


fzczęśliwfze nad te, ktore z i 


tych pobożnych mieysc wycho- R 


dzi, ieźli do nich nie. bedą 


Przyymowane osoby tylko te, | 

ktore młode i męzkie lata swo-.| 

iey poświęcili oyczyznie ,, ną | 
la nich fpo= ` 


starość zapewnione d 
koyne `i wygodne życie, aby po 
swoich odetchnęli pracach ,, aby 
wypadki z swoich pozbierali do» 


“świadczeń, i na widok ie publie 


czny wydali, młodzież kfztał. 


cili , takim fposobem żyliby fpo= | 
'koynie i kontenci z swego sta= | 
nu i umierali widząc się bydź 


otoczonemi pociechą i radością 
z skutkow ich pracy., Tem 


wielkiey wagi obiekt, a nadewfzyn 
stko nżycie znakomite i użyte 
czne, ktoreby potrzeba czynić z 


a 
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dobr fundufzu dopiero ustanowiow 
nego, wybornych mi poddały uwag. 
Podchłebiałem sobie iż to naywye 
bornieyfze z dzieł moich było. 
Jednak Bog wie co za e Kii a 
iż od małey liczby ludz ooy 
odbierało. Powtorne kufzenie się 
moiew tymże rodzaiu nie miało 
pomyślnieyfzego skutku. W pes 
wnym xięstwie obiecywano zna« 
czną nadgrode za. naylepfzy pae 
mietnik ktoby napisał na to zas 
pytanie: ., Jakich użyć fposobow 
na zapobieżenie  żebractwu. 
Wziąłem sie do pisania tego 
dzieła , i stosowne do tego poa 
dawałem fposoby.  Zebractwo. 
„mowiłem ,, iest corką -gnusno= 
ści i zbytku. Te nayniegodzie 
wfze wady trzeba się starać 

, wykorzenić. | czyż potrzeba - 
tego dowodzić? Wfzak ta za- 
raza ze dwotn monarchy wycho= 

» dzi í fzerzy się po całem kraiu; 
, należy przed wízystkim aby 
monarcha z. siebie dał wzor 

„ pracy i ofzczędności, aby oto= 
czony ludźmi z prożnemi głowa= 
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mi, i zaprzątnionemi frafzka= 
mi, nie podawał się na tęskno- 
tę gnusności, i nie. trawił na 
ieden obiad to, coby na wyży- 
wienie. iedney familii wystar- 
czyć mogło. . Powinien starać | 
się aby człowiek pracowity zna- | 
lazł u niego chleb i wolność. 
Jeżli własnem. swym. przykła- 
dem, pogardzać będzie  gnuś- 
nym zyciem „staranność praca 
od, wfzystkich poddanych bedzie. 
powazaną. i nie będziem więcey 
przypatrywać się tak wielkiey 
liczbie zagranicznych proźnia= 
kow, ktorych iak mrowek po- 


nafżych: znayduie się miastach ; 

domy , poprawy odstręczyłyby 

„ludzi. od, zebraainy i włoczęgi, . 
a pogarda: powfzechna wytwa= 

wfzy. panow z gnuśnego życia , 

uwolniłaby kray. od tey oktou 

Poey potrzeby żywienia ich., 


£atwo sobie można wnieść, iż 
mnie minęła nadgroda wyznaczo= 
na; lecz Co gorfza iefzcze, moia 
sława coraz bardziey nifzczeć zaw 
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częła ksiegarze fpostrzegłfzy mnie 
w swoich sklepach; fpoglądali czym 
prędzey na moie kiefzenie; dla 
"tego podobno czy nie postrzega u 
mnie iakiego rękopisma o piędzie- 
sieciu kartach; naśmiewali sie ze 
«mnie z miną litościwa, na migi 
sobie:coś pokazywali, palcami mnie 
wytykali, kazali mi sie udać do 
iednego z wfpołtowarzyfzow, po- 
nieważ zbyt są zatrudnieni inte- 
refsami. Przekonałem się wiec iż 
moie panowanie literackie w Lip- 
sku Koniec swoy brało. Atoli a- 
bym iefzcze iaki zysk z mego wy» 
ciągnał talentu, ułożyłem kilka 
błachych romansikow, ktore pe- 
wny student ; czyniąc mi łaske 
zamiast swoich fprzedał ; iakokol= 
wiek nikczemne to dzieło, atoli 
'dedna kartka po fześć złotych za» 
płacona była, gdybym więc po poł» 
tory kartki codziennie pisał był, 
iefzcze itak nie żleby mi się po- 
wodziło. Starałem się ukrywać 
moy fposob pisania, i byłem zqzi- 
 wiony , iż fzpargały tak. błache 
znalazły kupcow. 
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u Abym moie nowe przydzdobił 
dzieło , ůmieściłem na początku 
pewny romans , ktorego tytuł iest. 
»: Fkliwa historya miłości rozsą= 
» dney. „y 


» Pewny fzlachetnego uros 
dzenia kawaler znakomitych 
przymiotow przechadzał:się pe- 
'wnego dnia*w ogrodzie bardzo 
zoskofznym z damą znacznego 
urodzenia ,..przystoyną i ładną. 
Miła iutrzenka, iak pogańscy 
poeci ia opisuią zbliżała się do, 
łoża swego starego małżonka; | 
(skały i piramidy z wielką fztu= 
jka wyrabiane, między ktoremi 
ta znakomita para pyfznemł 
przechadzała się kroki, iuż cień. 
na ziemię rzucały, kiedy ow 
fzlachetnego urodzenia kawa= 
ler mowe do tey zaczął damy. 
Moia śliczna i nayłaskawfza 
Pani! czucia moiego, ktorem 
od dawna iestem przenikniony, 
nie moke przed. toba zataić, | 
Nie może to bydź abyś nie wie- | 
działa iż blask twoich iasktraa 
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„wych oczow, że tak powiem w - 


ogiefi i płomienie wrzucił moie 
serce. Szląchcic ow chciał da- 
ley swoie miłośne ciągnać o- 
świadczenia, w tym okropny 
łoskot dał się słyfzeć w sali 
blisko oranżeryi będącey. O- 


boie ci kochankowie w naywiek-. 


fzym przelęknieniu zostali, i 
przytomność ich odbiegła , lecz 
iakie ich zdumienie było, kiedy 
uyrzeli młodego. officyera , pie= 
kney urody wychodzącego z 0e 
wego budynku dobyty pałafz 
trzymaiącego w reku., Tas 


kie to moie wyborne zdania były. 
Atoli publiczność z naywiękfzym 
ukontentowaniem to nikczemne- 
| przyięła dziełko. Dobiiano się o 
nie, iak gdyby è karola Helberg, 
Ludwika Freundental, i innew 
tym rodzaiu wybórne dzieła, a 


mnie kiedy mam prawdę wyznać, 
nie źle sie przy tym działo, 


Lecz przez długość i nay- 


| więkfzy wysila się gieniufz. Nie- 


. widziałem się w stanie abym coś 
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nowego w moich kąnnotatkach u= 
mieścił: ta niemożność myśl moią 
rozpaczaiącą uczyniła, abym mogł 
zbior wfzystkiCh dzieł moich na=- 
widok wydać publiczny. (Nie mo- 
głem sobie podchlebiać aby ten 
zbior ktory księgarz Lipski przy- 
ial. Moia kafsa znacznie powię- 
kfzona, wydawaniem moich roziu= 
mnych dzieł , poddała mi nową 
myśl abym sie udał do Hambur- 
ga , końcem fzukania iakiego księ- 
garza bardziey mi fprzyiaiącego, 


„, Żegnam cię więc. nie« 
„wdzięczne miasto! nieznośne dla 
muz  pomiefzkanie! macocho 
poetow. Przy brzegach Elby 
tam znayduią sie ludzie, kto= 
rzy: talenta i zasługi umieig 
JQzacować. Już cię opufzczam 
okropny Lipsku ,, wytzekłem 
to i natychmiast odiechałem. 
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| mememe: amr 


ROZDZIAŁ XI. 


Przypadki Piotra w drodze do Ham- 
| = durga. Napotyka dawnych swo: 
» "ich przytacioł, * 


Ni zbywało mi na niczym , do= 
świądczenie iednak nauczyło mię, 
abym ofzczednie postępował w te- 
dy nawet, kiedym we. wfżystko 


obfitował, naiąłem za małą cene 


deliżans,  Podtoż miałem naypo- 
myślnieyfzę roznego gatunku wi- 
działem ośoby;i często po kilka dni 


pó' giektotych bawilem miastach, 


ktore zdawały mi sie godne za- 
stanowienia dla zwiedzenia w nich 
ciekawości. Zatrzymawfzy sie w 
Gothy w tym samem zamiarze, 
pewnego dnia w iedney garkuchni 
na przedmieściu iadłem obiad. W 


tym wchodzi iakiś człowiek tzyma' 


polac na skrzypcąch w motyi z po- 
delzią kobietą która na gitatze 
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brząkała , fpiewanieich-z płaczem 
było zmiefzane. Muzykanta głos 
był podobny do głosu trombki my- 
śliwey, co wfzystko czynił dla 
więkfzey przyiemności z swoich 
-Sztuk muzycznych ,.co, mu się na- 
turalniey iefzcze' udawało nie 
źli kawalerowi Efser. Ci ludzie 
przypatrywali się moiey osobie z 
przeczuciem pełnym nie fpokoyno= 
ści, i rozwaążałem ich rownie z ue 
wagą.: Zdawało nam się iżeśmy 


niegdyś byli sobie znani, i nie błę- | 


dne to nafze mniemanie było ; lecz 
iak skoro ich poznałem, tak nay= 
więkfzey użyłem ostrożności aby. 
mnie nie poznano. Partya ta, ktos. 
ra widziałem była, co myślifz. 
czytelniku ciekawy *? ow cerus 
dlik Haber, i Panną Julia Nae 
gelborn moia niegdyś kochanka. 
Ci dawni przyiaciele nie bardzo 
się odmienili, wyiąwfzy iż trędo= 
watość twarze ich opanowała , co 
„pewnie pochodziło z tąd iż przy 
dobrym stole tęgiemi trunkam:i 
dopełniali źrzodła ludności. Pe= 
wny oycjec duchowny zwykł był 
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czesto mawiać cantores amant hue 

/, mores;ćo iest ze wfzystkich praw- 

„dą naypewnieyfzą. Co do mnie 

niewiduiąc się z niemi przez lat 

dwadzieścia, przeto za obcego w 
ich oczach ufzedłem. Przestawfzy 
z uwaga tey partyi przypatry= 

wać się, natychmiast znowu zwro= 
ciłem na nich oczy. Bynaymniey 
nie mogli sobie przypomnieć. iż ia 

dawnieyfzych czasow byłem ich 
 towarzyfzem służby i zabawek, a- 
sam gdybym się inr przypatrywał, 

wfzelkich użyłem fposoóbow abym 
nie był poznanym.  Ciekawem be- 

dac powziąść wiadomość o ich przy- 

padkach , prosiłem iednego' z tych 
gości, aby mi wfzystkie' swoie 

zdarzenia opowiedzieli,  dodaiąc 

iż mam w tym interes, abym się 

dowiedział iakim fposobem tak go- 

dni ludzie, do tak obrzydłego 

rzemiosła przyfzli: zadania memu 

zadosyć stało sie. Ceruliki mu- 

zykant opowiadał nam to co nas 

stępuie. 
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>,» Byłem Chirurgiem w ies- 
dney wiosce należącey do pe- 
wney zńaąkomitey Pani w cyr- 
kule tlanowerskim, a moia żo- 


na służyła u tey Pani za poko- 


iową.  Oboie będąc przyiacioł- 
mi muzyki, czasem się graniem 
koncertow zabawialiśmy, Pe- 
wny młody chłopiec C mogę cię 
upewnić, iż to był nayniegódzi- 
wfzy łotr ) ktorego z miłosier= 
dzia na skrzypcach grać nau- 
czyłem , towarzyfzem był na= 
fzym. Ow młodzik gorfzy iefz= 
cze od libertyna , został ze dwo= 


'ru wypędzonym , i zaciągnął się 


do woyska de x» « z kąd miał 
uciec. Moia żona teraźniey= 
fza takiego nabrała upodobania 
w tozrywkach muzycznych, iż 
prosiła mnie abym go nauczył 


„grać ifpiewąć, Pokazałem się 


piliym w uskutecznieniu iey 

zadania; lecz Herkules albo. 

iak dawniey nazywano, bożek 

miłości, zagrał nam po swoie<* 

mu. Aa wielkim pozwoleniem 
i prze» 
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a e 
| „ l przeprofzeniem całey kompa- 
|» nii , każdy człowiek nie iest bez 
„s krwie i ciała.  Jednem słowem 
„ moia fzkolarka zaczęła naty.h- 
<,» miast puchnąć. : Ten przypadek 
» był ciężki i nie befpieczny , cho- 
„ Ciaż to zdanie iest powfzechne, 
_,» naturalia non sunt turpes, s; Jego 
|  „ Pani moge to wyznącć rzetelnie, 
`, była w pewnym względzie zbyt 
» obraźliwą.  |ą sąmą, kiedy mam 
» prawdę powiedzieć, podeyrzano 
„ ( uczciwfzy ufzy godnych ludzi) 
s>» w Czasie nie przyzwoitego u- 
/,,, Czynku z iey kuzynem officye= 
| ,, rem w woysku xiązęcią D x x *. 
= /,, Moia żona wefzła w tak fzczę- 
a» śliwym momencie ,jiż iey nie u< 
„, słyfzano s lecz ia na to ząwie= 
',„ ram usta moie Exempel: sunt 
„, odiosel.. | zapomniałem co mia= 
_,, łem mowić. A tak iest! Pani 
„» Zaczęła. „ściśley postrzegać rze- 
` p czy, „W. krotce o okrągłości 
„, moiey..przekonała -się przyja- 
s ciotki., Służący -iak „pofpolicie 
<a niczego nie wnieią póktyć. : Pae 

"* CZESC I. 5. 
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„ ni natychmiast kazała iey z dos | 
z mu sie iey wynieść, Coz w te» 
s» dy było robić? _Moią kochan- 
“y ka łzami zalana zabrawfzy'z | 
1» sobą Znaczną ilość pieniedzy ze | 
;; wfzystkiemi honorami ktorych | 
s» $ię domyślić można wyniosła się, 
;; Od tąd żyliśmy rażem w iedney 
=s wiosce, w ciągu doświadczeń o- 
e ;; bydwoch fztuk nieustawaiąc,. 
',„ lecz Pani Lathausan nie prźe- | 
stała nas prześladować. .Pu-=/ 
ściła skrycie pogłoskę, iż oboie 
tylko kufla pilnuiemy, iż ia nic 
zgoła nie znam chirurgii, U- 

, ważcie nieco moi Panowie! co | 
za wyńalazek złości fzkodzenia |. 
nam! wfzakze niy wfzyscy uło» | 
mnemi iesteśmy, Nie piiemy, 
że tak powiem, iak tylko w te- | 
dy, kiedy mamy pragnienie, a | 

"co się tycze moiey doskonałości 
w chirurgii, iak wiadome niesie | 
‘przysłowie: ars longus vita brepa: | 
Nakoniec nie mogliśmy się dłu= | 
żey na tem utrzymywać mieye 
scu: pogłoski nie słufzne , ktore 
Pani Lothausan na nas wfzędy 
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s» miotała , sławę nafzą znifzczy« 
„ły: byliśmy więc przymufzeni 
/, opuścic tę wioskę: Wzięła nas 
„s chęć do 'woiazowania pod imie- 
» niem muzykantow.: Pani Lat- 
„ bausan iednak nie ufzła zasłu- 
„ żoney kary. Bożedmiey mnie 
>» W swoiey opiece. Nędznie ona 
» zginęła : powiadano: mi iż ”nay- 
„, gwałtownieyfze . igo konwulsye 
s» dręczyły. Zwiedzamy rożne tey 
»» okolicy. miasta, iąk każdy wi- 
s» dzi, i moge Panow moich upe= 
<» wnić,iż nam nie źle się powodzie 
|, ło w.prowincyi Hefsow.  Hefso- 
s wie nie są bogaci „lecz na nada 
` „. grodę kapelli niczego nie zaluią , 
s» a chociaż my nie iesteśmy zu- 
=> pełnie tak. biegli, iak orkiestra 
» xiążęcia Wertheimu “Ç ia uro- 
;„, dziłem się -w miescie tego: na- 
3»: zwiska ) za tem dawano nam 
»; naywiękfze oklaski. Nie tak 
+, bylismy fzczęśliwi w Saxonii. 
|, Powiedziałby. kto iż. w Saxo» 
|. nii. maig ufzy delikatnieyfze. 
s Lecz coż. to miałem: niowić ? 
Qij 
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Dosyć tego moy miły Haber, 
dosyć ;, rzekłem do niego ,, 
przerywaiąc mu mowę ,, Prze- 
wybornie WPan grafz na skrzy- 
pcach, a opowiadafz iefzcze le- 
piey; iednakże odłożmy na ia- 

> lzy czas zefztę iego historyi, 
Nadgrodziłem mu za iego opo- 

, wiadanie, a ia niezmiernie bys | 
łem kontent iż mię nie pos | 
znał: > 


Przyiechawfzy do Kafsel ; DAS 
iąłem stancyą ną pocztcie, W po- 
koiu stykaiącym się z moim był 


stary konsyliarz z urzędu swe- | 
go złożony, Piękność tego miasta! | 
zatrzymała mnie przez ośm dni: 
w wieczor kiedym powrocił do sie- 
bie, słyfzałem zawfze moiego są» 

- siada aż do połnocy głośno rozpra- 

'"wiaiącego , a nie mogłem usłyfzeć, 

aby mu kto odpowiadał. "Ta okoż |. 
liczność osobliwfzą mi się wydawa= , 
ła. Dowiadywałem sie pewnego 
dnia ù stółu o stanie owego“ kone 

' syliarza. Pewny fzlachcic że dwo» 
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ru Landgrafa, o nim te opowiadał _ 


nowości. 


;; Konsyliarz  Erbschall iest 
=» iedyny człowiek z wielu wzgle= 
„, dow, lecz. posiada. tę wadę iz. 
„ chce sam w obcowaniu -z innemi. 
| ,, naywiecey znaczyć. :ļego pa”. 
| s, mieć jest składem historyek, i 
„ rożnych dykteryek pozbieranych , 
„, lefzcze w tedy kiedy był w sta= 
„ nie woyskowym. _ Wfeystkich 
„, zaczecie iest iednakowe. W” te- 
„.dy kiedym zostawał w woysku Szlą- 

„ skim, miąłem Jenerała - Kwatermi- - 
„„strza gorszego nad diabła, i tam 


| „,daley. Potem opowiada wfzy= 


„ ŝtkie czynności i wykręty nie= 
„ godziwe tego Jenerała - Kwa=' 
„; termistrza.  Przynaymniey pas 
„s re godzin rozprawiać będzie © 
„ swym Jenerale C on bawi tu bli- 
„, sko trzech tygodni ) ieźli się 
„ na dworze pokaże, to wfzyscy 
„, jego iak czego złego się chre- 
„, nią: nie daiąc mu czasu rozpo 
„, Czynać iego historyi , z niefpo= 
„, koyności wielkiey przymufzony / 


` 
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iest pižez cały wieczor opowia- 
dać swoiemu służalcowi swoie 
brednie, _4 czekayno Krzystofieł 
to coś wyrzekł przypomina mi 
iedną anekdotkę. W tedy kie- 
dym był w woysku szłaskim it. d. 
‘Feni iego służący w naywyż= 
'fzynt stopniu cierpliwy podiał 


; się; u niego służby, od ktorego 


każdego wieczora był umęczony 
przez dego nudne opowiadania. 
Osobliwfży to- przypadek , ieźli 
u niego który | więtey nad fześć 


- miesięcy wybędzie , tenzas kto« 
„rego mą teraz iest głuchy, tak - 
e dalece, iz słucha i iego historyek 


23 


‘z naywiekfza fpokoyności2 : od 
dwoch przefzło miesięcy zostąie ` 
u niego, konsyliarz ponieważ 
nic bardziey nie lubił, iak bydź 
„zapytywanym - i przerywanym, w 
swoley mowie, w tym więc ra- 
zie. zupełnie zgodzili się z so- 
bå. Pan Erbschall nie. pozna- 
wał wcale iż iego sługa. był 
głuchym ; i wielce był kontent 
iz takiego ma człowieka , kto» 


„ ży iegof powieści nikomu nie 0e. 
„» póWIAdA. » i 


Z Kafsel wyiechawfzy udałem. 
się do Brunświku. -Przypomnie- 
nie roskófzy ktotych w tym niee 
gdvś dożnawałem mieście , „wfzy” 
stkie zmysły moie wz rufzyło. Dom. 
ów w ktorym miefzkałem prz pos; 
minał mi, fprawki figlarne , tõe 
tym się ia po kilka razy  poświęca= 
łem. Wfzystkie widoki przypo- 
 minały mi wyobrażenia nie. bar=, 
dzo miłe , pyfałeni się samego sie=. 
bie „,czylż w tey mierze iesteś 
„ teraz lepfzym , kiedy byt fzczę= 
„ śliwfzy nie przymufza cię chwys 
s; tać się tak podłych {posóbow. s» 
| Lecz trudno mi było na to odpo=< 
wiedzieć. Inaczey zupełnie czło= 
wiek postepuie kiedy iest wolnym 
od potrzeb gwałtowńych , inaczey 
sądzi i mowi, kiedy sie wmiefza 
w obcowanie ludzi młodych i roze 
włożłych. Wiek się przybliżał , 


to prawda, w ktorym więcey tak 
płocho nie myśląło się nad swoie« 
mi postępkami. Gdybym był w 
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młodym wieku. godnością znako- 
mita przyozdobiony, ktoraby wiel. 
ki przynofzac mi zysk , obrociłą 
była na mnie oczy wfzystkich lu- 
dzi, uchodziłbym był za człowieką 
oświeconego » „mądrego + 1_cnotli- 
wego. lecz los zdąie „się iż. mnie. 
zrządził ną awanturnika >» 1 ten 


stan cóś mą: tak Pociągaiącego, iż 


Każardowi daiemy się unosić, bez 
- uwagi na przyfzłość, Moie powa=: 
żne Uwagi uad. dawnym moim fpo=: 
sobem „Życia w zBrunświku + „nad, ¥ 
losem Haudtytzą, nad przypadka- i 
mi Reyerberga, i.nąd owym czło- 
wiekiem w sukni fzarey P. Brick, 
nad molą intryga względem Kon- 


tezza de Tondini ,. natychmiast 
rozptofzone zostały. TĄ 


Co zaś było nayosobliwfzego 
dla mnie , tedy to iż Brunświk wya 
dawał mi się „ustawicznie miey- 
sćem w. ktorym zdarzenia nade 
zwyczayne inie przewidziane w j= 
darzały mi się. oy zamiar był 
nie bąwić w nim dłużey nad kilka. 


doi , ktore obrociłem na przes 
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chadzkę i przypatrzenie się mia- . 
stu „ na odwiedzenie kawiarni, i 

komedyi. W wilią mego odiazdu, 

w wieczor na zamku fpotkałem” 
iednego z moich L.ipskich przyia- 

ciol., -wyrodka . Parnafsu podobnie 

iak ia; pod paraplu kitaykowym 

stał., ktory go od wielkiego riądten . 
czas zasłaniał defzczu. J4 zasło=; 
niłem się był białym płafzczem , 
obydwoch nas nie zmiernie zdziwi- 
ło. to nie fpodziane potkanie: się. 
nafze, <: Co za przypadek , za. 
wołął on, na to mieysce ściągnał 
nas, obydwoch ? Potym zapytaniu 
wzaiemne; nastąpiło opowiadanie 
przyczyn nafzego przybycia na to 
mieysce. „Potem zaczęliśmy roz- 
prawiąć o.nafzych . nieśmiertelnych 
dziełach , defzcz coraz to bardziey 


się powiękfzał, lecz kiedy dwoch 


autorow rozpocznie swoie mądre 
mowy., wfzystkie istoty .prożno 
ną tedy gniew swoy wywieraią, oni 
staią się głuchemi na ich burzli= 
wości. _ Naypierwey pytał mnie. 
się ,, czyliś widział moig ostatnią 
» teatralną fztuke? A mad to 
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s» chcefz posłuchać ipasterki któs ` 
s ram niedawno zrobił ?,, I tak 
daley. Z js 


Zapał nafzey mowy, niedoe 
zwolił'mi dobrze przypatrżyć się 
człowiekowi, ktory podobnie iak' 
ia był! odziany.  Ow człowiek 
przechadzał się około nas w nie= 
fpokoyności, i zawfze zbliżaiąc się” 
ku nam, coś sobie pomrukiwał ; a) 
zawfze "nas w tymże znaydował: 
mieyscu. Nie miałem nato uwas 
gi, aż pońiewczasie dopiero. Moy“ 
młody przyiaciel Apollina , wielki” 
miał zapas rożnych wierfżykow do 
,pokazywania, iedne po drugich doa 
bywał z swego pugilaresu , czytał 
mi ie. pod paraplu: przy” świetle! 
swey latarni, a naybardziey z pa=”. 
mięci ie zupełnie czytał. ' Człós 
wiek o ktorym mowilem y chcąc” 
podobno sam jeden na tym zżnay= 
dować się mieyscu, zabrakło mū 
cierpliwości; i odfzedł. Jak skoro 

on z tego odfzedł mieysca, tak 
zaraz dziewka podefzła nadefzła' 
od mostu, widząc mię w białyna:* 
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płafzczu, zatrzymała się nieco o 
dziesięć od nas krokow, z przy- . 
czyny iż drugi człowiek był ze 
m 3, dała mi poznać przez znaki 
oczywiste „i kafzel wymufzony, iż 
mi należy do niey. się mieć i za. 
nia się udać? Moy poeta czytał 
natedy romans o śmierci pewney 
kobiety, z ktorą iey mąż oktnu- 
tnym iposobem obchodził się»: Po 
śmierci swoiey ta kobieta z du- 
fzami fześciu innych kobiet po= 
wrociła, ktore przemieniły się w. 
kotow , aby podrapać swoiego mę=. 
ża i oczy mu wydrzeć ; mieyśce 
to było naybardziey porufzaiące; 
słuchałem go czytaiącego z roz- 
rzewnieniem, chociaz defzcz iuż 
przeymował. moje, fzaty. W ycho= 
wanice muz maią, iak wfzystkim 
wiadomo , wielki fzacunek dla in- 
tryg. miłośnych. , Moy;, przyiaciel 
widząc to iż kobieta mnie wzywa, 
nagle przerwał czytanie swego ro- i 
mansu w mieyscu. naybardziey in= 
terefsuiącym ,nazad go włożył do 
swego pugilaresu, i rzekł do mnie 
ścicha .. foostrzegam iż mafz in= 
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»» terefea, ktore czekaią na cię, 
niechcę ci bydź na przefzko- 
dzie: iutro przed twoim od= 
iazdem, upatrzę iaki czas Wol. 

» My do odczytania refzty.,, Wys 

rzekłfzy te słowa natychmiast 

maie opuścił, i ZA, 


 Chociażem był przekonanym 
iz ta dziewka omyliła się w swo- 
im rozumieniu , kontent iednak 
byłem, iż iey błąd od natrętnego 
uwolnił mnie Poety, Tym „bate 
dziey iefzcze , iż byłem tego' mnie= 
mania, że sobie nadgrodzę przez 
wydarzony ten Przypadek teskno- 
tę, ktorą od mego poety ponio= 
słem „© pilnie zakrywaiąc twarz 
płafzczem, czekałem coby tą kur- 
sorka osobliwegomi powiedziała. 
Zbliżyłą się do miiie i rzekła » oh 
* » moy Boże! moy kochany Panie 
4; Loser; nie miey tego za złe , 
„ iżeś był Przymufzony tak dłu= 
>> 80 na nas czekać , Pani moia 
„ żadną miarą nie mogła się wys 
„ Wikłać” tak „prędko. Dopiero 

prawie Pan moy wyfzedł ; lecz 
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» nie powroci az o połnocy , zape= 
_„ wnieś WPan do kofzuli przes 
» mokł. Nic to nie znaczy, Wło- 
>» żyfz WPan na siebie suknią 
» mojego Pana, a tym czasem 
» wysufzę suknią iego przy ov 
» gniu. ,, Nie dała mi czasu nas 
wet odpowiedzieć, i pofzedłem 
za nią. 5 


-. _ Przefzliśmy iuż byli kilka u» 
lic, kiedy moia przewodniczka 
zatrzymała się przed pięknym i 
wfpaniałym domem, otwieraiąc 
z cicha drzwi, dała mi znak abym 
"za nią postępował, zaprowadziła 
ninie dó małego pokoiku, i zam= 
"kneła za mna fzepcząc. mi do uchą 
',, powrocę natychmiast., Jakoż 
"za kilka minut powrociła do mnie, 
i rzekła.,, Oto mafz WPan rob= 
|, defzan, fzlafrak i czapkę no» 
s Ćn9, zrzuć z siebie swoie suknie, . 
» Pani tu w krotce przyydzie , 
» IA zostanę na warcie przed 
5 drzwiami. » Ach niestety ! mos 
„» Wiłem do siebie bedąc sam tyle 
» ko, ach moy kochany przyiacie= 
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» lu Piotrze! nie źle ci się dzies 
m dle, dobądź tylko ochoty: ie- 
»; $teś całkiem zmoczony , śmiele 
» zdzieway z siebie suknie, O- 
s; dziey się w ten kaftan, chociaż 
» OWA dama infzego fpodziewa się 
`» amanta. Nic to wfzystko nie 
» znaczy, mąż nie powroci przed 
a połnocą, a ty się tu znaydu= 
ə» iefz, badź śmiałym.,, W tym 
mowiac to, zrzuciłem z siebie 
płafzcz , i frak, i wziąłem na sie 
bie robdefzan, ktory dla mnie 
był przygotowany. Zaledwiem co 
wżiał na ramiopa nocną suknią 
godnego małżonka, ktorego mias 
„łem zastępować mieysce, tak zas 
raz przystoyna w młodym wieku 
dama ze stoczkiem w ręku wcFos 
dzi. Chciała się zaraz rzucić 
na moie łono, ia zbliżyłem się | 
bym ią przycisnął do swciego serte 
ca, w tym iak skoro na twarz 
moia fpoyrzała, niezmiernego na= 
robiła krzyku, światło z rąk wy” 
puściła , leciała iak opetana do 
urzwi, a uciekaiąc napadła ha: | 
kizesełko, przez ktore kożia | 
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przewrociła, _ Podnosi się czym= 
piędzey łoskotu „niezmiernego na= 
"robiła ,, czyli fzyderstwa ze mnie 
, chcefz stroić » zawołał iakiś 
*,, Człowiek, czekałem  przefzło 
',, godzinę: na defzczu, pod. żame= 
",, kiem ,a nikogo. nie mogłem się 
*,, doczekać, Duch święty z nami, 
s> odpowiedziała , służąca , „czyli 
„, duch przeklęty w twoiey posta= 
(,, £i chodzi, albo twoia osoba iest 
“> podwoyna? Ja; dopiero zapfo= - 
o, wadziłam pewnego Jegomości 
",, ktory. . .. „Co co? infży u= 
miey się znayduie „ odpowiedział 
“głosem męzkim ,, ach: zemfzczę 
„się za te zdradę. ,,  Mowiąc to 
gwałtownie do poókoiu wpada, W 
tym momencie kiedy iego Kochane 
"ka z ziemi się podnosiła „ Służa= 
cą za nim wchodzi, lecz, światła 
mą tedy nie było, i żadnemu: nie 
 przyfzło na myśl w tym pomiefza= 
niu pofzukać światła, Pan ILo= 
zer nie mogł się tym zatrudniać, 
aby iego mniemany rywal nie u- 
fzedł. : Nadto zatrudnoby mu 
przylzło w całym znaleść światła 
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domie, a my proiz niego wfzyscy 
mieliśmy swoie ptzyczyny, aby ta 
scena nie była oświecona, Sprze- 
czka między nami była pełna 
wrzasku i hałasu , każdy iak mogł 
utrzymywał swoią fprawe. Ta 
, mafza rozprawa była na kfztałt 
opery. Nagle wpada z latarnią w - 
ręce piaty aktor, ktory po nas | 
wfzystkich przyfzedł, Ten człon 
wiek uważaiąc po iego grzecznym 
przywitaniu, ktore nam oświada 
czył, był to ko hany małżonek 
samey pani. jak się zdaie, mu- 
siał zapomnieć czego wychodząc 
Z domu, a może też chciał swoiey 
“dociec intrygi żony. Ale niech 
tam będzie iak chce, dosyć że 
przyfzedł do nafzego zgromadzea 
nia nie fpostrzeżony. Jakaś kobie= 
ta pewnie służąca cudza przył 
świecała mu ( dosyć że iąkaś nie. 
wiasta , trzecia znaydowała się -| 
przy drzwiach, kiedym się z pos. 
między nich wymykał, w tym hałas 
ktory dał mu się słyfzeć w poko- 
iu, wydawał mu się iakaś ogoblia 
wością, 
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wością, wziął tedy latarnia z rąk 
śwóley przewodniczki, aby przys 


świecić nafzey utarczce. . 


Jak tu się było wywikłać z 
tak okrutnego. i nie befpiecznego 
przypadku? ludwik Reyerberg, 
zamiast oplfzczeńia tey sceny, 
byłby się przeż 4wą wipaniałość 
rączey chwycił obrony tey damy; 
lecz Piotr Kląds nie miał tyle li- 
tości tak niebefpieczney. Dosyć 
miał przytomności armysłu, izen 
pamiętał, na podobne moie przy» . 
padki, w ktorych osoba moia. nie 

ma naylepfze byłą wystawioną po= 
czesne. jak skorom we drzwiach 
fpostrzegł Jatarnia, tak zaraz 
skryłem się za łóżko, ktore tuż 
przy drzwiach znaydowało sie, 
a tym czasem kiedy ci Panowie 
kłotnie z sobą rozpoczęli, kiedy 
wfzyscy zarazem wrzefzczeli kiea 
dy kobiety fzlochały i błagały ich 
obydwoch , , wypuściłiem się iak 
strzałą z łóżka, i wyrwałem las 
tarnią z rak pełnemu złości. mats 
ę CZĘSG Z, , ZA 3x Hsp | + EE, 
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żonkowi. Ow nie ustrafzonego ser= > | 


ca człowiek nie mniemaiąc inas 
czey o mnie, iak tylko że to pow 
kusa nocna, był tem tak przestra= 
{zony iż stanął iak wryty, i mnie 
dał czasu do ucieczki z swoim rob» 
defzanem. Szczęściem dla mnie 
iż wchodząc do, domy. bramy za 
sobą nie zamksgł, _.. an 


Gdy więc wypadfem na ulie 
ce tak leciałem do moiey stancył 
iak opętany , chłopiec. mię oba- 
czywfzy nie mogł się wydziwić. 
"kto mnie w tak dziwaczne przy- 
stroił odzienie. Nie trudniąc się 
tłomaczeniem moiego zdarzenia , 
fpiefzyłem się czym predzey do 
mego pokoiu , gdzie kazałem s0= 
bie ofzczedną dać kolacyą, kiedy 
to wfzystko wziąłem na uwagę, 
"sam wprawdzie nie mogłem rozpo» 
znać czyli cała ta historya była 
tylko snem czyli rzeczywistością, 
Nakoniec nie mogłem się wstrzy= | 
mać od śmiechu z tak pociefżne»_ | 
go przypadku. Szczęśliwie ptze- 
cie ufzedłem wielkiego niebefpie: ` 
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czeństwa ktorem zidwoch-mi gros 
(żono stron. Robdefzan różowy z 
żołtą podfzewką, nie wartał bez 
wątpienia moiego płafzcza i fra- 
ku, ale za to psikusa nielitoście 
wego wypłatałem.  Powrociwizy 
zupełnie do dobrey myśli, nie prze- 
pominałem sobie z tego przypad= 
ku , tylko to, co miał w- sobie poe 
"ciefznego, i zawfze kiedym -po= 
myślał , otym co się potym mogło 


stać, i co za zamiefzanie musiałó ` 


bydź między refztą moich akto- 
row , po qioley ucieczce, nie mos 
głem sie wstrzymać od wielkiego 


= e 


śmiechu. 


|. Toto dobra materya do napi» 
sania romansu. Opowiadałem ca= 
łą scenę „moiemu wierfzopisowi, 
Zrana ptzyfzedł oddać mi wizyte, 


i odprowadził mnie czytaiąc swoie 
wierfze aż do celiżansu , gdziem . 
go pożegnał, i odiechałem do Hans 


burga, . 
3 PAŁ osa 
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ROZDZIAŁ XIII. 


Skutek przedsięwzięcia wydania na 
widok publicznyj wszystkich swo- 
ich jdzież. ray 

aż, 

Ta robdefzan nié iest ze wízy+4 

3 stkim zły „, mowiłem sam do 

s» siebie przypatruiąc sie tego pod“ ' 

s; fzewce żęłtawey W wieczor mes 

s» go przylazdu do Hambntga ; 

+ w Czasie kiedym się rozebrał 

»» dla cdpocznienia po utrudzeniu 

>» moim. 5$3W prawdzie tén kaf- 

tan nie ićst naygorfży nie iest 

;, zbyt gustowny, ale ża t6 na zi- 

;, mno iest wyśmienity, i chociaż= 

;, bym maywięcey zebrał pienię= 

J dzy za moię wfzystkie dzieła, 

„ nie chiałbym *gó nigdy-opnścić, 
‘Nie, będę go iak naydłużey 
chował ną pamiątkę tego zaba= 
wnego przypadku. Nawet się . 
kiefzenie przy nim znaydnią » 
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rzekłem ,, siagaląc. do nich reką. 
Co za zadziwienie moie było ! lecz 
nim opowiem ten nowy i nieprze- 
‘widziany przypadek, widzę się 
bydź wprzod, przymufzonym pro- 
sić moich Czytelnikow ,aby raczy- 
lina moment zwrocić swoią uwa- 
gę na stan moiego maiątku. 
Szczęście ktorem miał odda= 
Tenia się od moich prac rozumu, 
pomimo ich niedoskonałości , tyle 
'wznieciły dla mnie zaufania i pe- 
wności w początkach moich usiłoe 
wań literackich, iż nie myślałem 
nigdy pisać iakie nowe dzieło, aż w 
tedy, kiedy moie sakiewki zupeł= 
nie będą wycięczone. Napisałem 
uż był ieden arkufz Tomansu » 
nie wiedząc nawet naypierwfzego 
“obiektu, i iaki mu tytuł dać mam, 
decz przypominam sobie to com iuż 
powiedział, iż mniey sobie pracy 
dak rostro pności używałem. Moy 
skarb dosyć był znaczny, kiedym 
ułożył sobie udać sie do Ham= 
burga. Jednak podroż na wielką 
wyciąga expens. Mocno przeko= 


4 
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nanym będąc, iż moie talenta po- 
płacać będą w miescie .do ktore- 
gom się udał, i że zbior moich 
dzieł od razu z niezmierną chęcią 
"bedzie przyięty ,i drogo, zapłaco- 
my, hoyność moią zatem nieznała 
granic. Wysokie mniemanie fza- 
cunku winnego moim talentom, 
zmoieyfzone zostało nazaiutrz 
moiego przybycia, zamiast tego 
iź go na wyżfzy wyniosę stopień. 
Przyfzedłfzy do iednego xiegarza 
mie daiąc mu się poznać, prosiłem 
go o dzieło sławne poety Klaus. 
3, Chcefz zapewne, odpowiedziął 
3, mi księgarz, historyek zaba” 
wnych rozkochanego Klaudyu- 
fza, albo Asmuasa, Nie, nie 
z niecierpliwością zawołałem ,, 
ia mowie o Piotrze „Klaus, o 
tym znakomitym. człowieku, 

` autorze romansu Anny Maryi, 
iwiele innych fzacownych dzieł 

w tym rodzaiu.,, Aha! iuz cię: 
rozumiem ,, odpowiedział mi u» 
$miechaiąc sie ,, musifz W Pan 
„chcieć uciefzyć sie z baśni tego 
biedaka Piotra Klaus.  Bez- 


pa 
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Bi watpienia moy Panie j iest tou- 
„» bogi- harłak , niezgrabny baz= 
„> gracz, poeta głodny, głowa zago». 


- rzała ; ale zły duch: poddaie mu 


= 


„ te myśli, iż bazgrze papier , 
;, aby miał z czego zyć, nyusi: om 


ss, mieć iąka$ słabość, iż nie może 


-;, się utrzymywać Z rąbania drew. 


tat 


'A iednak lepiey iest choć złe 
„„ pisać książki niźli kradzieżą się! 
s> bawić. Mam ia tu niezmierną 


+; moc dego dzieł , ktore trzeba 


‘a kazać zanieść do korzennego 


„; sklepu. Czasem też wyrwie sie 


`‘ zkąd iaki proźniak „ktory kupt 
+, te  nikczemne dzieło, i czyta 


SDE 
s3; Wczasie rewizy! : molego skła” 


+, du; nazbierałem wielką moc pcą 
-„» dobnych=pism,. ktore iprzeda= 


ie aby: coś: gorfzego „nie robił. 


„; łem na licytacyi. ` Między inne= 


smi: znaydowały się trzy lata 


3» Merkuryufza N iemieckiego. , ; 


Nie podobna mi było iuż dłus 


żey wytrzymać.  Rozgniewany na 
te pełne potwarzy słowa, wziąłem. 
moy kapelufz i trzcinę, 4 wyfzę= 
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dłem ze sklepu księgarza, nie/po= 
żegnawfzy się nawet: zii nim. Co 
zaś naybardziey targało; moie-wnę- 
trzności że. wfzędy -podobne sły- 
fzałem zdanie. W kitotcem się 
sprzekonałiak w niedługim czasie; 
© gust dobry: wzrost :swoy powziął w 
Hamburgit; a orazypodchlebna:na- 
dziela wydania: zbioru! idziełi moich, 
apopeiE zadlaczh bilte 488 
N £; HALSO GI GŁ PREM Di y 
"Nie przewidywałem tegomię- 
ofzczęścia ; kiedym'się: naśmiewął 
cg mego: róbdefzanu , ale przezna 
"czenie nidie inż:to' wiedziało: W 
"tedy kiedy >-nioy>. rskatb | zupełnie 
był <wyprożnionys i kiedym stałą | 
\ moią pokladal nadzieie na zysku 
sg: moich dzieł; nieprzebrańa w 
swoiey dobroci opatrzność ;: zesłą= 
ła mi pomóć niefpodzianą.: Wii ie~ 
sdaćy kiefzeni moiego kaftana; zna= 
lazłem sakiewki; waleczny mąż 
ktorego chciałem pomodz ukorono= 
wać w Brunświku, zapomniał ie 
“pewnie. Czem prędzey zacząłem 
rachować złoto „'i srebro, ktore 
się w tych sakiewkach znaydowało 
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ś,dla tego iz był narzędziem nie- 
nasyconey chciwości osob. interef- 
sownych, zbyt zaś; będąc wfpania- 
łym aby miał publiczność przez złe 
dziełą na podatek wyciągać, a 
nie. czuiąc w sobie. powołania praw= 
dziwego do odwiedzenia mety u- 
czonych ludzi z honorem, chwycił 
się tey myśli, ktorą mu miłość do- 
starczała. Zdięty wdziękami ie- 
„dney aktorki, maiąc do tego ży - 
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wa imaginacyą, gust delikatńy ; 
figure przyiemaą, i serce czułe; 
kochaiąc sie w czytaniu , i posia- 
daiąc rożne fezyki, zafzczycony 
tozmaytemi, wiadomościami.i peł=. 
nie odwiedżaiąć aktorow ; pozor- 
na wolnosć osob w tym zostaią- 
cych stanie, dźiwnie się podoba* 
ła moiemu przyiacielowi. On był 
zaciągnął się do kompanii Lipe 


śkiey jod imienióm cudzoziemca, 


a teraz ułożył sobie przyiechać 
ze swoią Kochanką do Hamburga. 
Sławny Schroeder , powziąwfzy do= 
bre przekonanie o talentach i 
chcęci Reyerbergå do teatru , We. 


zwał go na to mieysce. Atak. 


życzliwe przeznaczenie trzeci taż 
chciało mnie z moim od dzieciń= 
stwa przyiacielem złączyć. Ta 
nowiną naywiękfzą dla mnie 'zrzą= 


dziła radość. * Wfzystkich pofzue 


kiwałem okoliczności do rozrywek, 
do zabierania rozkofznych znaio- 


mości, zdawałem się zupełnie na. 


to poświecić, abym ¡moy maiątek 


dość znaczny, strwonił iak nay=. 


prędzey. : 
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-Lecz chociażby nawet widla- 
-mi Horacego wypędzono fzaleń- 
stwo pisania dzieł, przecie zsowu 
do Człowieka powraca. Chluba 
zwyczayną ludziom uczonym, po- 
ciągnęła mnie do opowiadania dzieł 
moich w rożnych kompaniiach. 
. Osoby móaiące rozsądek i oświece- 

nie znaiące się na literaturze, 
z honorem mnie przyymowały ( ia 
od dawnego czasu przekonałem sie, 
iż to tylko dla fzydzenia ze mnie 
czynią ) a nieoświeceni i prostacy 
 dfpoglądaigc na każdego człowieka 
iako na istote wyżfzego rzędu, 
„ktorego dzieło iakie wydrukowa- 
mie iest, przyyniowali mnie rownie 
z, ufzanowanieni i poważaniem 
nie obłudnym. * Kadzidło ktore mi 
oddawano tak mnie nadęło, za- 
„pach iego dziwnie miły mi się wy- 
„dał, przyymowałem te ofiare z 
nadętą i przystoyną skromnością , 
4 grałem rola człowieka maietne- 
g0, ktory z dochodow swoich 'żyie. 
jednego wieczora fpostrzegłem w 


chodzącego do mego pokoiu, w. 


tedy gdym miał siadać do stołu 


nerne 


SEF 


|; forowi pełnemu, 


236 PRZYPADKI ; 


iakiegoś człowieka maiącego na 
sobie suknią a sukna paskowate= 
go, w butach woskowanych i w 
stosowanym kapelufzu.. Prosto ie 
dzie do mnie czyni do mnie kome 
płement, i mowi wyniosłem głosem. 
„ Ah! dostało mi- sie naostatek 


», zczęście oddać, hołd; nayznako- 


» Mitlzemiu Klaus, temu to Au= 
„znakomitych 


e s 


-» przymiotow „ktorego, pisma nies 


śmiertelne, wykązdym monens 
cie iedyną dla mnie s4 rozkofzą. 
s» Niech na zawfze błogosławiony 
» będzie. dzień, w.ktorym mam 
„, honof oglądać twarz. tey ozdoby i 
> Dafzey. oyczy2ny.»; Z Wymowy 
dego dzielney ażem; sie trząsł Z 
radości. Daley: iefzcze* ciągnął 
swą w tym fposobie mowe , nako=s 
niec dodał „lecz: czyli sobie. ży» 
„, czyć będziefz abym ia ztak zna” 
„» komita osoba niegodny i nik» 
s», CZemny człowiek z tobą u stos 
łu razem siedział. Rozumiem 
» wprawdzie, iżby ná: cię niero= 
,„, wnie. przyzwoiciey przystało , 
„kazać sobie w swoim apparta* 


| 
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s mencie dać kolacyą. Nie ras 
z cżyfz pewnie poczytać sobie to; 
„, znakomity mężny za ubliżenie 
„; swoiey sławie! iż mi pozwolifz 
„ sobie służyć, i używać przyhay» 
3 mhiey' przez kilka momentow , 
„» nigdy nie wysławionego pożytku 
3; Z twego ocbiawienia. ,, Co za 


fzczęście dla mnie ! naturalnie nie: 


mogłem siĘ pokazywać bym był 
nie rad żądanicm tego człowieka , 


który umiał tak dobrze kadżiel=- 


nieg kietować, i ktory tak dobrze 
ofzaćówAał 'moie talentą i zasługi. 
Gaprowźd ziwfzy 'go czem prędzey 


do mego appartamentu, kazas: 
łem dać wieczerżą iak naywfpa=. 


nialfżą. Jednym słowem odcho= 
dziłem od siebie z fadości, 


soii, Jednak  czylibyś uwierzył. 
5 WPan temu? rzekła do nie-. 
» go, kiedysmy usiedli dô sto». 


s 26" tzylibyś” aiatz mowie y 


» WPdn?' Iż się znaydałą” nie. 
s; Kfotzy, ktorzy mnie mienią hik=. 
ace nym pisarzem, główą Za. 
+ gorata Glony zazorzAłą? noy- 


TAFET 


= 
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„, podchlebca rzecze, prawdziwie 

;, do. śmiechu to mnie pobudza, 
„, WPan zapalona głowa? I ma- 
» ią też oni iakiekolwiek pozna= 
„ nie, W Pan nikczemny autor ? 
>» Jefzcze gdyby względem mnie 

„ co powiedziano.. Moie drobne 

s dzieła. Jakto? odpowiedziałem 
>» przerywaiac M0: W Pan iesteś 
» także: autorem?  Daruy mi, 
„» nie powinienem był o to się ciebie. 
» pytać; powinienem bym był iuża 
3 z iego przekonać się o tem moe; 
wys Jakoż miałem iuyż był: Po 
„ tem iakieś skryte przeczącjie. 
» Bądź fpokoyny na te frafzki ,, 
» tzekł do mnie. moy gość » nie 

„,mafz się W Pan czym urazać,, 
Ja nie stoię.o cudze póchwałyz, 
do tych czas nie wydawałem nic 
znakomitego iak tylko rozne 
„ fzpargały. Ostatni ktory wy= 
dałem dowodzi potrzeby trybu» 


stantow. Przypisałem go dzie= 
kanowi katedralnemu Hambute 
skiemu Panu Goetze. ., Z wiels. 


p! 


„y ką go uprzeymęścią przyjął. Od 


23 


w 
w 


„ nalu inkwizycyynego dla prote< 
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', tego czasu nic znakomitego nie - 
» wydałem. », ; 


Ta uczonych rozmowa dała 
mi powod, iżem moy zamiar od=«` 
krył nowemu przyjacielowi wzglę- 
dęm wydrukowąnia zbioru moich 
wfzystkich dzieł. Domagał się o- 
dęmnie abym mu powierzył swoy 

rękopism, dodaiąc iż to nie iest 

z|miolm honorem, abym ią sam 

swoie oddawał do druku dzieła, 

i że on zna takich księgarzy kto- 

rzy za fzczęśliwych się będa mie= 
nić, iż nabyli tak drogiego skarbu. 

Uniesiony radością z tey przyła< 
cielskiey ofiary pochodzącą: Poa 
biegłem pofzukać moich dzieł w 
swoim gabinecie. Było trzynaście 
tomow wydrukowanych z przydat- 
kami i poprawami, a cztery tomy 
rękepisma. Oddałem to wfzystko 
w rece moiego gościa, ktory: się 
gorliwym oswiadczał w usłużeniu 
mi. Żostawił mi swoie nazwisko 
na piśmie, stokrotne mi oświąd= 
czył podziękowanie , i pożegnał się 
ze mną, obladowawfzy się płodami 
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moiego dowcipu. Jak skoro on“ 
wyfzedł tak zaraz począłem fzu-= 
kać sakiewek moich z iedwąbiu 
prostego. W ktorych się zaaydo= 
wało prawie 15. talarow ; zostawi= 
łemie na stole przy moim zegat 
ku przed wyyściem do stołu. > 
nieba! iakiże mnie ogarnął strach 
kiedym: ani, tego ani owego nie” 
znalazł. Strata ta otworzyła mł: 
oczy : iakżem ia był nie rożsądiy: |” 
iżem: się.dał tak nieznośnie om4* * 
mić. Gdyby to iefzcze przytra= 
filo mi sie, kiedym nie znał dobrze 
świata, nie takby mi dziwną było, 
rzeczą , ale to człowiek ktory iuz 
nie taz był zwiedziony, świadek 
rozmaytych fzalbierstw ,* niegdyś ` 
sam ofzust, żeby taki człowiek 
dał się uwieść powabem nikczes ` 
mnego podchlebstwa » iw wikłać w 
sidła. Nie, tego przebaczyć nie 


podobna. O! Piotrze Klaus! gdzież” 


sie twoy podział dowcip? Nie gò- 


dny uczniu mądrego Haudritza;- 
znakomitego Vantaulaita, a zias 


"Noldmana. * 
z Bam 


“ 


komitfzego ięlzyze 


I 
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/ Sam więc mubifz sie teraz swoiea 
mu czytelnikowi stawić w widoku 
nayopłakańfzym. 


», Gdybym przynaymniey mogł 
wydzwignąc iakim fposobem mos 
ie pisma! zawołałem w piete 
wfzym moim żalu. Pobiegłem 
czym prędzey do domu wyra= 
żonym na adrefsie, ktory mi 
zostawił; lecz o nieba! i wy 
muzy i bożkowie wierfzopisow ? 
ktoż mi dostarczy wyrazow 
na odmałowanie żalu okrutnea 
go, ktory mię dręczył, kie= 
dy wywiaduiac/się w tym doa 

„mu © moim ofzuście, nikt mł 
nie potrafił dać iak wiadomość? 
Jego nawet nazwisko wfzędy nie 
było znane, W fzystko przepan 
dło, ©! losie okrutny. Zegnam 
cię Pegazie i Parnasie ! wypiea 

, ram się was na zawfze. Pieęĝ 
dukatow całem moim maizta 
kiem , moie dzieła... Ah! przeę 
bog czego się ić mam teraz? 


| "WZĘSCĘ O 


O 


m r aia 
am 
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$ CH R SPAT l -5 . «© a" 
Opisanie $pósobu życia, takie) prow ae 
55) “o dzą komedyanci. 


a Pl WSSE dnie, 

Lowe ważenie każdey rzeczy. 
nayfzczesłiwfzym czyni człowieka... 
Na co sie przyda temi dręczyć się: 
przypadkami; ktorych: odmienić 
nie podobna 75Cała filozofia każe. 
dego 'awanturnika zasadza się nar 
małey uwadze. na swe zdarzenia 
4 nic nad to nie nioże bydź lepfze= 


go. Jest to filezofia praktyczna y 
pociefzaiąca; stwierdzona?doświada 


czeniem; ulge ptzynofząca ; iak 
balsam drogidla człowieka , kto= 
ty się nie stara iak tylko używać 


momentu teraźnieyfzego;i'stóso" 


o do wfżystkich wiekow Zaw 


wieg 3 ( 
d wielkiego Alexandra aż 


cząwfzy © 


do wielkiego Kartufza. Pilozos 


fia, mowie owa stała się dla masie. 
jedynym i zbawiennym śrzodkiem 
w strafznym udręczeniu y ktorego 


| 
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stałem sié ofiara.. 3, Lecz:mowi« 
» łem sam do siebie: czyli też 


m idąc wzorein Reyerberga dosta= 


w nesie ia domety Rościufzow ? 
» iestem nie poślednich talentów, 
» potrafię udać kazdą. rolę, nad 
s» to umiem na skrzypcach. Na- 
A dałbym się oraz do orkiestry z 


|; co za miłe podziwienie bedzie 


» dla moiego przyiacieła, kiedy 
5 mnie znaydzie w tymstanie da | 
s, ktorego sam nie dawno wstąpił?,, 
» Pierwfzć przedsięwzięcia s4 pos 
s» fpolcie naylepfze. Przepedzie 
» Wfzy kilka dni w żalu i wzdy= 
;; chaniu'nad utratą moich pienieę= 
s; dzy i dzieł, udałem się do sła< ` 
$ Wnego; Gaoedór aby mi pozwoa 


„, lił grać iaka rolę w komedy 


„, Clavigo. Duma mola nie bya 
x bynaymniey tym cbraxona , mo 
ge to wyznąć rzętelnie , kiedy ten 
człowiek zamiast chluby z tego, iż 
do swego teatru przyymuie wy% 
chówańca muz, z takiemi znakoś 
miteniić zasługami iak mole. j czys 
pii ze pe miar vybadywania 


Qij 
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się , o moim rodzie , moich obyczę« 


łach, i wiadomościach roznycha 


33 


Niefzczęśliwym fposobem ,, dow 


dał w mowie swoley. „;, Znaczna 


3% 
8) 
93 
83 
3) 


liczba dyrektorow teatru , badź 
przez niewiadomość, bądź przez 
wzglad na mierostropne zda» 


nia ludzi, tak mało przykłae 


daig stararia w wyborze osobe 
Gdyby wolno było każdemu 
człowiekowi bez oświecenia, poa 
woduiącego się tylko zyskiem ; 


, pochodzącego z gminu prostegog 


opufzczaiącego karczmę , przyya 
mować aby sie dostał do teatrną 
i gdyby do niego przyymowalś 
słuzżalcow błąkaiacych się, us 
czniow na wfzystko *wyuzdae 


swych Pań wypedzone : dopiero= 
by to na takim teatrze aktorom 
wie zafzczepili dobry gust w 
całym mieście, ożywiliby gorlie 
wość do cnoty , i dla obywatele 
stwa zrzadziliby zabawkę mo» 
ralna i zgodna z rozumem ktorą 
by ich zdołała rozerwać w ich 
zatrudnieniąch poważnych i us 


| 
| 


| 


| 


nych, dziewczęta pokoiowe od | 


mach 
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wa, żytecznych gdyby każdy człów 


3%. 
33 
33. 
29- 
33 
33 
33 
23 
% 
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wiek ktory tylko nie iest kulaw 
wym lub.garbatym , a nie znae 
iacy dobrze swego ięzyka , sam 
nie czuiąc tego co mowi, nie pos 
siadaiąc Zadnych nauk , avi'nie 
znaiąc obyczaiow rożnego stas 
nu ludzi, ani; narodow , nie u 
czac się dzieiow obcych ; nie - 
maiący żadnego wyobrażenia. o 
wierfzopismstwie, ani harmonii, 
niedbały w swoim układzie „w 


swoim odzieniu, i w swoiey pos 
„stawie, bez wiadomości chara= 


kteru ludzi, bez doświadczeniaą 


„nigdy nie doświadczaiąc pafzył 
ktore ma reprezentować , nie 
>» myśląc nigdy o 'rocie, ktora go 


w oczach fpektatorow miłym. 


ma czynić, zalany winem kiedy. 
ma mądrego. udawać senekę; 


zminda, i posepny, kiedy grą 
role  wfpaniałego dobroczyń: F 
ludzkości, a ktory bedac ną 


9» teatrze Odoardem. 5 wychodzac 
„7a teatr fprzedaie żone. swcią 


iskiemu Anglikowi. A nie wate 


a pic az iż gdyby Pania 
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no takie sibs na aktorów ; 
teatr nie byłby nigdy fzkołą o= 
byczaiow. Lecz biada tym ktos 
rzy. podobne uskuteczniać wązą 
sie zamiary , albo ktorzy im 
protek y2 dają ! ia zaś znam 
com winien sobie samemu i pue 
blicznośći, _ Wolę raczey po= 
przestać na fześciu aktorach, 

ktorzyby czuli ważność swoiego 
stanu , iak utrzymywać połową. 
ich, kofztu czterdziestu , z rzę= 
du takich o fakich dopiero 
wzmianke nuczyniłeńm.  Mnie= 
manie moie o WPann, iest na 
iego stronę. Fizyognomia sama 
mowi za iego: osóbą „gdyby tylko 
twoie pisma raczey pochodziły 
z potrzeb ludzkich, nie z do= 
wcipu. Lecz ńamyśl się do= 
brze o tym co mafż czynić, nim 
wkroczyfz do tey pełney trn= 


„dów mety. Nie przenikafz 


wfzystkich trudności, ktore cÉ 
należy przezwycieżyć, i poniże= 
nia lego osoby ktorego będziefz 


musiał doświadczać. Nie dosyć 


na tym bydź człowiekiem przys 
(2 > 


t 
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3» .5toynym. komędyantem 'dosko» 
„s nałym, scena cię wystawia ną. 


>» ołzacowanie „ ina sąd głow naye 
3% nierozsądnieyfzych. Będą ną 
>; cię fpoglądać iak na błazna na» 
>» demnego. : Pogarda cie czeka 
s»: między. ludźmi , albo gdybyś nå- 
E Wet dosyć; był fzczęśliwym izby 
s: go powazano , iżby praypufzcżas 
ə no kiedy: do stołu panow , f4 


s» mniemanych połgłowkow., kto 


„ rzy fzczegulnie dla. tego tylko 
; zaprofza , aby parade -stroić 
ə swoiey dumie, nigdy nie odnie» 
s» siefz tego- ukontentowania Z 
s; teatru, iakie może sobie teraz 
3» Obiecniefz. Dłużey iefzcze 
podobnym. fposobem ciągnał awoją 
„mowę. i slowa siednego na to mu 
„mie odpovie tama her? zawaą= 
dy czesto nie są iak żyłko wiekfzą 
podniętą w nafzych przedsiewzie- 
Gaini. poprzestałem go. usile 


«mie prosić, aby mi *pozwolił iaką 


grać rolą» Na ostatek zezwolił 


na to z niewielkini ukontentowa- 


niem, Dzień wyznaczony na re" 
prezentacyą de Ciavigo zbliżył się. 


=RŻ GE RÓ 
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Zacząłem nad moią zastanawiąć 
się tolą , a na ten czas dopiero ue 
czułem wfzystkie trudności fztu= 
ki, ktorey poświęciłem się. Pro» 
ba dała mi fpostrzedz ważność 
maymnieyfzego udania, ktorem 
tzed tym za frafzke poczytywał, 
X przekonała mnie iak iest trua 
dną rzeczą aby mi się dobrze uda« 
ło. Niech będą dzieki staraniom, 
f naukom dyrektora, iż publie 
czność dosyć była ze mnie konten= 
ta. Przyięto więc mię do teatruz 
lecz mi nie dawano w początkach 
tylko role pomocnikow. Parter 
Hambutski iest bardzo trudny 
do dogodzenia. Miałem obawę 
względem mego przyiacieła , ktos 
ry się w, Manheimie cwiczył , 
gdzie wzrost dobrego gustu nie 
fest tak znakomity. 


Po moim przyłeciu naypiera 
wiza raza teprezentowałem stae 
rego konsyliarza Hamleta. Tem 
rodzay zgodnieyfzy z moim wie» 
kiem Z molemi talentami, nie był 
fednak wylęty od swoich trudności, 
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Dużo się można dołożyć do pie- 
„ kności roli; lecz z fztuką taka 
iak tylko bydź może, przytrudn: 
iest rzeczą, ieźli nie ogarniemy i 
nie obeymiemy charakteru tey ©- 
«oby w całey swoiey obfzerności, A 
Ww naymnieyfzym iey cieniu. 


Może niektorzy z moich czy» 
telnikow czytać będą z ukonten= 
towanieni moie uwagi wzgledem: 
tey osobliwfzey osoby, wynikłey z 
dowcipu Shąkespaera, W każe. 
„dym momencie Hamlet drwiby- 
stroił ze starego konsyliarza. Ja= 
koż ten starzec czyli to mowł 
przed krolem, czyli przed krolo= 
wą, o melancholii krolewicza, tes 
dy nayzdroźnieyfze opowiada rze= 
czy, i naynikczemnieyfze, i w 
paywyżfzym stopniu pokaznie się 
%lechą. I kiedy pozegnanie czyni 
z swoim synem, Laerdem ktory 
go. odłezdza, tedy mu daie rady 
mayrostropnieyfze , i naybardziey 
przekonywaiące, naukę nayzbae 
wiennieyfzą, wyciągniętą z dosko= 
@aley wiadomości świata, Dzieci 
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iego z wićlkim do niego są przy” 
wiązanieth, i śmierć iego opłaku= 
ia z nayżywfzym żalem, Lecz te 
pozorne przeciwieństwa nie wyni- 
kaia z infzego źrzodła fak 'tylko'a 
niebiegłości. niektorych aktorów; 
ktorzy opówidądaią rozmowy” nië 
rozsądne i śmiechu godne surowo £ 
poważnie; a tak naywiekfze po- 
pełniaią zdrożności. Konsyliatz: 
był to dworzanin fztuczny i biegły, 
przekonany ò małem znaczeniu i 
niegodności iiomatchy, i czuiący 
dostatecznie niebefpieczeństwa. i 
kłopoty swoiego” stanu:  Szukaiąc 
zrecznie aby tego wfzystkiego u= 
niknąć, zaczyna błaznować w przy= 
tomnosci krola i krołowey ; na= 
przykrza, im cię swoiemi wyrazami 
Tażącemi ufzy; a tak uniknął rze- 
-telnego tłamaczenia się wzgledeńi 
choroby krolewicza. Stara siene 
chodzić za przedniego gadułę ; aby 
śię wymowił 'słabością: swotego r0- 
żumu ; W ptzypadku: gdyby proiekt 
krola zameźcia corki 'swoiey= O+ 
pheli, z Hamtetem do:skutkunie 
przyfzedł,  Wfzędy umiał sobie: 
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przyzwoicie postąpić. Jeźli sie na 
dworze pokazał „każde słowko ie- 
go śmiechu było gedne. Udawał 
błazna nie będąc. nim, a aktor 
powinien ściśle nawet postrzegać, 
iż ten charakter iego nie był nas 
turalny. ]Jeźli się znayduie w do- 
mu wśrzod swoiey. familii, «iego 
ruowa iest pełna przystoyności , 
przezorności, i zapału czucia. 
Aby tę przyzwoicie grać rolę, po- 
trzeba koniecynie tych uwag «o 
ktorych dopiero mowiłem. Gdyż 
zapominaiąc o nich, litość porua= 
fzamy w słuchaczach, że poeta 
wystawia na fzyderstwo bez słu- 
fzney przyczyny człowieka uło- 
minego £ biednego. ;Za obłudę tyl- 
ko człowieka niefzczerość, płos 
chość wyrok karze. Jeźliby w sa- 
mey istocie był bez rozsądku, te» 
dy nie powinienby takiego doświad= 
<€zać losu. 


"To zboczenie dowodzi,iż nia 
gdy nie potrzeba za mało ważyć 
każdey roli, iako mało znaczącey. 
Wielkie charaktery maluia się 


aè  PRZYPARWKA 
Š : ł \ 
nayżywfzym kolorem, zatym czę» 
sto sa łatwieyfze do udania, nie 
źli wieśniackich kochankow ktorzy 
sie wydałą iak gdyby ich: żaden nie 
porufzał interes. Pierwfze potige 
gaia i porufzaią z Wolna aktoras 
byleby tylko był czułym, a fpes, 
ktator rownie zaięty. pafsyami 
ktore widzi reprezentowane, nie 
jest w stanie sądzić, czyli poru» 
fzenie iego przechodzi lub nie do=_ 
chodzi prawdy. Kochanek prosty 
z przeciwnie nie tylko ma bydź słu= 
chanym ; lecz iefzcze czułym przy» - 
gacielem. Powinien bydź fpokcy»= 
nym, w oka mgnieniu znowu poe: 
winien. sie wzrufzyć , Bog wie iak! 
-kiedy wypadnie okoli: zność poka= 
zania iak go żywo los obchodzi iee. 
go bohatera Parter nie przeba» 
czy mu tego, ieźliky się pokazał 
mniey wzrufzonym, jak należy: 
Nie wy brażalą sobie tego fpes 
ktatorowie, iż jest trudną rzeczą. 
wzbudzić w nich interes, zwłafza 
. cza kiedy czesto im sie wydarzał © 
widzieć, reprezentować , czytać, 
mczyć się i powtarzac iednąż fide `| 


d 
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*terya, nadewfzystko kiedy usiło« 
"wanie aktora mie iest wzmocniow 
ne przez oklaski. dużoz to ta- 
kich przypadkow aby konfidentowi 
"wieyskiemu „.poklaskiwano ? > 


Bohaterowie teatru! i wy krya 
"tycy surowi ktorzy ich dręczycie 
„daycie uwagę na te obserwacye s 
"nie, nie z nego one pochodzą dos 

„ mysłu;ale z samey natury są vye , 
©ciagnięte. Czesto ia wzdychałem 

skrycie nad dziwacznym sadem 
~ niektorych połgłowków , ktorzy 

mniemaią iż za fześć złotych na= 
byli prawa chwalenia lub krytyko= 
wania podług upodobania swego - 
autora i aktora. ON! gdyby kto= 
ry z tych galancikow przeczytał 
głośno iedna przynzymniey kartke 
mciey hbistoryi przed oświeconym 
człowiekiem, iakzeby ią prędko de 
Afzkoły odesłali. 


- We dwa miesiace po przyjęciu 
tego stanu , przeieżdzałem sie bae 
'cikiem z niektoremi przyiacioł= 
mi, Jest to roskofz qziwnie miła, 
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Wieczor był pogodny. Nafz gia 
larek i innych wiele, były obsń= 
(dzone kapellą po bokach.  Weso= 
łość zamieniła potrawy nayproe 
ścieyfze na wyborną ucztę. Pro< 
mienie xiężyca odbiiały się od, wod 
srybrolitych , tysiac drobny: Ń stat= 
kow po powierzchnie ich krzyżo= 
wało się. Tu, przyiaciel swego” 
„ pozdrawiał przylaciela żywo prze% 
wiłaiąc sie po przed niego, owdzie — 


brat swego wzywa brata. Około ~ 


polnocy wfzystkie statki uformo< 
wałyeskiddre wsrzod ieziora. By= 

ło to na kfztałt roskofzney tze- 

czypofpolitey pływaiącey.  Przes 

chodząc z iędnego baciku formo= 

waliśmy interefeniące związki z. 

obcemi ludźmi. 


% 


Na iednym czołnie, miedzy 


ianemi znaydował się konsyliarz, / 


Hanowerski, człowiek ` wielkiego 
fzacunku, „ktory nie dawno co 
przybył do Hamburga. Rozpra” 
wialiśmy długi czas z soba. On 
pokazywał się bydź kóntentym Z 
mego obćowania. Czyli raczyfa 


5 
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s» W. Pan, rzecze do mnie ow kon- 


pasyliarz, uczynić mi ten honor; 
„.ąbym go mial iutro. na wiecze- 
». fzy u siebie, powoz ha niego 
»„i.będzie czekał po (zakończeniu 


s„Komedyi. ,, Z radością przyią= 
Jem te prożbę. Nazaiutrz zalea. 
dwie zasłoniońy żostał: teatr, tak 
zaraz pobiegłem przed bramę sa= 
di teatralney pytać się o powóz 
ktory na mnie czekał. . Służący 
ieden ktory czekał ciągnął mnie 
za rękę z pomiędzy tłumu , mó= 
wiąc do mnie. ,, lu, tu Panie, 
© to iest powoz.,, Mniemaiąc iż 
mi się fzczeście darżyło , wsiadłem 
do tego powozu, i odiechaliśtny. 
Kareta zatrzymała sie przed ie- 
"dnym domiem dosyć wfpaniałym. 
-„Wysadzono: mnie i  zadprowadzóno. 
do przedpokoiu na pierwfze pię< 
tro. „ Oto osobliwfze fzcżęście, 
>» mowiłem sam do siebie, tu mnie 
» widzę maią za przyiacielą. "Nie. 
S» znaydowało się w prawdzie wiel 
» kiego przygopowania,ani światła 


` mnogości. Frzepedze ten wien 


» czor wesoło. „ W kilka minus 
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pon, przychodzi iakiś człowiek, 
tory do mnie z ming niefpokoyng. 
mowi. Wielce iesteśmy WPanm 
„ obowiązani. jego znakomita sław 
s» WA przymusiła nas udać siedo | 
` Jas lego osoby. Daruy to WPan 
» ieźliśmy go odciągneli od teas | 
»- ttü.» Ta mowa, dała mi poe | 
znać iż to iest pan tego domus 
lecz rzecze dałey. „ Czyli ras 
czyfz W Pan odwiedzić mcia żonę? 
Spodziewam się że wfzystko bę= 
dzie dobrze. „ To powiedzia= 
wfzy; otworzył mi pokoy, gdzie 
się znaydowała kobieta na łóżku. 
3 JPapi żona W Pana iest słaba? „» 
mowiłem do niego cały zdumiony,, 
Nie wiele ona iefzcze cierpiała | 
à bolu, odpowiedział mi moy prze» -| 

wodnik ; ,, lecz teraz dopiero zbli= 

» żałą sie wielkie słaboś.i. Gdy 

o» byś /WPan przez łaskę swoią 

»; przygotował fposobne krzesło z 
aby łatwiey ią można uwolnić. zę | 
» Wielki iest w tym bład, mosa ! 
s; wiłem sam do siebie, ten człoe 
p Wiek mniemą iż ia iestem akę © 

kufzeta 


N 
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| (6 kufzernik. ,, -Łatwo czytelnik 
wniesie sóbie ztego , iż tak zie» 
|  dney iako.i z drugiey strony przy= 
fzło do tłomaczenia się. Potrze= 
|  bowano waczey znakomitego akku= 
'fzernika'd” Altona. On tego: sa= 
| mego dnia: znaydował się tam, a 
| mie sądząc o gwałtowhym bolu; u% 
dał się na-komedyą. Pani owau= 
,€zuwfzy zbliżanie się: słabości ku 
wieczorowi , posłano za: tym powoz 
`na komedya aby go fprowadzić. 
Służący w samey istocie pytał sie 
© doktota po między tłumem: lu» 
dzis nie -daigc uwagi na postać. 
* eżłowieka. - jak skoro fpostrzegł 
- tzia dowiaduię się, czyli nie mafz 
iakiego ekwipażu, ktory ma zle= 
cenie wziąść: iakiego człowieka 
z komedyi; tak. ząraz ninie osą= 
n azi?  bydźi: uczniem Bskulapa a 
z tad tówfzystko pofzło, iż nie 
było: guè pro guoy zatym obydwaśw 
„my nie. byli kontenci z siebie: - Ch 
poczciwi; ludzie, zamiast akkua 
A fzernika ; fprowadzili aktora niee» 
(. ,przydatńego w: takich okolicząse 
| 5 CZĘSCI, RAE 


} 


| 
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ściach; a ia widziałem się byd . 
zawiedzionym na wfpaniałey wie= 
czerzy, kiedy powoz i kolacya mo% 
że czekały na mnie iefzcze. Nie 
znaiąc miefzkania moiego gofpo« 
darza, sądziłem dla siebie za nay» 
więkfze fzczęście żebym się mogł 
powrocić do siebie. To mieysce w 
ktorym ia znaydowałem się zupeł= 
nie mi było nie znane. Hażard 
| mnie prowadził po wielu ustron= 
À nych uliczkach. Napotkałem naos 
statek iakiegoś człowieka; ktory 
, ofiarował mi się wskazać naykrota 
fzą drogę. Szedł przedemną, Č 
w krotce zatrzymał się przed sta= 
#3‘ chatą, mowiąc do mnie: ,„ ta 
"ulica iest poprzeczna; skrocemy 
zńacznie swey drogi. przefzedłfzy 
tędy: ,, + W tym odmyka drzwi » 
i wefzliśmy.' Nieiakiś człowiek . 
wzrostu dobrego w' sukni brunas 
tney wychodzi 'na przeciw nam; 
fzedł z nami raz przez podworzecy 
i zaprowadził nas do budynku nas | 
kfztałt stayni, w ktorym nas /Ñ 
"zamknął. Mieysce to było bardzo 
ciemne ; strach mnie. ogarnął; £ 


| 
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mdręczenie moie w naywyzizym 
było stopniu, kiedy mi ręce i noe - 

` gi dwoch mocnych ludzi zaczeli 
wiązać, A odemknąwizy drzwi y. 
zanieśli mnie do podziemnego wię» 
zienia. i 


Nim dalfze uczynię opisanie 
tego smutnego przypadku, nale- 
ży mi wprzody czytelnika uwia= 
. 'domićo skutkach połogu do ktos 
rego byłem wezwany , i o wiecze= 
rzy na ktorey nie miałem henoru 
znaydować się. Konsyliarz sam o 
tym uczynił mi opisanie. A= 
kufzernik z wielką powaga sta~ 
nzi we drzwiach teatralney sali, 
% wołał. ., Gdzież to iest więc 
moy powoz?,, Nikt w początkach 
nie odpowiadał na iego wołanie ;, 
"lecz wfzystkie karety roziecha= 
wfzy się, a gdy nie było nikogo. 
dak tylko doktor, ktory iefzcze 
na powoż czekał, służący konsyliaa 
rza, nie znaiąc mnie zgołą, wziął 
go miasto aktora Klaus. Tym 
czasem kompania ś z nies 
i 
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cierpliwością na nowego czekała 
Rościufza, z ktorego obiecywała 
sobie wielką rozrywke,  Poiazd 
zaieżdza : czym prędzey 'odem= 
kneli narościz drzwi sali,'i fpoe 
strzegli człowieka poważnie wcho= 
dzącego, wyschłego, w białey perua 
ce, przyozdobioney tuzinem locz= 
„kow, w sukni zieloney ze złotemi 
galonkami, fpodnie. sukienne ko» 
loru rożowego, a pończochy z ie= 
dwabiu czarnego. s Jak nayniż= 
» {zy ukłon Parom moim i Dae 
s» mom oświadczam ,; rzecze ,, nie 
pozwalaiąc czasu kompanii, aby 
z tego zadziwienia wyfzła ,„, wie 


tam W Pana., Między tym groe . 


nem osob, iest panem. tego do» 
mu? Pokazano mu go. „ Nies 
s; skończenie iestem W Panu obo= 
» wiązany moy Panie, za tę us 
» fność , ktora raczyłeś mnie za» 
» fzczycić, będe sie starał abym 
»» fodnym sie pokazał; JPani żona 
» W Pana iak mam wiadomo , iest. 
»» iefzcze w wieku młodym. Ale 
» fpodziewam się że wfzystko poy% 
» dzie wyśmienicie; a ieźliby sią 


v p eea a 


o 
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» iakie wydarzyły trudności, tes 
3 dy iestem opatrzony w instrua 
» menta nayrzadfze. _ Atoli caa 
» łym życzę setcem żeby nie przy« 
ə {zło do tych gwałtownych pos 
» trzeb. Tak się ia fpodziewam 
» iż nazaiutrz o tey godzinie , bę» 
» dziefz na ręku piastował swego 
;, potomką.,, Jak na niefzczęście 
Pani sama miała około 60. lat, 
ktora nie naśladułąc Sarę co się 
naśmiewała z podobnegoż przepo= 


„wiadania, okrutnie się roziątrzyła 
na iego głupstwo, i rozumiała iz. 


dla fzyderstwa tego figla, ktez 
tey kompanii wyrządził, : ponie+ 


waż ona nigdy nie miewała dzieci, 


Niezmierney żyto trudności do 


ktora od fzkalowań. Doktor wsiadł 
nazad do poliazdu; i odesłany zos 


"stał na to mievsce- gdzie. pomoc 
dego była potrzebną, Połóg, tey 


młodey Pani był fzcześliwy. Zare 
ciki sobie z tey strojono awantue 
ry, kiedy niefzczęśliwy Klaus w 
<iemnem wiezieniu los swoy przes 


_bKlinał, © Znaydowało się. rownie 
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dwoch innych - niefzczęśliwych w 
tym miefzkaniu przez „chytrość 
zekrutniących do woyska.. 


ROZDZIAŁ XV. 


Jakim sposobem Piotr został uwol* 
NONY Ta. 


Nose to niefzczęście nie. była. 
owocem äni występku ani niero= 
stropności ; przeto też nie długo 
trwało. Lecz od długiego iuż czas. 
su, żadney wzmianki nie czyniłem: 
o moim -wybornym przylacielu 
Ludwiku Reyerberg. Słufzna iest: 
abym uwiadomił czytelnika o. ie» 

go losie, nim przystąpię do. opis 
sania fpogobu wywikłania się z tes 
go opłakanego zdarzonego mego a=: 
refztu. Ten wierny towarzyíz 
moich przypadkow, óbciążony był 
długami, kiedy więc do. towatzy« 
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tany, Nie powiedziawfzy nikomu 
mic o zaprofzeniu konsyliąrza., poe. 
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dobnoby byli: nigdy, naymnieyfzego 
śladu nie odkryli 0 «moiey, bytno» 
ści; gdyby było niebo nie zesłało 
niefpodziane dla mnie“ wybawies 
nie. iSi i 
*Zołniertze wsadziwfzy mnie do 
łochu , rozwiązali mi ręce 'i nogi; 
a potym przynieśli mały kaganek; 
Dopieró?w oczach moich cała os 
kropność pomiefzkania moiego sta» 
wita sie. Był to niezmiernie roz» 
degły budynek , na cztery częś 
ści kratami /zelazńemi podzielony: 
Dwa tego gituuku budynki , były 
nie próżne tak ak moy, 6dgto= 
dzenie kazde skiądało kwadrąt 
ktorego bok ieden oim” stop zas 
wierał, posłanie ze słomy iiedną 
ławka całą ich były ozdobą; świa= 
tło nigdy nie dochodziło do “tey 
otchłani! fzczegulnie w południe i 
w wieczor, Kiedy iedzenie nam 
przyniesiono , przyświecano nam 
słabym  kagaficowym światłem, 
Pogrożki strafzne iż nas pozabiiąa 
ią ieźliby sie naymnieyfzy wrzask 
dał słyfzeć, przymufzały nas dę 
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milczenia. Oznaymiono nam iż 
po trzech dniach na okręt nas od< 
dadzą. ; ; 


¿o jl na moment sen powiek moich 
nie zwasł. Zanurzony w aaycięż- 
{zey rozpaczy, całą tę noc na wzdy= 
chaniu i ięczeniu cichym przepę= 
dziłem. Moy: sasiad przeciwnie 
nie znosił śwegą niefzczęścia z ta= 
ką fpokoynościa, - Przeklinał, i 
ttząsł się ze złości. aż oddech sie 
wnim tamował; lecz zbyt mnie 
samego zal dręczył, przeto nie 
dobrzem sie wyrazon jego ptzysłu-- 


kå 


chiwaął. Jedno: fzczegulnie nazze= | 


Kanie wzbudziło moią uwagę. „O 
»» dla czegoż, raczey dłużey. w do- 


3» mu poprawy nie zostąłem? >» Pos 


tym dodał ; zemściłeś się pycze o% 
Krutny.,, „Po. tych wyrazach i 


innych tym, podobnych zdało mi 


się iż słyfzę głos moiego. dawnego 


 towarzyfza. Ton iego glosu; us 


twierdził mnie w moim mniemąe 
niu. Krzyknąłem do niego Hau= 


" drytz! „ikto mnie tu poznaje ? 


a Kto to moię wyrzekł nazwisko: 
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4 
Odpowiedział niefżczęśliwy: ty ' 
to więc iesteś * Jefzczeż nas 
niefzczeście złączyło? prawiłem.. 
Ah! Haudrytz nie przeklinay. 
swoiego losu. Znośżemy kare od 
dawnego czasu“ zasłużoną, od 
czasu przebywania nafzego w 
Brunówiku. Lecz iakim trae 
funkiem wpadłeś w fzpony tych 
poczwar?,, Nic 6 tym nie wfpow 
minay, odpowiedział Haudritz. 
ptzerywaiac mi. s "Nie mafz 
tu. czasu moralizować , ani o= 


: powiadać nafze przypadki.: Po% 


myślmy raczey 0 {posobie wy 
darcia się z tąd; ieźli takim. 
jesteśiak niegdyś , złączmy na= 


 fze sily dowcipu, aby wymyślić 


iaki- fposob uwolnienia się; 
uskutecznienia tego. Jest to 
fżcześliwe zdarzenie że ty znay* 
duiefz sie w tymi mieyscu. Nafz 
bołaźliwy sasiad, do niczego fest: 
Nic nie odpowiada kiedy go się 
pytam. s dE paest 


», 


Niefzcześcia mocnieyfze zwiaże. 


ki między ludźmi czynią, icier=. 
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pliwiey ie znoszemy, kiedy nie 
saini lesteómy ofiara udręczenia. 
Źaczęliśmy żywo układać proiekt, 
abyśmy się wydobyli, i poprzysie- 
gliśmy sobie, raczey bronić się dò 
ostatniey wylania krwi kropli, je- 
£li ucieczką nie bedziem mogli 
się ratować, niźli się dać krempo- 
wać i na okręt wynosić. Lecz 
na coż bawić czytelnika nafzym 
marzeniem sie? Przezorna opae 


"trzność nie uzytecznemi ie uczy- 


miła , a mnie wfparła w tedy, kie- 
dy naymniey się tego fpodziewa= 
łem. Nie zostawałem iak tylko 


eden tydzień w tym więzieniu. 


>. Drugi towarzyfz moich 'nie- 
fzczęść był młody kupiec z Bremen, 
bardzo bogaty. OQyciec iego posłał 
do Hamburga, wyznaczywfzy mu 
Za towarzyfza służącego staru- 
fzką bardzo wiernego, ktoremu 
sekretnie przykazał, aby każdy 
krok iego postrzegał. Ten mło- 
dzieniec iak skoro przyiechał, tak 
zaraz nie iakiś mieniący się bydź 
kapitanem Francuzkim w kompa- 
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nii Indyyskiey złączył się z nim, i 
po rożnego gatunku: kompaniach 
oprowadzał go. Poczciwy sługa po= 
trząsał aa to głową. Pan kapi- 
tan ktory sie- mu dużo nie podo- 
bał, wydawał mu się człowiekiem 
podeyrźliwym. Zawize kiedy się 
przechadzał z iego panem ,'o podał 
ich nazierał. Ten officyer był 
, naypierwfzą fprężyną zaciągaczow, 
Pewnego wieczora onm tego mło- 
- dzieńca pod iakimś pretextem do . 
tego wciągnął domu. Służący sta= 
rufzek w płafzcz obwinąwizy się s 
o kilka krokow na nich czekał. 
Samego fzczegnlnie z tamtąd.wy* 
chodzącego widział Francuza, i 
dobrze temu przypatrzył sie dos 
mowi. Przez dwa dni bez skute= 
cznie. czekaiąc na swego pana, doe 
niosł o. tym officyerze do policyi; 
Pan de Ventaulair ( „ieŹli sobie 
czytelniku nie. mogłeś „zgadnąć 
ktoby to był, tedy gię upewniim 
iż to on, sam ) wyrzekłfzy sie to- 
warzystwa doktorow, zaciągnął sie 
był do tych ochotnikow w Hollan- | 
syi, z obowiązkiem aby poiechał 
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ma mifsyonarza do Hamburga“, 
gdzie to obrzydłe więzienie za- 
łożył. Pan de Ventaulair schwy- 
tany i arefztowany został, czego 
nigdy przewidywać nie mogł. Po- 
czciwy Jan służący do tegó obrzy= 
dłego budynku zaprowadził poli- 
cyą ktory otoczony został. zołnie+ 
zami; huzarowie wfzędy go fplą= 
drowali. W fzyscy miefzkańcy te=- 


'go domu pod strażą w iednym po= 


Koiu byli pilnowani, a gofpodarz 


był przymufzony wfzystkie poka= 


zywać kKrylowki swego miefzka= 
nia $ - 


2 A podzieminego nafzegó shiefzić 
kan a usłyfzeliśmy łoskot, ktory 
wizyta ta narobiła na podworcu. 
Przyfzja nam myśl aby wrzasku 
narobic, a pomimo śmierci ktorą 
ham grożono , nie-zważaiąc nic na 
milczenie tak surowo nam naką- 
zane, tak głośno zaczęliśmy ia i 
JHaudritz wołać , iz aż z dworu by” 
ło słychać. Dobyli się do tey 


staynt, napadli na drzwi od'na=- 


{zey piwnicy, i wydobyli nas z 
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niey. Cała banda. rekrutuiących 
była schwytana, inkwizycye z nich 
wyprowadzone i skazani .zostalt 
„na wieczne prace w Kaydankach. 
„Gdym się przypatrywał niegdyś 
mojemu- nauczycielowi przecho 
dzącemu przez ulicę , obciążone= 
mu pętami, łez wstrzymać „nie 
mozna było na okrutny los iego » 
i odwracałem oczy od tego wi 
doku. > 


Szcześliwi że życie nam wro* 
cono, radość nafza była bez graw 
nic. Gdyby można było ożywić | 
przywiązanie do cnoty w sercu 
Haudritza, ten ostatni nafz przy” 
padek powinienby. był "uwagę iego 
zastanowić nad przefzłym nafzem 
życiem. Tà przestroga nayyyżfzey 
Opatrzności, posłużyła ptzynay= 


miey, do umocnienia mnie w moe 


«nym przedsięwzięciu aby się nie 
gdy nie obłąkiwać w drodze „wy 


zę 


stępkow.  Dalfzy ciąg moich zadas, 
rzeń, dowodzić będzie , czylim był 
wiernym w. moim postanowieniu. | 


Lecz :Haudzritz: tak był zły u 
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goziątrzońy przeciwko rodzaiowł 


ludzkiemu y iz.kary utwietdzały 
go w występku, i uczyniły go nie" 
czułym na. wfzystkie zbawienne 
rady. 


Wytwalzy się z tego niebe= 
fpieczeństwa, pobiegłem z pres 


mentować się dyrektorowi. teatru 
4 opowiedzieć mu swoy. przypadek 


Reyerberg Haudritz i ia, prze” 
pędziliśmy po tym cały wieczor 


razem: Mieliśmy tyle do opowia= 
/dania rzeczy, iżeśmy aż do trze= 
«iey godziny po północy rozprawia 
i. Wfzystko im opowiedziałem, 
eo mi się tylko przytrafiło, od. 


'cząsu tego kiedyśmy się z sobą nie 
widzieli. Haudritzwzaiemnie na” 
stępuiace opowiadał rzeczy. 


„, Wiecie inż: iż moy oyciec 


- gs tyle w sobie okrucieństwa zna- 


„„dazł, iż mnie kazał wieźić za 
s ten nikczemny iego maiątek. 
s; Jest to surowy nauczyciel, kto= 
+» ry się nie zna na żartach. Wys 


-y myśliłem sobie 4 zrobiłem wea 
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xel na iego imie w Bruniwikus | 


bardzo go obraziło. ` Spodziew 
wałem się za niego pewny sum= 
my, kiedy tym czasem on mnie. 
zaprowadził do ciupy. Bez po= 
zwolenia mego straż mi afsy= 
stowała i zaprowadziła do lo= 


chu, w kilka dni po tym, wys | 


znaczono mi stancyą bez Zae 
dney opłaty w domu poprawy, 
Łatwo się tego możecie domy= 


ślić, iż grzeczna fpołeczność ną 


ktorą tam trafiłem nie była w 
moim guście. Zbyt byłemdu= 
mny żebym się do proźb miał 
zniżać, raczey przekładałem 


ak sie pod los moy okrutny, 


Lecz lichy pokarm, zgryzota s; 


i powietrze zgniłe ktore te 
mieysca zaraża; uczyniły mnie 
niebefpiecznie chorym. _ Row 


fpaczano inż 0 moim życiu, 
"W fpaniałomylśny doktor ktory 


się mną opiekował, napisał do 
moiego oyca: Powrocone przy» 
wiązanie ściągneło go do mego 


(łóżka: miał do mnie mowę naye 


bara 


CA e 


| 
| 
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;; bardziey przekonywaiącą i poa 
» rufzaiącą mowił o przebaczeniu, 
„„ikazał mnie do innego fprowas 
s» dzić domu, gdzie w krotce 4 
ss niebefpieczeństwa. życia wyfze= 
s dłem. Zatrudnienia oyca mow 


| a, iego do domu go-odiechać przy” 
| s, musiły. Zbyt iefzcze będąc słas 


» bym, abym mogł opuścić łóżko » 


+» potrzeba mi było-aobrą strawić 


ə» porcyą oycowskich napomnień s 
s; ktorych koniec taki był; Mnie- 
„, znałem że nieszczęscia nauczyły cię 


|, rozumu, W tey nadziei, zamiast 
sp odesłania cię do domu poprawy, kas 


., zatem cić szukać przez dni pietna 
., scie. Wyńalaztemy dla ciebie spo 
© sob życia, ktorymóeyssię zatrudnit, 
w Pracaby eię od zżych oddalitæ 
». zmysśli.  Prozniactwo iest źrzodtemę 
„, wszystkich występkow, i tak da= 
» ley.: jednak mocnom sobie. po= 
+ stanowił nie czekac na te statea 


-x czne wyłazy, i unikać nowegó 


ə» Arelztowania. Jak. skórom jbył 
+, w stanie tym iżem się zwolna 


s» mogł przechadzać po pokoiu s 
, tak zaraz sekretnie wymkną* 
CZĘSG A g > 
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32 


33 


mierze postąpiłem sobie aby lie 


łem się ze stancył, iwyfzedłem 


z miasta. Ciało moie niezmier= 


nie było iefzcze osłabione, fze= 


dłem plątanym krokiem, i nie | 


uchodziłem' więtey nad'4., mil 
pa dzień. Nie maiąc wiele pię= 


niędzy, ndawałem się ża sekre= | 


tarza , ktory miął sie dóstać do 
Kopenhagi , a ktorego potkało 
niefzczęście, iż go okradziono w 
drodze ,-a narefźcie choroba go 
przyciśnęła. Lecz ` narefzcie 
wiecie iakim fposobem w tey 
tość wzbudzić. „Pewny fzanić 
belan do:swoiey. moie słuzby 

przyiął ; abym korrefpondencye 


dego utrzymywał. _ Żona iego | 


była młoda , piękna, urodziwa, 
lecz niezmiernie wielka zalo% 
tnica. Nie sądziłem ó niey aby 


była fposobna.do nie dótrzymaw | 


nia wiary wzgledem swego małe 
żonka.. Jey temperament nie 


zbyt był zywy. Sama tylko prog | 


żność , źrzodło powfzechne fo< 
mmansow kobiet, potiagała 13 dø 


każdego człowieka. ktory pom _ 


* 


as © MM KZ 4 US. RA sa ita 


e <a 


na a 44 


Ea 
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dobnych z nią był skłonności. Jey 
miłośne wzdychanie, rozkochaa 
ne mrugania, zawracały głowę 


naywiecey młodym głupcom , ą 


ią wystawiały na pośmiewisko u 
rozsądnych ludzi. Biedny mał= 
żonek był w nayopłakańfzym 
stanie. Mało znaiąc kobiety , 


"czoło tylko sobie pocierał kiedy 


iaki nowy Adonis umizgał się do 


/JMści., Poczciwy człowiek po= 


winienby się był z tego śmiać, 
Zona poznaiąc iego niefpokoy= 
ność, zadney nie opuściła oko= 


, liczności (C iak wfzystkie czy= 
nią kobiety ) pomnażać tez nie 
 fpokoyności. Takim fposobem 


zawfze go niewolnikiem swoimt 


(czyniła.  Jeźlibyia był karał 


przez pogardę wymufzoną , gdy=* 
by był użył prawa wet za 
wet, albo gdyby był znał chara= 
kter takich zalotnych kobiet; 
byłby sobie dużo umnieyfzył 
zgryzot. Takie kobiety czu= 
łe rzadko wzniecaią pafsye 


trwałe, Rzadko nad to, koe 


Sij 


` 
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59 
3) 
3: 


biety w powfzechności , miłością 
nie obłudna kochaią. jch nie 
stateczność naturalna, czyni so“ 


bie igrafzke dla swoiego sercą. 


Ta igrafzka może nas bez wąt= 
pienia dałeko uwikłać, ieźli nie 
posiadamy fztuki pókazywania 
sie oziebłemi, i oboiętaemi, È 
mienia sie na ostrożno ści, abyś 
my nie popełnili głupstwa. Moy 
fzambelan fpogladał na mnie iak 
na nayniewinniey(zego człowie= 
ka; atoli nie mogł uniknąć nica 
ktorych niefpokoyności zawi< 


stnych w moiey osobie. Pani 
“moia czytanie? książek Inbi= 


ła. Wierfzyki miłosne włoskie 


fzczegułnym były dla niey upom 


dobaniem. Ja byłem óbowiąza= 
ny w iey gabinecie nstawnie ie 


- czytać, Ona chwaliła moy głos 


przyiemny,u stołu z porufze= 


2 


niem o podobności rozprawiała 


nafzych gustow , pomroka ćmiła 
tym bardziey fizyagnomią iey 
kochanego męża; iż on wido» 
cznym był nieprzyłacielem ksiąe 
żek. Wfzystko to bardzo nie 


22 
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; miłą dla mnie było rzecza Wie» 


cię narefzcie , iż ia w płci białey* 


„nie mam. upodobania ) Szambe« 


„lan pokazuiąc się, iż tylko na 


„okoliczność fposobną czeka , aby 


sie mnie pozbyć; uprzedziłem 
więc iego zamiar, prosiłem aby 


s:/mi wolno było go pozegnać, com : 


83 


37 
aA: 


łatwo otrzymał, a przy pomocy* 
podarunku, ktory Mmi, przy od» ` 
chodzie dał, przybyłem ty, w: 
zamiarze czylibym sie nie mogł 
o iaki wystarać urząd.na okre=- 
cie maiącym. do Indyi popłynać., 
Pewny nieznaiomy człowiek, 4 


, ktorym o tym mowiłem ; do tes. 
go mnie przekletego zaprowa4: 


dził domun. z ktorego dziś. wy 
fzedłem. >= 


„ Poznaię ia tó, rzecze Reys 
erberg, iż ty nigdy nie wyy*: 
„dziefz na prosta droge, i radze: 
ci abyś sie trzymał układu tee 
go, ktoryś sobie ;iuż zrobił. 
Znaydziefz w Jndyach wielu-po= 
debnych. sobie. Coż to rozna. 
„miefz przez mnie podobnych » 


# 
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zawołał Haudritz? ,„, Nie ma= 
my przyczyny fprzeczać się o ie= 
dno słowo, odpowiedział Lu= 
dwik; dosyć na tym że ci przy= 
| zwoity urząd na okręcie wynay* 
a dziemy. ,; 


Dosyć dla nas fzczęścia bęs 
dzie, kiedy uwolniemy. Huropę 
od tego nieużytecznegó ciężaru. 
Okret na ktorym odie.fał Hau= 
dritz, tegoż tygodnia puścił się na: 


morze. Może też kiedy lefzcze 
obaczemy tego podroznego.  —— = 


O  BECZ mowiłem , obrociwfzy 
a sie do Ludwika, gdzież to iest 
3: 
aniołek , twoy poł bożek , twoia: 
aktorka , iednym słowem? Day 
mi z łaski swey poznać ow miły 
obiekt twego serdecznego przy 
wiązidia. » » Ah! odpowiedział 
moy przyiacielu , ani mi wipo=* 
minay 0 niey. Nie wierna !- 
wiarołomna ! ta dla ktorey prye 
iałem ten stan, ktorey wfzy=! 
stko poświęcałem , niewdzięczną: 


33 
33 


"ta śliczna twoia kochanka, twoy*. 
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z iednym officyerem Hollender 
skim uciekła. Ani myślmy o: tym 
wiecey. Lecz potrzeba ci od- 
nówić dawne związki z P. Brick, 
ktoregośmy widzieli siedzącego 
zamyślonego i w smutku pogrą- 
żonego , w kaciku nafzey stan- 


"cyl. "Zostąwfzy aktorem. iak 


iuż wiefz'o tym , grywał ze mna 
fole | na: = teatrze Lipskim, 
chciałby i ;w tym mieście znayu 
dować się w tymże samem sta» 
nie. luecz dak skorośmy tu 


"przybyli; takczaraz niębezpie= . 
“cznie zachorował. Ja iuż o ży 


cie iego rozpaczam. ` 


Nazaiurz odwiedziliśmy. go. 
| Febra okrutna tak go niezmiera 
| nie dręczyła; iż mu zmysłow'i. ro. _ 
|. zumu użycie odięła. Pilnowaliś". 
| my go koleia , i-ile w mocy nafzey. 
| było zaradzaliśmy iego zdrowiu. 

„Ale choroba iego «codziennie się 
| wzmagała. . Ostątniey nocy; gotow , 


wy zamknąć na zawfze oczy , po- 
kazał mi pakę ukryta w iego stom 


| liku, i mowił do mnie głosem ze». 


j 


1 


U 
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słabionym. „, Wielkiey wagi $3 te. 
„, papiery, nie: mogę lepiey zas 
„» wdzięczyć wafzey troskliwości , 
+; iak powierzaiąc wam ten skarbs. 


Za moment ieden skonał w moich. 


reku.. 


~ Stało się to di 27 Sierpnia 0 
qrzeciey godzinie Ztana. Opuście. 
wfzy zimne zyłoki Pana Brick; 


wziąłem z sobą ową pake, ktorg: 


< 


mi darował; i pobiegłem:do Reyer=. 
berga, aby. mu O tey smutney doe- 
nieść nowinie. ecz co. misie w. 
drodze przytrafiło; tak jest nade-- 
zwyczayną rzeczą, Aż opisanie iey.. 


e 4 


"do drugiey części moiey historyń: 


To zdarzenie powierzchownie: 
tak się wydaie baiecznym; iż oba=' 


wiam sie nawet go W dziele moe 


im umiefzczać. Wcale fzczegule: 


ny los mię- potkał, iż mnie 0sd= 
dzono bydź czym infzym. To. mi 
się po tyle razy przytrafiło dle ras 


(zy nie można oceni" aiepodobień< 
siwa, A narefzcie ia pozwalam. 


GZ ez 
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ma to aby mnie uczyniono gazeciąas 


rzem ieźli, obrażam prawdę. 


Czyli znayduia się ludzie 
przeznaczeni do przypadkow, wca- 
le osobliwfzych, czyli twarz moia 
obiawienie iakieś niepoięte poka- 
zywała, iż każdy we mnie znay- 
duie fizyognomia , ktorey fzuka? 
Nic nie mogę w tey mierze poe 
miarkować. |akożkolwiek badź, 
ia nie przebyłem i połowę ulicy, . 
kiedy poiazd w oka mgnieniu ata- 
nął przy mnie. Dwoch ludzi z 


-niego wysiadło. Służący przysko- 


czył do mnie aby naypierwey mnie 
doścignął. _Wfzyscy trzey zawo” 
łali. „„fuż go` w reku swoich mae 
my., Potym mnie wfzyscy trzey 
porwali, i poniewolnie kazali mi 
wsiąść do karety ,i piorunem ode 
iechąli.[ 


KoNiEc PIERWSZEY CZEŚCI. 


s 


REJESTR 


Materyy znayduiących się w. 


«cześci pierwszey: "> 


Rezdział pierwszy... Hod i Edu. 
kacya Piotra Klaus. . Na karcie ' 1. 
Rozdział drugi.  Piożr zostaie niby 
stużalcem. u pewney dystyngwo- 
*waney> Damy. Przypadki. iego 
s wtym domu przyczyna dła czego 
„nusiałt go opuszczace; rż: 
Rozdział trzeci. Przypadki i ciąg 
7 życia Piotra,w garnizonie. Na- 
-S potyka się tam zę swoim dawryr 
| przyiacicliem Ludwikiem de 'łtey- 
erbg a a SE + 08 S 
Rozdział czwarty.  Opisńnie kom- 
zmissarza Hrancuzkiego.  Rozmo- 
«va Pana Redmer z tym kommis- 
© sarzem. Piotr z swoiemmi dwoma 
towarzyszami ucieka od woyska 35, 
Rozdział-piąty: Piotr i iego towa- 
'rzysze udaią sie do: Brunswika, 
szrodki ktorych dia utrzymywa- 
“mnia się swego używalią, $ Ó 


+ 


e 


ge 


Rozdział szosty. Nagła odmiana 
szczęscia Piotra, los Haudritza- 85a ~ 
Rozdział siodmy. Piotr do roż-* | 
nych udaie się domow w chara- 
kterzesłużałcąs * * „357 100a |: 
Rozdział osmy. Piotr bierze po- | 
czątki wysokiej nauki taiemnio ż 5h 
pod- dozorem innego ćwiczy się =| 
rzewodnika. > è 137! d 
Rozdział dziewiąty. Swiat nie zna kj 
się na filozofach i prorokach. 453a $ 
Rozdział dziesiąty. ` Piotr i iego | 
przyiacicl Ludwik szukaia służby 
= "w stanie cywilnym lub woyskos 
wym, lecz przymuszeni są w m=, 
szym -sposobie życia probowac 
SZCZESCIA. s ea 17Te 
Rozdział Jedenasty. Piotr czyni sie 
autorem. - > »  ("ik83w 
Rozdział dwunasty: Przypadkiios | 
tra w drodze'do Hamburga. Nas | 
gotyku dawnych swoich przyża+ | 
ciot. e Ra ZZOZ 2056 | 
Rozdział Trzynasty. Skutek przeds | 
sięwzięcia wydania na widok pw | 
bliczny wszystkich swoich dziet 22e 
Rozdziat Czternasiy. Opisanie spos |. 
sobu życia, takie prowadzą “kos | 
medyanci. `~- : > 2424 | 
Rozdziat Pietnasty, Jakim sposó | 
"łem Piotr zostat uwolnionym, 262w 
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